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W sanatoriach 
dyskryminują 
przy podziale 
pokoi. Małżeństwa 
mają większe szanse 
na „dwójki” 
str. 10

Marszałek 
województwa 
odpowiedział 
na krytykę ze 
strony środowiska 
naukowego str. 8

Trwa modernizacja 
linii kolejowej 
łączącej Bydgoszcz 
z Trójmiastem. 
Widać już przejście 
podziemne str. 3

Wtop się w Europejską Noc Muzeów

16 maja 2026 roku Bydgoszcz po raz  
kolejny włączy się w obchody Europejskiej  
Nocy Muzeów. W tegorocznej edycji  
udział weźmie blisko 30 instytucji  
- nie tylko muzeów. str. 5 i 9
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VOD DREAMS. Spotkanie ludzi z dwóch światów przeradza się w uczucie, FILM, CANALVODMIŁOŚĆ CZY POMYŁKA? Najbardziej lubiana turecka telenowela, SERIAL, TVP VODBERLIN I DAMA Z GRONOSTAJEM. Spin-off   znanego „Domu z papieru”, FILM, NETFLIX

100 DNI DO MATURY  
PIĄTEK, TVN  20:00

INCYDENT  
SOBOTA, STOPKLATKA  20:00

ORZEŁ. OSTATNI PATROL  
NIEDZIELA, KINO POLSKA  20:00

NIKITA  
ŚRODA, TV4  22:40

Nietykalni
ZDERZENIE KOMPLETNIE RÓŻNYCH ŚRODOWISK DAJE POCZĄTEK WIELKIEJ PRZYJAŹNI

SOBOTA, TVN  19:45

ŻEBY NIE BYŁO ŚLADÓW
PIĄTEK, TVP 1  22:35

KRAVEN ŁOWCA
PONIEDZIAŁEK, POLSAT  20:35

ROZRYWKA

KONKURS PIOSENKI 
EUROWIZJI -  WIEDEŃ 2026

SOBOTA, TVP 1  21:00

PROGRAMY OD 15 DO 21 MAJA 2026
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Drogowcy 
zafundowali koszmar 
mieszkańcom 
Górzyskowa  
str. 4

Zajrzeliśmy 
do oświadczeń 
majątkowych 
naszych radnych str. 6
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MAGAZYNrazem 
z dodatkami 

PLUS TELEMAGAZYN z programem TV i zapowiedziami najciekawszych programów w tygodniu

a Paradoks spiskowy, czyli kto wierzy w tajne grupy sterujące światem
a Seniorka pod tramwajem. Kto zapłaci za krzywdę? a Tu leczą stawy i samotność a Socjolog o rolnikach

REKLAMA 0011516838

eprasa.pl f9ca30b2e2
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13  kwietnia weszły w życie 
nowe przepisy dotyczące zwol-
nień lekarskich. Do ich interpre-
tacji od razu przystąpili interne-
towi „eksperci” sugerując , że 
pracownicy przebywający 
na L4 zyskali dużą swobodę, 
a tak nie jest. Efekt „wykładni” 
z mediów społecznościowych? 
Wzrost liczby nadużyć, kontroli 
oraz cofanych świadczeń cho-
robowych.  

Od tego czasu jest zdecydo-
wanie więcej przypadków nie-
prawidłowego wykorzystywa-
nia zwolnień lekarskich. Pra-
cownicy coraz częściej opierają 
swoją wiedzę na krótkich mate-
riałach, m.in. popularnych rol-
kach,  które niekoniecznie  
przedstawiają rzeczywisty stan 
prawny. 

- Wokół zmian przepisów po-
jawił się ogromny szum me-
dialny i, niestety, część pracow-
ników wyciągnęła z niego po-
chopne wnioski - komentuje Mi-
kołaj Zając, ekspert rynku pracy 
i prezes Conperio, firmy specja-
lizującej się w problematyce ab-
sencji chorobowych. - Nowe re-

gulacje wcale nie liberalizują za-
sad korzystania z L4.  Wręcz 
przeciwnie - doprecyzowują je 
i wzmacniają możliwości kon-
troli.  

Z danych Barometru Absen-
cji Chorobowej Conperio 
za 2025 rok wynika, że ponad 
jedna trzecia skontrolowanych 
zwolnień lekarskich wykorzy-
stywana była niezgodnie z prze-
znaczeniem. 

Wśród najbardziej nietypo-
wych przypadków nadużyć, 
na które natknęli się kontrole-
rzy,  eksperci wymieniają m.in. 
pracownika  na zwolnieniu le-
karskim występującego jako DJ 
podczas imprezy, zabezpiecza-
jącego  mecz lokalnej drużyny 
jako ochroniarz czy  biorącego 
udział w wycieczce po Nilu, 
który przypadkowo spotkał 

w autokarze własnego przeło-
żonego. 

Tego typu sytuacje pokazują, 
że część pracowników nadal 
traktuje zwolnienie lekarskie jak 
dodatkowy urlop lub czas na do-
rabianie. Celem L4 jest zaś po-
wrót do zdrowia i właśnie przez 
ten pryzmat oceniane są wszel-
kie aktywności pracownika - 
podkreśla ekspert rynku pracy. 

Zatrudnieni często nawet nie 
zdają sobie sprawy, że w przy-
padku stwierdzenia nieprawi-
dłowości, cofnięcie świadczenia 
obejmuje cały okres zwolnienia 
lekarskiego, a nie tylko dzień 
kontroli. 

- Wielu osobom wydaje się, 
że pojedynczy wyjazd, dodat-
kowe zajęcie czy aktywność „na 
chwilę” nie będzie problemem. 
Tymczasem konsekwencje 
mogą być bardzo poważne fi-
nansowo, bo zasiłek chorobowy 
odbierany jest za cały okres L4  - 
ostrzega Mikołaj Zając. 

Eksperci podkreślają, że zmia -
 ny obowiązujące od kwietnia 
2026 roku doprecyzowały za-
kres kontroli oraz obowiązki pra-
cownika podczas zwolnienia le-
karskiego. Kluczowe znaczenie 

ma dziś wykazanie przez kon-
trolowanego, że podejmowane 
aktywności nie utrudniają pro-
cesu leczenia i są zgodne z celem 
zwolnienia. 

To wyraźny sygnał ze strony 
ustawodawcy, że zwolnienie le-
karskie ma służyć leczeniu i re-
konwalescencji, a nie dowol-
nemu dysponowaniu czasem. 
W praktyce nowe przepisy są 
dużym wsparciem dla przedsię-
biorców, którzy od lat apelowali 
o większą precyzję regulacji 
i skuteczniejsze narzędzia kon-
troli.  Teraz  można spodziewać 
się dalszego wzrostu liczby kon-
troli zarówno ze strony praco-
dawców, jak i ZUS. 

Według danych ZUS, w 2025 
roku wystawiono w Polsce 27,5 
mln zwolnień lekarskich, obej-
mujących łącznie ponad 290 mln 
dni absencji chorobowej. W tym 
samym czasie przeprowadzono 
ok. 452 tys. kontroli.  Wynika 
z nich, że nawet  ok.  33 proc. L4 
było  wykorzystywanych nie-
zgodnie z przeznaczeniem. 

W naszym regionie liczba 
zwolnień oraz dni absencji wy-
raźnie wzrosła. Dla osób ubez-
pieczonych w ZUS-ie wysta-
wiono w zeszłym roku ponad  
1,1 mln e-ZLA z tytułu choroby 
własnej, co przełożyło się na 12,9 
mln dni nieobecności w pracy. 
To wzrost o niemal 2 proc. (o 
231,3 tys. dni absencji) oraz o 3 
proc. (o 32,8 tys. wystawionych 
zwolnień)  w porównaniu z 2024 
rokiem. ą

Agnieszka Domka-Rybka
agnieszka.domka-rybka@polskapress.pl

Zwolnienie lekarskie ma  
leczyć, a nie być przepustką 
do dowolnego dysponowa-
nia czasem, jak  niektórzy 
pracownicy zrozumieli no-
we przepisy. Teraz może to 
ich zaboleć - finansowo. 

DJ na imprezie, ochroniarz na meczu,  
Pracownicy...  L4 to nie samowolka! 

Zmiany obowiązujące 
od kwietnia 2026 roku 
doprecyzowały zakres 
kontroli oraz obowiązki 
pracownika podczas 
zwolnienia lekarskiego.

KRONIKA BYDGOSKA

W Kujawsko-Pomorskiem 
wystawiono w zeszłym 
roku ponad  1,1 mln 
zwolnień lekarskich 
z tytułu choroby własnej 
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Chciałbym, żeby przewoźnicy bardziej 
interesowali się naszym rynkiem. Na razie 
robią to nieśmiało. Chciałbym, żebyśmy mieli 
w czym wybierać, kiedy ruszą szybkie pociągi 

Puls,  str.  20
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Adrian Furgalski,  
prezes Zespołu Doradców 
Gospodarczych TOR oraz 
szef Forum Kolejowego 
Railway Business Forum

Jerzy Skolimowski  to jeden 
z najwybitniejszych polskich 
reżyserów. Na swoim koncie 
ma wiele uznanych przez kry-
tyków filmów, które zdobyły 
prestiżowe nagrody na polskich 
i międzynarodowych festiwa-

lach. Jak wielokrotnie przyzna-
wał, nie miał łatwego dzieciń-
stwa. Jego ojciec trafił do obozu 
koncentracyjnego, a matka ro-
biła wszystko, by mu jakoś po-
móc. Ojciec zginął w komorze 
gazowej, matka po wojnie za-
jęła się działalnością społeczną. 
  
Ponadto: 
a Chirurgia plastyczna  to  
więcej niż tylko poprawa wy-
glądu. 
a   W kuchni hiszpańskiej smak 
potraw buduje się powoli. 
a  Supertunie Vista naprawdę 
są super! Będą kwitły do je-
sieni.

W SOBOTĘ Z „EXPRESSEM”
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Imieniny obchodzą dzisiaj  Nadia i Zofia

Piątek
Wiatr 

płn., 25 km/h 
Ciśnienie 
1002 hPa 

Biomet 
niekorzystny 

13°C 
8°C
Sobota

13°C 
6°C

POGODA W BYDGOSZCZY

Niedziela

17°C 
7°C

SOBOTA
a Michał Wiśniewski to ko-
lorowy ptak polskiej sceny

PONIEDZIAŁEK
a Sportowe wydarzenia, 
wyniki i tabele z weekendu

WTOREK
a Strefa biznesu - analizy 
i informacje gospodarcze

ŚRODA
a Herbata cesarska  to se-
kret młodości

CZWARTEK
a 8 maja 1953 r. biskupi                 
mówią: „Non possumus” 

PIĄTEK
a  Ksiądz i kucharka. Romans 
czy hejt na proboszcza? 

TYDZIEŃ Z „EXPRESSEM”

U padek Federacji Rosyjskiej śni się wielu osobom, po-
dobnie jak kiedyś wiele osób marzyło o upadku 
Związku Radzieckiego. Tyle tylko, że wielkie imperia, 
a takim jest dzisiejsza Rosja, nie upadają znienacka. 

Dopiero kiedy miniemy pewien punkt, kiedy potęga zaczyna się 
kruszyć pod własnym ciężarem, proces nabiera tempa. 

Na razie nic nie wskazuje na to, że Federacja Rosyjska znaj-
duje się w momencie krytycznym, ale tegoroczna parada z oka-
zji Dnia Zwycięstwa pokazała wyraźne rysy na murach Kremla.  

Przede wszystkim Putin przegrał psychologiczną wojnę 
z Zełenskim. Kiedy stało się jasne, że Ukraińcy mogą dronami 
zakłócić paradę, Rosjanie zdecydowali się nie pokazywać żad-
nej techniki wojskowej: czołgów, rakiet, a nawet pojazdów 
piechoty.  

A potem była przepychanka związana z ogłaszaniem zawie-
szenia broni – najpierw przez Ukrainę, a potem przez Rosję. 
Wszystko skończyło się tym, że spanikowany Putin dzwonił 
do prezydenta Trumpa, by ten wpłynął na Ukrainę. Ta zgodziła 
się na zawieszenie broni od 9 do 11 maja, ale zażądała w zamian 
wymiany jeńców w formacie 1000 na 1000.  

A na koniec Wołodymyr Zełenski podpisał dekret, na mocy 
którego wyłączył obszar wokół Placu Czerwonego w Moskwie 
z planu użycia ukraińskiej broni podczas parady. „Zezwolić 
na zorganizowanie 9 maja 2026 r. parady w Moskwie” – głosi 
pismo.  

Całkiem to w stylu Zełenskiego, który lubi „trollować” Putina 
w taki lub podobny sposób. Ale właśnie ten żart, podobnie jak 
chyba najuboższa w historii parada, pokazują, że coś w Rosji 
idzie nie według planu. 

Ukraińcy nie tylko ośmieszyli Rosję i Putina, ale przede 
wszystkim pokazali jej słabość. A zachodnie media donosiły 
w ubiegłym tygodniu, że Putin paranoicznie obawia się prze-
wrotu pałacowego.  

Do upadku kolosa jeszcze długa droga, ale już widać, że jego 
gliniane nogi zaczynają kruszeć.

PIERWSZE RYSY 
NA ŚCIANIE?

Arlena Sokalska 
publicystka

eprasa.pl f9ca30b2e2
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Sprawa wyszła na jaw po inter-
pelacji radnego sejmiku woje-
wództwa kujawsko-pomor-
skiego Radosława Kempińskiego 
(Prawo i Sprawiedliwość) doty-
czącej jakości pytań egzamina-
cyjnych wykorzystywanych 
podczas egzaminów teoretycz-
nych na  prawo jazdy przez 
każdy Wojewódzki Ośrodek Ru-
chu Drogowego. 

Od lat wokół pytań egzami-
nacyjnych pojawiają się kontro-
wersje. Instruktorzy i kursanci 
zwracają uwagę na niejedno-
znaczne sformułowania, błędy 
albo pytania oparte na nieaktu-
alnych przepisach. Problem ma 
charakter ogólnopolski, bo 
wszystkie WORD-y, korzystają 
z centralnej bazy pytań - chociaż 

podlegają samorządom woje-
wództw. W przeszłości część 
spraw trafiała do sądów admini-
stracyjnych, a eksperci od prawa 
o ruchu drogowym potwier-
dzali, że niektóre pytania mogą 
być interpretowane w różny spo-
sób. 

W ostatnich miesiącach temat 
wrócił po medialnych doniesie-
niach o pytaniach nieuwzględ-
niających zmiany w przepisach 
drogowych. Chodziło m.in. 
o kwestie związane z przekrocze-

niem prędkości czy przepisami 
dotyczącymi ciągników rolni-
czych. Informacje o problemach 
pojawiały się w różnych czę-
ściach kraju, a część WORD-ów 
prowadziła dodatkową weryfika-
cję egzaminów. 

Egzamin powinien  
być zaliczony 
Z odpowiedzi na interpelację 

wynika, że w regionie najpoważ-
niejszy przypadek dotyczył 
WORD-u w Toruniu, gdzie osoba 

zdająca egzamin teoretyczny 
na kategorię A uzyskała wynik 
negatywny - 67 punktów. Obla-
nie egzaminu było skutkiem 
udzielenia nieprawidłowej od-
powiedzi na pytanie później za-
kwalifikowane przez Komisję 
Rekomendacji i Weryfikacji Py-
tań Egzaminacyjnych jako nie-
aktualne. Z analizy Urzędu wy-
nika, że wynik egzaminu powi-
nien być pozytywny. Sprawa 
była wyjaśniana przez organ 
nadzoru. 

To jednak nie jedyny przy-
padek opisany w dokumen-
cie. Urząd podał też, że w czte-
rech przypadkach osoby zda-
jące egzamin kategorii B uzy-
skały wynik pozytywny 
dzięki prawidłowej odpowie-
dzi na pytania później uznane 
za nieaktualne. Oznacza to, że 
wadliwe pytania mogły wpły-
wać na końcowy rezultat eg-
zaminu w obie strony. 

Problemy wykryto również 
we Włocławku. Dyrektor tam-
tejszego WORD-u przeprowa-
dził własną analizę pytań egza-
minacyjnych. Jak wynika z od-
powiedzi marszałka, problem 
dotyczył 42 osób.  

W 33 przypadkach kursanci 
mimo wszystko wskazali pra-
widłową odpowiedź. W przy-
padku dziewięciu osób błędne 
pytania nie miały wpływu 
na końcowy wynik egzaminu. 

Inaczej sytuację opisał 
WORD w Bydgoszczy.  

Ośrodek poinformował, że 
nie otrzymał sygnałów od zda-
jących o nieaktualnych pyta-
niach. W odpowiedzi podkre-
ślono, że wykorzystywana baza 
pytań została zweryfikowana 
przez komisję ds. rekomenda-

cji i weryfikacji pytań egzami-
nacyjnych. 

Skargi nie było,  
problem owszem 
Do Urzędu Marszałkow-

skiego w Toruniu, któremu pod-
legają WORD-y z województwa 
kujawsko-pomorskiego, nie 
wpłynęły jednak żadne skargi 
dotyczące jakości pytań egzami-
nacyjnych. Marszałek Piotr Cał-
becki zaznacza, że samorząd 
województwa i WORD-y nie 
mają możliwości samodziel-
nego zmieniania centralnej bazy 
pytań egzaminacyjnych. Za jej 
aktualizację odpowiada Komi-
sja do Spraw Rekomendacji 
i Weryfikacji Pytań Egzamina-
cyjnych powołana przez mini-
stra infrastruktury. 

W przypadku wykrycia błę-
dów WORD-y mogą zgłaszać 
sprawę do Ministerstwa Infra-
struktury. To ono odpowiada 
za zadania do rozwiązania w ra-
mach państwowego egzaminu 
na prawo jazdy. Marszałek woje-
wództwa może natomiast wsz-
cząć postępowanie administra-
cyjne dotyczące unieważnienia 
egzaminu w zakresie konkret-
nych pytań. ą

Adam Willma
adam.willma@polskapress.pl

Po interpelacji radnego  
potwierdziło się, że problem 
ze źle sformułowanym pyta-
niem dotyczy również 
WORD-ów w Kujawsko-Po-
morskiem. W jednym przy-
padku egzamin w Toruniu 
powinien zakończyć się wy-
nikiem pozytywnym.

Błąd w pytaniu na egzaminach na prawo jazdy także 
w naszym regionie. Urząd Marszałkowski potwierdza

W jednym przypadku wadliwie skonstruowane pytanie zaważyło na losie egzaminu 
na prawo jazdy. Do takiej sytuacji doszło w Toruniu
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Na fotografiach z lotu ptaka, 
które prezentuje spółka, widać 
już też przebieg nowego przej-
ścia podziemnego. Dzięki win-
dom stacja będzie bardziej do-
stępna dla osób o ograniczonej 
mobilności. 

Powstają także nowe prze-
pusty chroniące infrastrukturę 
przed skutkami intensywnych 
opadów oraz przygotowania 
do bezkolizyjnego skrzyżowa-
nia linii nr 201 z linią nr 131. 

To inwestycja, która ma 
usprawnić transport, szczegól-
nie w kierunku portów w Gdań-
sku i Gdyni. 

Stary wiadukt 
w Maksymilianowie 
zostanie rozebrany 
Dla mieszkańców Maksymi-

lianowa, ale nie tylko, bo rów-
nież dla osób mieszkających 

w Bożenkowie, Niemczu, 
Osielsku i Bydgoszczy niezwy-
kle istotną informacją będzie ta, 
że wiadukt drogowy w ciągu 
drogi wojewódzkiej nr 244 zo-
stanie rozebrany i zastąpiony 
nową konstrukcją. Chodzi o es-
takadę, która obecnie przebiega 
nad magistralą kolejową. 

- Nowy będzie obiektem jed-
noprzęsłowym, łukowym - in-
formuje Zarząd Dróg Woje-

wódzkich w Bydgoszczy. - 
Ustrój nośny stanowić będzie 
żelbetowa płyta pomostu na ka-
blobetonowych dźwigarach no-
śnych, na których oparta zosta-
nie konstrukcja żelbetowego 
łuku. 

Pomost z łukami połączą 
stalowe wieszaki. Długość no-
wej konstrukcji wynosić ma po-
nad 83 metry a szerokość po-
nad 18 metrów. 

- Takie parametry pozwolą 
od strony północnej wytyczyć 
na obiekcie bezpieczny ciąg 
pieszo-rowerowy z nawierzch-
nią z żywic epoksydowych - 
zaznacza ZDW. - Obiekt będzie 
wyposażony w odwodnienie, 
balustrady. Skarpy przyczół-
ków zostaną umocnione ka-
mieniem. Elementy betonowe 
i stalowe zostanie zabezpie-
czone przed korozją. Wiadukt 
utrzymany będzie w szarej ko-
lorystyce. 

Inwestorem jest PKP PLK, 
a wykonawca to spółka Strabag. 
Przedsięwzięcie jest współfi-
nansowane przez Unię Europej-
ską. Zakończenie prac jest pla-
nowane w 2029 roku. 

Kiedy rozpocznie się roz-
biórka? Tu już ZDW odsyła 
do inwestora. Zadaliśmy to py-
tanie PKP PLK, czekamy na od-
powiedź. 

Pociągi mają osiągać 
prędkość do 160 
kilometrów na godzinę 
Budowa w Maksymiliano-

wie jest częścią większej inwe-
stycji, czyli modernizacji linii 
kolejowej z Bydgoszczy do  
Trójmiasta. Biegnąca przez Ku-
jawsko-Pomorskie i łącząca 
Bydgoszcz z Borami Tuchol-
skimi i Trójmiastem linia kole-

jowa nr 201, historyczna magi-
strala węglowa, to najważniej-
sza w ruchu towarowym i jedna 
z najbardziej obciążonych w ru-
chu pasażerskim tras w Polsce. 

Modernizowany jest między 
innymi 32-kilometrowy odci-
nek Maksymilianowo – Wierz-
chucin,. Ta inwestycja obej-
muje, między innymi budowę 
torowiska i linii energetycznej, 
remont stacji i przystanków ko-
lejowych, ale i systemów bez-
pieczeństwa. 

Koszty modernizacji magi-
strali rozkładają się następu-
jąco: 1,8 mld złotych na stację 
Maksymilianowo, 1,3 mld zło-
tych to cena przebudowy torów 
między Wierzchucinem a Li-
pową Tucholską. Z kolei 1,2 mld 
złotych to koszt inwestycji na li-
nii Maksymilianowo – Wierz-
chucin. 

Warto zauważyć, że linią 
201 kursuje codzienny pociąg 
z Bydgoszczy, przez Wierzchu-
cin do Tucholi. Docelowo, 
po zakończeniu wszystkich 
prac pociągi pasażerskie będą 
mogły pokonać ten odcinek 
z prędkością do 160 km/h. 
Obecnie mogą tam osiągać 120 
km/h. Składy towarowe nato-
miast mają tam osiągać pręd-
kość 120 km/h przy obecnej - 
90 km/h.ą

Maciej Czerniak
maciej.czerniak@polskapress.pl

Trwa modernizacja linii ko-
lejowej nr 201 łączącej Byd-
goszcz z Trójmiastem. Jak 
informują PKP Polskie Li-
nie Kolejowe, przygotowa-
no już teren pod nowy pe-
ron nr 3, a kolejnym kro-
kiem będzie montaż ścia-
nek peronowych.

W Maksymilianowie wydadzą miliardy

Do zdarzenia doszło w środę, 13 
maja, po godzinie 13. Z jednego 
z bydgoskich salonów motory-
zacyjnych zniknęło Audi. Infor-
macja o kradzieży postawiła 
na nogi policjantów z Bydgosz-
czy. Na drogach wylotowych po-
jawiły się patrole, które przez 
kilka godzin prowadziły działa-
nia, mające na celu odnalezienie 
samochodu i sprawcy. 

Przełom nastąpił jeszcze tego 
samego dnia wieczorem. Około 
godziny 19.20 funkcjonariusze 
zatrzymali 45-letniego mężczy-
znę podejrzewanego o kradzież 
auta. Do zatrzymania doszło 
na terenie powiatu bydgoskiego. 

- Policjanci odzyskali  skra-
dziony samochód. Trwa postę-
powanie - mówi sierż. szt. Jakub 
Skrzypek z Zespołu Komunika-
cji Społecznej Komendy Miej-
skiej Policji w Bydgoszczy. 

Na razie nie ujawniono, jak 
mężczyzna wszedł w posiada-
nie pojazdu . ą SZAL

Zuchwała kradzież nowego 
Audi z salonu samochodowe-
go w Bydgoszczy szybko zna-
lazła swój finał. Tego samego 
dnia policjanci zatrzymali 
mężczyznę podejrzewanego 
o kradzież  i odzyskali pojazd.

Ukradł auto 
z salonu. Złodziej 
zatrzymany 

Na zdjęciach z lotu ptaka w Maksymilianowie widać  
już przebieg nowego przejścia podziemnego. Dzięki 
windom stacja ma być bardziej dostępna dla osób 
o ograniczonej mobilności
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W 6. ogólnopolskich zawo-
dach imieniem kom. Wacława 
Lejko wzięła udział trzyoso-
bowa drużyna reprezentująca 
garnizon kujawsko-pomor-

skiej policji w składzie: Karo-
lina Ścistowicz (pracownik cy-
wilny OPP w Bydgoszczy z sie-
dzibą w Toruniu), nadkom. 
Robert Cieptowski (KP Byd-
goszcz-Śródmieście) oraz st. 
sierż. Jan Banach (KP Byd-
goszcz-Śródmieście). 

Po zaciętej rywalizacji w ba-
senie nasi pływacy mogą po-
chwalić się sukcesami. Karolina 
Ścistowicz zajęła 3. miejsce 
na dystansie 100 m stylem mo-
tylkowym (kategoria wiekowa 
do 39. roku życia), a Robert 
Cieptowski 3. miejsce na dy-
stansie 100 m stylem klasycz-
nym (kategoria wiekowa powy-
żej 40. roku życia). 

Zawodom patronowała po-
stać legendarnego nurka, kom. 
Wacława Lejko, który 22 wrze-
śnia 2017 r. zginął tragicznie we 

włoskim jeziorze Garda, bijąc 
własny rekord świata w głębo-
kości nurkowania służb mun-
durowych.ą

Na pływalni OSiR w Warsza-
wie odbyły się Ogólnopol-
skie Zawody Pływackie 
Służb Mundurowych o Pu-
char Komendanta Głównego 
Policji. W rywalizacji wzięła 
udział też policyjna repre-
zentacja garnizonu kujaw-
sko-pomorskiego, która 
przywiozła dwa medale.

Bydgoszcz

- Wcześniej, nie wiedząc jak je-
chać, kierowcy na własną rękę 
znaleźli objazd ulicą Skorupki 
między blokami, to wjazd 
z ulicy Żwirki na Gersona i Sko-
rupki, obok Apartamentów 
Zen. Co tam się działo! Był 
ruch jak na ulicy Gdańskiej. 
A to ulica jednokierunkowa, 
20 km na godzinę, dzieci jeż-
dżą tam na rowerkach, rol-
kach, hulajnogach, miesz-
kańcy spacerują z psami. 
I przez kilka dni, na szczęście 
nie doszło do tragedii, jeździły 
tam także auta i to na pewno 
nie z prędkością 20 kilome-
trów na godzinę, zdarzało im 
się pojechać omyłkowo 
pod prąd. Ja tam raz widzia-
łam… tira! Jak on się w ogóle 
zmieścił na tej uliczce – zasta-
nawia się pani Jolanta. 

Mówi, że prawdopodobnie 
doszło tam do stłuczki, bo le-
żały kawałki szkła i pewnego 
dnia właściciel prywatnego te-
renu zamknął wjazd, co rów-
nież osobom dojeżdżającym 
do swoich mieszań bardzo 
utrudniło życie. 

Jaką alternatywę mają 
kierowcy w korkach? 
- Ale lepsze to niż tragedia, 

która wisiała w powietrzu! Jed-

nak jaką alternatywę mają kie-
rowcy, którzy stoją w korkach? 
Wjeżdżają na drogę, a tu zakaz 
i ciągle ktoś musi się wycofy-
wać. Oznakowanie jest fatalne. 
Mnie zmuszono do chodzenia 
pieszo z ciężkimi zakupami, po-
nieważ nie zamierzam jechać 
40 minut do sklepu, który jest 
ode mnie „żabi skok”. Han-
dlowcy z okolicy skarżą się 
na mniejsze utargi. Do znanej 
piekarni też trudno dojechać. 
Kto za to zapłaci? Jak to długo 
jeszcze potrwa nasz koszmar? – 
pyta Bydgoszczanka. 

 - W związku z zamknięciem 
ul. Żwirki i Wigury wprowa-
dzony został objazd. Ustawione 
zostały tablice graficzne wska-
zujące zalecany objazd dro-
gami układu podstawowego tj. 
ulicami Szubińska – Piękna – 
Solskiego – Bielicka – odpo-
wiada nam Wojciech Nalazek, 
dyrektor ZDMiKP w Bydgosz-

czy. - Kierujący pojazdami nie-
stosujący się do ww. objazdu 
skracali sobie drogę przez pry-
watny teren, jakim jest droga 
wewnętrzna w obrębie Aparta-
mentów Zen. Zarządca drogi 
wewnętrznej w trosce o swoją 
własność podjął decyzję o ogra-
niczeniu na niej ruchu. ZDMiKP 
nigdy nie organizuje objazdów 
z wykorzystaniem terenów pry-
watnych, innych zarządców,  
tym samym nie jest władny 
do organizowania ruchu na pry-
watnym terenie. 

Projekt czasowej 
organizacji ruchu był 
złożony 
Dyrektor informuje także, 

że wykonawca prac drogo-
wych działający na zlecenie 
firmy deweloperskiej APRO 
Investment przedłożył w ZD-
MiKP do uzgodnienia projekt 
czasowej organizacji ruchu 
na dalsze prowadzenie prac, 
uwzględniający m.in. zamknię-
cie ul. Żwirki i Wigury podczas 
zaplanowanych prac MWiK. 
Projekt organizacji ruchu ma 
na celu uporządkowanie ruchu 
pieszego i kołowego w rejonie 
prac i maksymalne skrócenie 
czasu ich trwania.  

Głos w tej sprawie postano-
wił zabrać również Marek Gra-
bowicz, szef Rady Osiedla Gó-
rzyskowo. 

Rady Osiedla nikt  
nie powiadamiał 
- Zarząd dróg nie powiada-

miania rad osiedli o swoich de-
cyzjach. Kilka dni temu był 
taki ruch na ulicy Gnieźnień-
skiej, że kierowcy musieli się 
wycofywać nawet 200 me-
trów. A po bokach parkowały 
samochody. Będziemy dążyć 
do spotkania z Bruskim nie 
z jego zastępcą w sprawie ru-
chu na Górzyskowie – mówi 
Grabowicz w rozmowie z na-
szą redakcją. 

Dodaje, że pod koniec 
maja Rada Osiedla Górzy-
skowo chce złożyć protest 
przeciwko zamknięciu ul. 
Leszczyńskiego, przy braku 
przebudowy skrzyżowania 
ulic Ks. Skorupki z Solskiego 
oraz o ustawienie przystanku 
autobusowego przy ul. Gó-
rzyskowo, a docelowo rozsze-
rzenie linii autobusowej 56 
lub 64 o ul. Górzyskowo 
do ogródków działkowych 
i Kliniki Okulistycznej Oculo-
medica.ą

Agnieszka Domka-Rybka
agnieszka.domka@polskapress.pl

- Mieszkam na Górzyskowie 
i to, co nam zafundowali dro-
gowcy, to koszmar. Przez  za-
mknięcie fragmentu ulicy 
Żwirki i Wigury, tworzą się 
ogromne korki na drogach 
osiedlowych, jak Kossaka, 
Gnieźnieńska czy Jaskółcza, 
a zwłaszcza w godzinach 
szczytu – irytuje się pani Jo-
lanta, mieszkanka osiedla, 
choć słowa oburzenia sły-
chać również od innych 
osób z okolicy.

Górzyskowo: Drogowcy 
zafundowali nam koszmar

Opr. Adam Szczęśniak
adam.szczesniak@polskapress.pl

Nasi policjanci wyłowili dwa krążki na pływalni

Prace na obecnym pierwszym odcinku, od ulicy Żwirki i Wigury do Skorupki, 
zakończą się w wakacje 
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Co tam się działo! Był 
ruch jak na ulicy Gdań-
skiej. A to ulica jedno-
kierunkowa, 20 km 
na godzinę, dzieci jeż-
dżą tam na rowerkach .

Od lewej stoją: nadkom. Robert Cieptowski, Karolina 
Ścistowicz i st. sierż. Jan Banach 
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Jak już informowaliśmy, 
„Gniazdo” - kulista forma prze-
strzenna z wikliny - to projekt, 
który tworzony był w ramach 
współpracy Politechniki Byd-
goskiej z Miejskim Centrum 
Kultury w Bydgoszczy i Pała-
cami Ostromecko. Autorem 
projektu jest dr sztuki Piotr To-
łoczko z Katedry Architektury 
Wnętrz na Wydziale Sztuk Pro-
jektowych Politechniki Bydgo-
skiej. 

Można już wejść 
do środka „Gniazda” 
- By go zrealizować, zgłosili-

śmy „Gniazdo” do programu 
pn. „Rzeźba w przestrzeni pu-
blicznej”, który organizowany 
jest przez Centrum Rzeźby Pol-
skiej w Orońsku i dofinanso-
wany ze środków ministra kul-
tury i dziedzictwa narodowego. 
Dzięki temu udało się nam po-
zyskać wsparcie finansowe - 
mówił nam jeszcze przed roz-
poczęciem prac dr sztuki Piotr 
Tołoczko. 

W budowanie wiklinowej 
rzeźby włączyli się studenci 
i absolwenci Wydziału Sztuk 
Projektowych PBŚ. W procesie 
tworzenia tej formy przestrzen-

nej wspierali ich także wolon-
tariusze. Na stałe pracowało 
w sumie 10 osób. 

Postępy prac można było ob-
serwować na żywo. „Gniazdo” 
powstało w Ostromecku za Pa-
łacem Starym na polanie nieda-
leko stawu. Wiklina, czyli ma-
teriał, z którego zbudowana 
została ta forma, przyjechała 
do Ostromecka z miejscowo-
ści Bruki Kokocka koło Unisła-
wia. 

- Rzeźba została tak zbudo-
wana, że można wejść do jej 
środka - mówi dr sztuki Piotr 
Tołoczko. - Ten, kto tam zajrzy 
będzie mógł np. doświadczyć 
wyciszenia przestrzeni, ale też 
poczuć zapach wikliny. Jedno-
cześnie do „Gniazda” może 
wejść 6 osób. Wjechać do niego 
można także wózkiem dziecię-
cym, co wypróbowaliśmy. 

Do budowy „Gniazda” 
zużyto ponad 3 tony 
wikliny 
Konstrukcja ma średnicę 8 

metrów i wysokość 6 m. 
- W sumie do wykonania 

tego projektu zamówionych 
było blisko 5 ton wikliny, 
z czego do budowy zużyliśmy 
ponad trzy tony - mówi dr 
sztuki Piotr Tołoczko. - W naj-
bliższych dniach wspólnie ze 
studentami PBŚ z Koła Nauko-
wego „A co to będzie?” wyko-
namy jeszcze pewne poprawki. 

Jak już informowaliśmy, 
prace nad instalacją rozpoczęły 
się 1 maja, a przygotowanie ca-
łej konstrukcji trwało 10 dni. 
Przy „Gnieździe” stanie jeszcze 
tabliczka informująca o projek-
cie, natomiast oficjalne odsło-
nięcie rzeźby planowane jest 
w czerwcu.ą

Małgorzata Pieczyńska
malgorzata.pieczynska@polskapress.pl

To nowa atrakcja dla odwie-
dzających Zespół Pałacowo-
Parkowy w Ostromecku. 
Na polanie za Pałacem Sta-
rym powstało „Gniazdo”, 
czyli niesamowita rzeźba 
z wikliny. Prace rozpoczęły 
się z początkiem maja i trwa-
ły 10 dni. Chętni mogli ob-
serwować postępy prac 
na żywo.

Wielkie „Gniazdo” stanęło 
na polanie w Ostromecku 

„Gniazdo” to nowa atrakcja dla odwiedzających Zespół 
Pałacowo-Parkowy w Ostromecku. Rzeźba z wikliny ma 
średnicę 8 metrów i wysokość 6 m. Do wykonania tej 
konstrukcji zużyto ponad trzy tony wikliny 
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- Tegoroczna edycja Europej-
skiej Nocy Muzeów będzie im-
ponująca i bardzo bogata w roz-
maite wydarzenia. Są to nie 
tylko wystawy, ale również kon-
kursy, pokazy, warsztaty, quizy 
i wiele innych ciekawych wyda-
rzeń. Pozwoli to mieszkańcom 
przeżyć kulturę w zupełnie in-
nych warunkach niż na co dzień, 
wieczorem i nocą, z wieloma 
atrakcjami - mówi Iwona Wasz-
kiewicz, zastępczyni prezydenta 
Bydgoszczy. 

- Tegoroczny program w Byd-
goszczy jest wyjątkowy dzięki 
różnorodności i zaangażowaniu 
wielu partnerów. Co roku posze-
rza nam się grono instytucji 
współpracujących. A atmosfera 
zwiedzania w nocy ma zupełnie 
inny charakter i wiąże się z nie-
zwykłymi emocjami - dodaje dr 
Anna Kornelia Jędrzejewska, dy-
rektorka Muzeum Okręgowego 
im. Leona Wyczółkowskiego 

w Bydgoszczy, które jest koordy-
natorem Europejskiej Nocy Mu-
zeów w naszym mieście. 

W Europejskiej Nocy Mu-
zeów 2026 w Bydgoszczy we-
zmą udział między innymi:  Ar-
chiwum Państwowe w Byd-
goszczy, Filharmonia Pomorska, 
Galeria Miejska BWA, Instytut 
Pamięci Narodowej w Bydgosz-
czy, Izba Tradycji Bydgoskiej 
Szkoły dla Niewidomych, Izba 
Tradycji Kolei SMKB, Kujawsko-
Pomorskie Centrum Kultury, 
Miejskie Centrum Kultury wraz 
z Barką Lemara, Pałacem 
w Ostromecku, Domem Liter 
i Galerią Wspólną, Młyny Ro-
thera, Muzeum Fotografii, Mu-
zeum Kanału Bydgoskiego, Mu-
zeum Mydła i Historii Brudu, 
Muzeum Okręgowe im. Leona 
Wyczółkowskiego w Bydgosz-
czy - wszystkie 9 oddziałów, 
Muzeum Oświaty, Muzeum 
Uniwersytetu Kazimierza Wiel-
kiego, Muzeum Wodociągów, 
Muzeum Wojsk Lądowych, 
Opera Nova, Teatr Kameralny 
im. Wandy Rucińskiej, Teatr Pol-
ski im. Hieronima Konieczki, 
Wojewódzka i Miejska Biblio-
teka Publiczna, Komenda Woje-
wódzka Policji w Bydgoszczy. 

Jaką ofertę przygotowały 
w tym roku bydgoskie instytu-
cje? 

W Teatrze Polskim będzie 
można zwiedzić teatralną garde-
robę i przymierzyć kostiumy np. 
pirata czy królowej. TP zaprasza 
też do Hangaru Kultury w Fordo-
nie na pokaz spektaklu „Fabryka 
Absolutu”. 

Miejskie Centrum Kultury 
w Bydgoszczy mocno stawia 
na koncerty w pałacu w Ostro-
mecku, pokaże też Barkę Le-
mara. 

W Muzeum Kanału Bydgo-
skiego będzie można przenieść 
się w czasie z grupą rekonstrukcji 
historycznej „Zmierzch Epoki”, 
która zaprezentuje pokazy zwią-
zane z historią przełomu XIX 
i XX wieku. Będą też koncerty 
muzyki z początku XX wieku. 

Motywem przewodnim tego-
rocznej edycji bydgoskiej Euro-
pejskiej Mocy Muzeów będzie 
twórczość Maksymiliana Anto-

niego Piotrowskiego, urodzo-
nego w Bydgoszczy w 1813 roku 
malarza, którego dzieła staną się 
inspiracją dla niezwykłego pro-
jektu artystycznego. W kilku in-
stytucjach położonych na Szlaku 
Wody, Przemysłu i Rzemiosła 
TeH O publiczność będzie mogła 
dosłownie „wejść w obrazy”, 
za sprawą idei żywych obrazów, 
które przeniosą widzów w świat 
XIX-wiecznej sztuki. 

Pełen program Europejskiej 
Nocy Muzeów 2026 w Bydgosz-
czy dostępny jest na stronie in-
ternetowej Muzeum Okręgo-
wego im. Leona Wyczółkow-
skiego w Bydgoszczy. 

Jak co roku, na uczestników 
Europejskiej Nocy Muzeów, 
czeka specjalna loteria. Wystar-
czy odwiedzić sześć wybra-
nych miejsc biorących udział 
w wydarzeniu, aby włączyć się 
do zabawy. Przy pierwszej wi-
zycie należy pobrać specjalny 
kupon, na którym w kolejnych 
instytucjach zbiera się potwier-
dzające obecność pieczątki. 
Uzupełnioną kartę należy na-
stępnie pozostawić w Punkcie 
Informacyjnym zlokalizowa-
nym w amfiteatrze przy Mu-
zeum Historii Bydgoszczy 
w Spichrzach nad Brdą. 

Europejska Noc Muzeów to 
inicjatywa o międzynarodo-

wym zasięgu, której ideą jest 
szerokie udostępnianie dzie-
dzictwa kulturowego w nietypo-
wych godzinach - wieczornych 
i nocnych. Wydarzenie ma 
na celu przybliżenie sztuki, hi-
storii i nauki możliwie najszer-
szej publiczności oraz budowa-
nie relacji między instytucjami 
kultury a odbiorcami. 

Europejska Noc Muzeów jest 
ściśle związana z Międzynarodo-
wym Dniem Muzeów, obcho-
dzonym corocznie 18 maja. 
Święto to zostało ustanowione 
w 1977 roku przez Międzynaro-
dową Radę Muzeów działają-
cych przy UNESCO. Inicjatywa ta 
stanowi okazję do zwrócenia 
uwagi na rolę muzeów oraz wy-
zwania stojące przed muzealni-
kami na całym świecie.  

Tegoroczna edycja tema-
tyczna wpisuje się również w ob-
chody 80-lecia Międzynarodo-
wej Rady Muzeów. 

- W tym roku światowym 
obchodom Międzynarodo-
wego Dnia Muzeów towarzy-
szy hasło bardzo ważne hasło: 
„Muzea jednoczące podzielony 
świat” - informuje dr Anna Kor-
nelia Jędrzejewska, dyrektorka 
Muzeum Okręgowego im. Le-
ona Wyczółkowskiego w Byd-
goszczy. 
ą

Paweł Kaniak
pawel.kaniak@polskapress.pl

16 maja 2026 roku Byd-
goszcz po raz kolejny włączy 
się w obchody Europejskiej 
Nocy Muzeów. W tegorocz-
nej edycji udział weźmie bli-
sko 30 instytucji - nie tylko 
muzeów.

Europejska Noc Muzeów 2026 nad Brdą

Na pierwszym planie dr Anna Kornelia Jędrzejewska, 
dyrektorka Muzeum Okręgowego im. Leona 
Wyczółkowskiego w Bydgoszczy, które jest 
koordynatorem Europejskiej Nocy Muzeów w naszym 
mieście
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Samorządowcy co roku zobo-
wiązani są do składania oświad-
czeń majątkowych do 30 kwiet-
nia. Z najnowszych oświadczeń 
można dowiedzieć się, jaki ma-
jątek posiadali w dniu 31 grudnia 
2025 r. 

 Kolejność prezentacji alfabe-
tyczna. 

Wojciech Bielawa 
Radny Bydgoskiej Prawicy 

ma 40 tys. zł oraz 3 tys. euro 
oszczędności. Wraz z żoną po-
siada mieszkanie o powierzchni 
niespełna 40 mkw. o wartości 
290 tys. zł oraz forda focusa 
z 2014 roku. Od ubiegłego roku 
jest także właścicielem domu 
(89,5 mkw.) wartego 320 tys. zł. 

Prowadzi jednoosobową 
działalność gospodarczą, z któ-
rej dochód wyniósł w 2025 r. po-
nad 40 tys. zł. Dodatkowo zaro-
bił m.in. ponad 47 tys. zł jako 
radny, 16 tys. z wynajmu miesz-
kania i 2,3 tys. jako członek Rady 
Programowej TVP Bydgoszczy. 
Jedyne wykazane zadłużenie to 
karta kredytowa z limitem 13 tys. 
złotych. 

Paweł Bokiej 
Przewodniczący klubu rad-

nych Bydgoskiej Prawicy po-
dwoił oszczędności do kwoty 20 
tys. zł. Dodatkowo lokuje kapitał 
(ok. 80 tys. zł) w papierach war-
tościowych wielu firm, jak Ama-
zon, Meta, Microsoft czy Bitcoin 
ETB. Wraz z żoną posiada miesz-
kanie o powierzchni blisko 120 
mkw. o wartości 900 tys. zł. 

W 2025 r. zarobił ok. 100 tys. 
zł na umowie o pracę i ponad 48 
tys. z diety radnego. Jeździ sa-
mochodem Ford Galaxy 2.0 TDI 
z 2011 roku. Spłaca kredyt hipo-
teczny na zakup mieszkania – ok. 
83 tys. zł. 

Joanna Czerska-Thomas 
Kandydatka na prezydenta 

Bydgoszczy zgromadziła (wcho-
dzące w skład małżeńskiej 
wspólności majątkowej) 517 tys. 
zł oszczędności, 232 tys. zł zgro-
madzone w PPK i ok. 56 tys. zł 
w IKZE. Dodatkowo posiada ob-
ligacje i akcje o wartości odpo-
wiednio ponad 50 tys. i 6 tys. zł. 

Ponadto ma dom o po-
wierzchni 220 mkw. (1,2 mln zł), 
a także trzy mieszkania: 89 
mkw., 75,82 mkw. oraz 63,15 
mkw. (łączna wartość 1,9 mln zł). 

Radna prowadzi agencję rekla-
mową (przychód za 2025 r. ok. 
122 tys. zł, dochód 156 zł). 
W ubiegłym roku z tytułu najmu 
zarobiła 90 tys. zł, jako radna ok. 
47 tys. zł i blisko 37 tys. zł stypen-
dium szkoły doktorskiej. 

W skład jej majątku wchodzi 
Audi Q3 z 2022 roku i VW UP 
z 2018 r. Spłaca leasing na samo-
chód (13 tys. zł), kartę kredytową 
(13,6 tys. zł) i kredyt hipoteczny 
(ok. 93 tys. zł). 

Janusz Czwojda   
Radny Koalicji Obywatelskiej 

wraz z żoną zgromadził ponad 
550 tys. zł oszczędności. Posia-
dają jednostki funduszy inwe-
stycyjnych i polisolokatę o war-
tości ok. 225 tys. zł, mieszkanie 
o powierzchni ponad 70 mkw. 
(ok. 450 tys. zł) oraz samochód 
hyundai i30 z 2023 r. 

W ubiegłym roku uzyskał do-
chód powyżej 110 tys. zł (dieta 
radnego, emerytura, renta odło-
żona oraz odsetki z kont i lokat). 
Saldo zadłużenia na karcie kre-
dytowej banku przekracza 10 
tys. zł. 

Kazimierz Drozd  
Radny Nowej Lewicy zgro-

madził 547 tys. zł oszczędności. 
Środki zgromadzone w papie-
rach wartościowych, m.in. obli-
gacjach skarbowych – łącznie są 
warte ponad 1,3 mln zł. Posiada 
dwa mieszkania, 49 i 44 mkw., 
które wycenił na niespełna 500 
tys. zł, a także działkę ROD o po-
wierzchni 360 mkw. 

Jego dochód w 2025 r. to ok. 
220 tys. zł. To środki m.in. z eme-
rytury, diety radnego, wynajmu 
mieszkania oraz zysk z funduszy 
i lokat. ą

Jarosław Więcławski
jaroslaw.wieclawski@polskapress.pl

Radni Bydgoszczy przedsta-
wili oświadczenia majątko-
we za 2025 rok. Sprawdzili-
śmy, kto z Rady Miasta w  
ubiegłym roku zarobił naj-
więcej, czym jeżdżą oraz ja-
kie oszczędności i nierucho-
mości posiadają. Dziś część 
pierwsza.

Sprawdziliśmy oświadczenia 
majątkowe bydgoskich radnych 

To był niecodzienny widok. 
W rolę kucharzy wcielili się: 
prof. dr hab. inż. Marek Adam-
ski - rektor PBŚ i dr hab. inż. 
Szymon Różański, prof. PBŚ - 
prorektor ds. rozwoju. 

Stali w długiej kolejce,  
Wydawka poszła im bardzo 

dobrze, bo chętnych do skosz-
towania jajecznicy nie brako-
wało. Do jej przygotowania zu-
żyto aż 1380 jaj. Każdy mógł 
też napić się pysznej kawy lub 
herbaty i zjeść chrupiące bu-
łeczki. 

- Przyszło naprawdę dużo 
osób. Praktycznie przez półto-
rej godziny wydawaliśmy ja-
jecznicę bez przerwy - mówi dr 
hab. inż. Szymon Różański, 
prof. PBŚ. 

„Śniadanie z Rektorem” to 
już juwenaliowa tradycja na Po-
litechnice Bydgoskiej. 

- Pomysł organizacji tego 
śniadania wyszedł kilka lat 
temu właśnie od rektora - 

mówi dr hab. inż. Szymon Ró-
żański, prof. Politechniki Byd-
goskiej. - Zawsze to wydarze-
nie odbywa się w czwartek 
podczas Juwenaliów. 
W końcu studenci po trzech 
dniach zabawy muszą zjeść 
porządny posiłek, by mieć siłę 
i energię na kolejne dni Juwe-
naliów. 

„Śniadanie z Rektorem” 
na PBŚ to nie tylko wydarzenie 
kulinarne, ale też okazja do in-
tegracji. 

- Mogą w nim uczestniczyć 
nie tylko studenci, ale także 
cała nasza społeczność akade-
micka - podkreśla dr hab. inż. 
Szymon Różański, prof. Poli-
techniki Bydgoskiej - Nie ma 
wyznaczonej godziny zakoń-
czenia tego śniadania. Po pro-
stu trwa ono do wydania ostat-
niego talerzyka. Jest to czas, 
gdy wspólnie siadamy 
przy stole, rozmawiamy i inte-
grujemy się jako wspólnota 
akademicka. 

Juwenalia 
w Bydgoszczy  
potrwają do 16 maja 
Przypomnijmy, że Juwena-

lia, czyli doroczne święto stu-
dentek i studentów rozpoczęło 
się w poniedziałek 11 maja. 
Żacy otrzymali wówczas klucze 
do miasta i zaprezentowali się 
w efektownej paradzie. 

Bydgoskie Juwenalia 2026 
potrwają do soboty (16 maja). 
Ich organizatorami jest Poro-
zumienie Samorządów Stu-
denckich Uczelni Bydgoskich, 
w skład którego wchodzą: Uni-
wersytet Kazimierza Wiel-
kiego, Politechnika Bydgoska, 
Akademia Muzyczna i Colle-
gium Medicum UMK.  

Oprócz wspólnych przed-
sięwzięć, każda z uczelni orga-
nizuje także swoje wydarzenia 
np. kulturalne czy sportowe. 
Na PBŚ jednym z takich wyda-
rzeń było właśnie „Śniadanie 
z Rektorem”. 
ą

Małgorzata Pieczyńska
malgorzata.pieczynska@polskapress.pl

Bardzo smacznie zrobiło się 
w czwartek, 14 maja, o po-
ranku w fordońskim kampu-
sie Politechniki Bydgoskiej. 
W holu budynku A odbyło 
się „Śniadanie z Rektorem”. 
Tradycyjnie serwowano ja-
jecznicę. Palce lizać!

„Śniadanie z Rektorem” na PBŚ. Jajecznica z 1380 jaj

Wojciech Bielawa, 
Bydgoska Prawica
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W rolę kucharzy wcielili się prof. dr hab. inż. Marek 
Adamski - rektor PBŚ (na zdjęciu z prawej) i dr hab. inż. 
Szymon Różański, prof. PBŚ - prorektor ds. rozwoju, 
którzy serwowali pyszną jajecznicę
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To już trzecia edycja kampanii 
„Szast prast, idziemy sprzątać 
las”, którą Fundacja Zielone Ju-
tro organizuje we współpracy 
z firmą CANPACK z Bydgosz-
czy. 

- Tę edycję zainaugurowa-
liśmy w kwietniu br. i od tego 
czasu odbyło się już kilka ak-
cji w ramach naszej kampanii 
- mówi Kamil Łęczycki, wo-
lontariusz Fundacji Zielone 
Jutro. - Cieszymy się, że wciąż 
są chętni do włączenia się 
w nią. Las to nasze wspólne 
dobro i dlatego warto dbać 
o środowisko. 

Nie zabraknie quizów 
przyrodniczych 
z nagrodami 
W sobotniej akcji mogą 

wziąć udział wszyscy chętni. 
Zbiórka nastąpi 16 maja o godz. 
10 w Leśnictwie Osowa Góra 
(Nadleśnictwo Żołędowo). Link 
do mapy z dokładną lokalizacją 
i dojazdem znajduje się na pro-
filu Fundacji Zielone Jutro 
na Facebooku. 

Organizatorzy zapewniają 
rękawice i worki na śmieci. Je-
śli pogoda dopisze, to po akcji 
sprzątania lasu planowane jest 
ognisko z kiełbaskami. Będzie 
to doskonała okazja do integra-
cji. 

- Nie zabraknie też spotka-
nia z leśniczym, który opowie 
o pracy leśników i odpowie 
na pytania dotyczące lasu - 
mówi Kamil Łęczycki. - Dla 
dzieci i dorosłych przygotowa-
liśmy tradycyjnie quizy przy-

rodnicze z nagrodami. Będą 
mogli w nich wziąć udział 
wszyscy chętni. 

Będzie doskonała 
okazja do integracji 
Sobotnia akcja w ramach 

kampanii „Szast prast, idziemy 
sprzątać las” to nie tylko ide-
alna okazja, aby spędzić czas 
na świeżym powietrzu i zrobić 
coś dobrego dla środowiska, ale 
też okazja do poznania sąsia-
dów i integracji. 

- Dlatego warto przyjść ca-
łymi rodzinami, można zabrać 
ze sobą znajomych i oczywiście 
dawkę pozytywnej energii. 
Czekamy na Was - zapraszają 
organizatorzy z Fundacji Zie-
lone Jutro. 
ą

Małgorzata Pieczyńska
malgorzata.pieczynska@polskapress.pl

W sobotę, 16 maja, odbędzie 
się kolejna akcja w ramach 
kampanii „Szast prast, idzie-
my sprzątać las”. Tym razem 
wielkie porządki terenów le-
śnych odbędą się na Osowej 
Górze. - Jeśli chcesz zrobić 
coś dobrego dla natury, to 
zabierz ze sobą znajomych 
oraz bliskich i przyjdź ko-
niecznie - zapraszają organi-
zatorzy.

Fundacja Zielone Jutro zaprasza 
na akcję sprzątania lasu. Tym 
razem na Osowej Górze

BYDGOSZCZA

W sobotniej akcji mogą 
wziąć udział wszyscy 
chętni. Zbiórka 16 maja 
o godz. 10 w Leśnic-
twie Osowa Góra (Nad-
leśnictwo Żołędowo). 

KRÓTKO

KULTURA 
Od 15 lat w Bydgoszczy od-

bywają się cykle majowych 
„Koncertów Maryjnych 
z Różą”. W czwartek, 14 maja 
kolejną edycję z Katedrze Byd-
goskiej przy ul. Farnej 2 zainau-
gurował występ Zespołu Mu-
zyki Dawnej Intemperata.   
Kolejne koncerty odbędą się 
 19.05 (wtorek) godz. 18.00 - 
Chór Cantus Cordis Parafii św. 
Jadwigi Królowej w Bydgosz-
czy, dyrygent Janusz Sierszul-
ski oraz Męski Zespół Wokalny 
Bromberg Ensemble ; 20.05 
(środa) godz. 18.00 - Chór Exul-
tate Deo Parafii Świętych Pol-
skich Braci Męczenników 
w Bydgoszczy, dyrygent Romu-
ald Rajs; 21.05 (czwartek) godz. 
18.00 - Zespół Wokalny Brzozo-
wiacy, Brzoza, dyrygent Domi-
nika Kaczmarowska, Chór Pa-
rafii św. Urszuli Ledóchowskiej 
dyrygent Emilia Landowska 
i Chór Akolada Bydgoskiej 
Szkoły Wyższej, dyrygent Re-
nata Szerafin-Wójtowicz.ą

Paweł Bokiej,  
Bydgoska Prawica

FO
T.

 P
PG

 

Joanna Czerska - 
Thomas
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Janusz Czwojda,  
Koalicja Obywatelska
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Kazimierz Drozd,  
Nowa Lewica
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Skąd się bierze w ludziach 
skłonność do hejtu? Jaki to 
jest mechanizm? 
Przede wszystkim to jest na-
rastająca frustracja w czło-
wieku, taka codzienna. 
Wiesz, nie wyjdzie ci coś 
w ciągu dnia: autobus się 
spóźni, chciałbyś napić się 
kawy z mlekiem, a w lodówce 
nie ma mleka, ktoś ci uprzy-
krzył dzień… Mechanizmem 
pierwotnym jest, że skoro ja 
mam zły dzień, to zepsuję go 
komuś jeszcze. To jest naj-
prostszy mechanizm frustra-
cji, że musimy gdzieś ją rozła-
dować. Jeżeli ktoś nie potrafi 
regulować własnych emocji, 
będzie przerzucał je na inne 
osoby, oskarżał wszystkich 
innych i szukał miejsca, gdzie 
może się wyżyć wręcz, 
upuszczając swoje emocje. 
To pierwsza rzecz. Drugą rze-
czą jest zazdrość. Po prostu 
zwykła codzienna zazdrość, 
że skoro ja nie mogę mieć 
tego, co ma ta druga osoba, to 
zrobię wszystko, żeby jej to 
obrzydzić, żeby czuła się źle 
z tym, co ma. I dzięki temu ja 
nie będę gorszy od takiej 
osoby. Tylko że zazdrość jest 
o tyle niebezpieczna, że nie 
dotyczy tylko rzeczy mate-
rialnych, ale może też doty-
czyć twoich talentów, tego,  
co sobą reprezentujesz. Bo 
jest duże grono osób, które są 
osiem godzin w pracy i póź-
niej wracają do domu, siadają 
przed telewizorem czy scrol-
lują swój telefon i tyle. To jest 
dla nich niewygodne, że ktoś 
reprezentuje sobą więcej, że 
ma jakieś pasje, zaintereso-
wania. I wystarczy chociaż 
jedna taka kropelka niezgody 
i niezrozumienia tej pasji, 
żeby się tego uczepić, żeby 
to obrzydzić. Na warsztatach 
z dzieciakami czy z mło-
dzieżą powtarzam jedną 
rzecz: nie dajcie sobie wmó-
wić, że to, co lubicie, wasze 
hobby, zainteresowania, 
mocne strony, dopóki nie 
krzywdzą drugiej osoby, to 
jest coś złego, że macie się 
tego wstydzić. To też jest 
taki mechanizm hejtera, 
żeby obrzydzić nam siebie 
samych. 

Czyli generalnie hejt wobec 
innych bierze się stąd, że 
dana osoba jest w życiu nie-
szczęśliwa. Ale chciałbym 
też zaznaczyć, że ta sytuacja, 
o której wspomniałeś: 
ośmiogodzinna praca, po-
wrót, oglądanie potem tele-

wizora: to przecież nie jest 
nic złego i tacy ludzie też 
mogą być szczęśliwi. 
Oczywiście. Tu chodzi o to, 
że kiedy nie radzimy sobie 
z własnymi emocjami, wtedy 
jest to problem. 

A w przestrzeni interneto-
wej najłatwiej tę frustrację 
wylać. 
Bo ludziom się wydaje, że są 
w sieci anonimowi, bezkarni. 
Polecam jednak zajrzeć 
do kodeksu karnego, co grozi 
za mowę nienawiści w dzi-
siejszych czasach. 

Być może nie zdają sobie 
sprawy z konsekwencji kar-
nych, ale przede wszystkim 
chyba nie zdają sobie sprawy 
też z tego, że te kilka słów, 
które oni sobie wystukają 
na klawiaturze, odbija się 
na życiu drugiego człowieka. 
Tak, po drugiej stronie jest 
osoba. Ale pamiętajmy też 
o tym, że po drugiej stronie 
jest też rodzina i bliscy osoby, 
którzy też to czytają. Moja ro-
dzina, dopóki nie wytłuma-
czyłem, czym jest hejt, skąd 
się bierze, bardzo źle znosiła 
to, w jaki sposób czasami 
gdzieś ktoś tam o mnie wyra-
ził się w Internecie. Tak na-
prawdę cały system wtedy 
dostaje po tyłku. Więc na-
stępnym, razem gdy bę-
dziemy chcieli coś takiego 
napisać, to zastanówmy się 
nad tym, czy sami byśmy 
chcieli coś takiego usłyszeć 
o sobie albo przeczytać o na-
szych bliskich i jak byśmy się 
poczuli. Bo czasem niestety 
mierzymy to zero-jedyn-
kowo: skoro mnie to nie doty-
czy, to spoko. A to bardzo sa-
molubne. I tu pojawia się 
kwestia reagowania na hejt. 
Młodzieży zadaję bardzo czę-
sto jedno pytanie: gdyby cie-

bie spotkał hejt, to co byś wo-
lał? Żeby twoi znajomi klik-
nęli reakcję „haha” przy hej-
tującym cię komentarzu czy 
żeby ktoś odpowiedział 
na ten komentarz i stanął 
w twojej obronie? Jak jeden 
mąż odpowiadają, że wole-
liby, żeby stanąć w ich obro-
nie. A skoro tak, to dlaczego 
sami tego nie robią? Zasada 
wzajemności. 

Hejt prowadzi do tragedii. 
Hejt jest agresją i przemocą. 
A przemoc nie jest tylko fi-
zyczna. Przemoc psychiczna 
boli często bardziej. Wiesz, 
złamaną nogę leczymy 
w sześć, osiem tygodni, ona 
się zagoi. A złamanej psychiki 
możemy całe życie nie wyle-
czyć. Znam przypadki osób, 
które przez lata nie mogą so-
bie poradzić z tym, jak były 
traktowane w szkole. Mają 
po 30-40 lat i te obrazy, tek-
sty, sytuacje do nich wracają. 
Bo w momencie, kiedy ta 
osoba była mało odporna 
psychicznie (a w czasie nasto-
letnim mało kto jest mocno 
odporny: hormony, buzują 
emocje, mamy mało do-
świadczenia) i przyjmuje, że 
to, co uważa środowisko, jest 
na pewno prawdą… Ta tożsa-
mość ludzka dopiero się bu-
duje. To bardzo grząski grunt. 
Kiedy taki hejter, taki 
oprawca trafi w czułe miej-
sce, konsekwencje mogą być 
opłakane. 

Wywodzisz się ze świata 
sportu. Znasz sportowców, 
którym hejt zakończył ka-
rierę albo co gorsza – zakoń-
czył życie? 
Niestety, ale też znam przy-
padki, kiedy skończyło się to 
najgorzej. Teraz nazwisk nie 
będę przytaczał, ale wiesz, 
często jest tak, że do końca 
nie zdajesz sobie sprawy 
z tego, bo taka osoba nie 
przyzna ci się. Szczególnie 
w kwestii mężczyzn. Oni się 
nie przyznają do tego, że jest 
ciężko, że jest źle, że nie ra-
dzą sobie z emocjami. Emo-
cje? Nie, bo one są dla kobiet. 
A to nie jest prawda. Każdy 
człowiek ma emocje. Nasza 
kultura tak naprawdę nie po-
zwala na to, żeby mężczyzna 
obnażył się ze swoich emocji, 
bo uważane jest to za niemę-
skie. Facet nie może sobie po-
zwolić na to, żeby był niemę-
ski, żeby był oceniany jako 
niemęski. Narzuca na siebie 
dodatkową presję i coraz głę-
biej w ten mrok, w tę otchłań 
zaczyna popadać. Ale dużym 
czynnikiem pchającym do ta-
kich rzeczy jest właśnie to, 
w jaki sposób hejterzy nakrę-
cają spiralę. To jest spirala 
nienawiści, można to powie-
dzieć wprost.ą

Kamil Wojdat
kamil.wojdat@polskapress.pl

Rozmowa z Rafałem Koszy-
kiem, w przestrzeni interne-
towej znanym jako Racjo-
nalny Psycholog.

Hejt jest agresją i przemocą, 
a przemoc nie jest tylko fizyczna
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Złamaną nogę leczymy 
w sześć, osiem tygo-
dni, ona się zagoi.  
A złamanej psychiki 
możemy całe życie  
nie wyleczyć.

U NAS A

- Mamy już dość tego zgorsze-
nia, które trwa od dawna. 
W ubiegłym roku kilkukrotnie 
my, trzy odważne, pisałyśmy 
pismo do biskupa i kilka razy 
chodziłyśmy na spotkania 
w Kurii Diecezjalnej. Miało się 
coś zmienić, ale ta niezdrowa 
relacja proboszcza z panią X. 
trwa nadal. Ludzie odwracają 
się od tego kościoła - skarżą 
wierni (dane do wiad. red.). 

Ksiądz proboszcz ubolewa, 
ale i zdecydowanie zapewnia, 
że wszystko to pomówienia. 
Przyjacielskiej relacji nadaje się 
inne znaczenie. 

- To hejt, zaszczuwanie wręcz. 
Mnie i tej drugiej osoby. Byłem 
w kurii raz wyjaśniać sprawę. Ta 
pani już u nas w kuchni nie pra-
cuje - mówi „Nowościom” (dane 
do wiad.red.) 

Wierni swoje wiedzą 
Wierni kontaktujący się 

z redakcją „Nowości” i szuka-
jący dróg nagłośnienia sprawy 
także w innych mediach mó-
wią, że mają już tego wszyst-
kiego dość. Związek probosz-
cza z panią X. spowodował już 
cały łańcuch złych wydarzeń 
i końca nie widać. 

- Pani X. pracowała w kuchni 
na plebanii i tak to się zaczęło. 
Trudno było tego nie zauważyć. 
Przytulali się z proboszczem 
na widoku, wychodziła od  
niego z plebanii po nocach, ra-
zem wyjeżdżali nad morze. 
„Moja (tu: imię pani X.) będzie 
zawsze blisko mnie” - mówił 
proboszcz. 

 A przy tym wszystkim pani 
X. rządzi się w kościele. Zało-
żyła wspólnotę, rozstawia in-

nych po kątach, potrafi nawet 
zrugać wikariusza - skarżą się 
ludzie. 

Według relacji tych wier-
nych, wszystko to „jawne zgor-
szenie”. A kto się sprzeciwia 
czy protestuje, musi liczyć się 
z odwetem. Kobiety, które in-
terweniowały kilkukrotnie 
w ubiegłym roku w Kurii Diece-
zjalnej w Toruniu otrzymały pi-
smo od adwokata - w tonie za-
straszającym, jak twierdzą. 
Same zatem też skorzystały 
z usług prawników. Ci m.in. za-
żądali dowodów na rzekome 
zniesławianie księdza i temat 
na gruncie prawnym przysechł. 

- Nie mogąc tego wszystko 
znieść sami odeszli z parafii 
dwaj zakrystianie. Wikary sam 
prosił biskupa o przeniesienie 
i już jest w innej parafii. Sytuacja 
jest dla osób wierzących nie 
do pojęcia i nie do zniesienia. 
Ludzie odwracają się od takiego 
kościoła - skarżą się wierni. 

Proboszcz w kurii 
W rozmowie z „Nowo-

ściami” ksiądz proboszcz prze-
kazuje, że - generalnie - relacji 
o charakterze przyjacielskiej 
nadano inny, krzywdzący wy-
miar. Rozpowszechnianie ta-
kich „informacji” oraz skarże-
nia się do biskupa odbiera jako 
pomawianie, hejt, a wręcz za-
szczuwanie. Nie tylko jego sa-
mego, ale i „tej drugiej osoby”. 

- Tamta strona chodziła 
do Kurii kilka razy. Ja byłem raz 
składać wyjaśnienia przełożo-
nym. To jedno spotkanie wy-
starczyło. Pani X. już w kuchni 
nie pracuje - mówi proboszcz. 

Przyznaje, że kierował 
do osób skarżących się na niego 
pismo przez adwokata. I że 
od prawnika strony przeciwnej 
otrzymał odpowiedź. Wie, że 
w świetle prawa nie ma tutaj 
dowodów na to, by miał paść 
ofiarą jakiegoś czynu zabronio-
nego . Na gruncie czysto ludz-
kim jednak to on czuje się w tej 
sytuacji ofiarą - złych ludzkich 
języków. 

Kto ma tutaj rację? Niezależ-
nie od odpowiedzi jedno jest 
pewne: w parafii stan wrzenia 
rośnie, a skarżący się są zdeter-
minowani nagłaśniać sprawę 
dalej. Są rozgoryczeni brakiem 
zdecydowanej reakcji duchow-
nych przełożonych proboszcza. 

Co na to wszystko Kuria 
Diecezjalna w Toruniu? Na na-
sze zapytanie ks. Paweł Borow-
ski, jej rzecznik, odpowiedział 
tak: „Informuję, że wyjaśnie-
nia księdza proboszcza doty-
czące tej sytuacji są zgodne 
z prawdą i wystarczające, 
a w trosce o dobra osobiste 
osób, o których mowa w arty-
kule nie będę wypowiadał się 
w tej sprawie” 

Więcej napiszemy  22 maja 
w naszym magazynie. ą

Małgorzata Oberlan 
malgorzata.oberlan@polskapress.pl

W parafii na dużym osiedlu 
w Toruniu wrze. Wierni 
skarżą się na romans pro-
boszcza. Interweniowali 
w Kurii Diecezjalnej. Ksiądz 
zapewnia: - To wszystko po-
mówienia. 

Proboszcz parafii w Toruniu ma romans? 
Wierni się skarżą, a ksiądz mówi: to hejt

Czy to romans czy pomówienia? 
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Zabieg, który stał się powodem 
całej afery, nie był żadnym ra-
tującym życie. W powiatowym 
szpitalu w Aleksandrowie Ku-
jawskim - bez kolejki, bez za-
chowania procedur, synowi se-
natora wykonano zabieg nazy-
wany „standardowym, drob-
nym chirurgicznym”.  

Bez kolejki.  
To oburzyło ludzi 
Polityczne skutki tego już są: 

zarówno senator Tomasz Lenz, 
jak i dyrektor szpitala Mariusz 
Trojanowski usunięci zostali 

z partyjnych szeregów Koalicji 
Obywatelskiej. 

Sprawa oburzyła opinię pu-
bliczną. Od razu też padły pyta-
nia, czy senatora nie stać 
na prywatne wizyty i zabiegi, 
skoro skorzystanie z publicznej 
służby zdrowia wiąże się - dla 
każdego - z koniecznością usta-
wienia w kolejce. 

Zajrzeliśmy do najnowszego 
oświadczenia majątkowego po-
lityka. A tam - biedy nie ma. 

Zawodowy senator 
z Torunia zarabia 
godnie 
Tomasz Lenz to tak zwany 

senator zawodowy. Taki czło-
nek Senatu otrzymuje uposa-
żenie (wynagrodzenie) z tytułu 
wykonywania mandatu, rezy-
gnując z innych źródeł zarobko-
wania.  

Przysługuje mu miesięczne 
wynagrodzenie oraz środki 
na biuro senatorskie, a jego 

głównym obowiązkiem jest 
praca w komisjach i na posie-
dzeniach. 

Jakie dochody z tego tytułu 
miał senator Tomasz Lenz 
przez cały ubiegły rok? Opisał 
to szczegółowo w oświadcze-
niu majątkowym za rok 2025, 
które musiał złożyć, jak inni, 
do końca kwietnia obecnego 
roku.  

158 615 złotych - taki do-
chód miał z uposażenia sena-
torskiego i dodatków do niego, 
47 603 złotych - tyle przynio-
sła mu dieta parlamentarna 
(dopisał też: dieta bez podatku 
- 36 000 zł, dieta opodatko-

wana - 15 250 zł), 596 zł - taki 
dochód dała mu dieta wyjaz-
dowa. 

Kolejne dochody w ubie-
głym roku senator miał dzięki 
darowiznom od członków ro-
dziny. Anna Lenz podarowała 
mu 50 000 zł, Emilia Lenz - 20 
000 zł, a Stanisław Lenz - ko-
lejne 20 000 zł.  

Jak ujawnia senator, dzięki 
tym darowiznom właśnie spła-
cił kredyt zaciągnięty na dom 
w Nicolaus Banku. 

 Poza tym polityk miał jesz-
cze 6000 zł dochodu z tytułu 
najmu. 

Dom jest własny, 
domek też, auto 
zostało wynajęte 
Co posiada Tomasz Lenz? 

Jego oszczędności to - jak 
oświadcza - tylko 342 złote 
i 63 grosze. Posiada udziały 
w spółce Lenz Factory, ale 
z tego tytułu żadnego do-

chodu w minionym roku nie 
osiągnął. 

Posiada dom z działką, któ-
rego wartość szacuje na 1 000 
000 zł. Poza tym także domek 
letniskowy na działce o po-
wierzchni 300 metrów kwadra-
towych o wartości 300 000 zł. 
Jest też w jednej czwartej wła-
ścicielem innego gruntu (war-
tość: 10 000 zł). 

Cenne składniki majątku, 
które trzeba ujawnić w oświad-
czeniu? Takich senatorów nie 
ma - jak oświadcza. W garażu 
nie parkuje własnego samo-
chodu. „Pojazd, którym się po-
sługuję, jest wynajmowany” - 
napisał. 

Kredyty i pożyczki? Kredyt 
na dom spłacił dzięki darowiz-
nom od rodziny, jak pisze. Ma 
jednak pożyczkę w Zakłado-
wym Funduszu Świadczeń So-
cjalnych - stan na koniec ubie-
głego roku to 12 304 zł.  
ą

Małgorzata Oberlan
malgorzata.oberlan@polskapress.pl

Senator Tomasz Lenz został 
wykluczony z KO. Po tym, 
jak pomijając procedury wy-
konano jego synowi zabieg 
w szpitalu.  Zajrzeliśmy 
do oświadczenia majątko-
wego senatora. 

Ile zarabia i co posiada senator Tomasz Lenz?  

Senator Tomasz Lenz 
z Torunia. Ile zarabia i co 
posiada?
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Podczas specjalnie zwołanej kon-
ferencji prasowej marszałek wo-
jewództwa kujawsko-pomor-
skiego Piotr Całbecki odniósł się 
m.in. do wniosku swego partyj-
nego kolei z Koalicji Obywatel-
skiej, wojewody kujawsko-po-
morskiego Michała Sztybla 
o zwołanie nadzwyczajnego po-
siedzenia Wojewódzkiej Rady 
Dialogu Społecznego. 

Tematem miała być kwestia 
finansowania badań naukowych 
i innowacji w regionie. Powo-
dem - wystąpienia władz Uni-
wersytetu Mikołaja Kopernika 
w Toruniu, Politechniki Bydgo-
skiej i Uniwersytetu Kazimierza 
Wielkiego w Bydgoszczy. Zapro-
testowały przeciw temu, by duża 
część unijnych funduszy na ba-
dania trafiła do Kujawsko-Po-
morskiego Centrum Naukowo-
Technologicznego imienia Jana 
Czochralskiego. To spółka samo-
rządu województwa, w którym 
na czele władzy wykonawczej 
stoi marszałek Całbecki. 

- Nie ma konfliktu na linii za-
rząd województwa - środowisko 
naukowe, nie jesteśmy też 
w sporze z żadną uczelnią. Nad-
zwyczajne posiedzenie plenarne 
WRDS zwołuje się wtedy, gdy 
naprawdę coś się pali, są masowe 

zwolnienia albo zagrożone jest 
funkcjonowanie przedsię-
biorstw - tak marszałek Całbecki 
odpowiedział na propozycję wo-
jewody. 

Marszałek Całbecki przeko-
nywał także, że obecna sytuacja 
dotyczy przede wszystkim sporu 
proceduralnego o sposób wydat-
kowania funduszy europejskich 
i zmian w modelu realizacji pro-
gramu badawczo-rozwojowego. 
Podkreślał również, że Komisja 
Europejska jest na bieżąco infor-
mowana o całej sytuacji. 

Marszałek zaznaczył, że sta-
nowiska UMK, UKW i Politech-
niki Bydgoskiej są samorzą-
dowi znane, a województwo 
przygotowało propozycje 
zmian odpowiadające oczeki-
waniom uczelni. Zaznaczył , że 
to Komisja Europejska będzie 
decydować, czy nowy model 
zostanie zaakceptowany. 

245 mln zł na badania 
i innowacje 
Znaczną część konferencji 

marszałek Całbecki poświęcił 
tłumaczeniu mechanizmu fi-
nansowania badań i infrastruk-
tury badawczej w obecnej per-
spektywie unijnej, na lata 2021-
2027. 

- W programie regionalnym 
województwo przeznaczyło 
na ten cel 245 mln – wyliczał. 

Z tej puli 115 mln zł przewi-
dziano na granty dla przedsię-
biorstw realizujących projekty 
badawczo-rozwojowe. Z tego 
około 97 mln zł zostało już ulo-
kowanych w funduszu pożycz-
kowym. Firmy mogą ubiegać się 
nawet o 100-procentowe finan-
sowanie badań, bo formalnym 
beneficjentem będzie przedsię-

biorca, który zlecać będzie bada-
nia uczelniom i naukowcom. 

Pozostała część pieniędzy - 
około 130 mln zł - miała zostać 
przeznaczona na infrastrukturę 
badawczą i projekty związane 
z komercjalizacją nauki. Pierwot-
nie samorząd planował wspólny 
projekt z uczelniami. Sprzęt labo-
ratoryjny miał być kupowany 
centralnie i następnie przekazy-
wany partnerom. 

- Chcieliśmy kupować mą-
drze, żeby sprzęt się nie dublował 
i odpowiadał potrzebom gospo-
darki. Chodziło o stworzenie jed-
nego systemu koordynacji zaku-
pów aparatury badawczej, tak 
aby laboratoria pracowały przede 
wszystkim na potrzeby przedsię-
biorstw i wdrożeń - mówił Piotr 
Całbecki. 

Uczelnie wycofały się 
z projektu 
Marszałek potwierdził, że naj-

większe uczelnie regionu wyco-
fały się ze współpracy przy pro-
jekcie. Według niego powodem 

było uzyskanie przez nie finanso-
wania innowacji z Narodowego 
Centrum Badań i Rozwoju. Piotr 
Całbecki zaznaczył, że samorząd 
liczył na dalszą współpracę 
uczelni z Centrum Czochral-
skiego, mimo korzystania przez 
nie z innego źródła finansowania. 

W praktyce oznaczało to jed-
nak konieczność przebudowy ca-
łego modelu projektu.- Musimy 
ten projekt przebudować, ponie-
waż wiele zakupów, które miały 
trafiać do uczelni, przestało być 
aktualnych. Skoro partnerzy wy-
cofali się ze współpracy, musimy 
sobie z tym poradzić sami - oce-
nił Piotr Całbecki. 

Dotychczasowy model prze-
widywał 60-procentowe dofi-
nansowanie. Pozostałe 40 proc. 
miały zapewnić uczelnie lub 
partnerzy. Według marszałka 
właśnie ten mechanizm umożli-
wiał pełne wykorzystywanie la-
boratoriów do badań komercyj-
nych i współpracy z biznesem, bo 
wyższy poziom pomocy publicz-
nej oznacza również większe 

ograniczenia dotyczące komer-
cyjnego wykorzystania apara-
tury. Jak mówił, w modelu z 85-
procentowym finansowaniem 
infrastruktura mogłaby być wy-
korzystywana do działalności ko-
mercyjnej jedynie w ograniczo-
nym zakresie. 

Marszałek poinformował, że 
województwo wysłało już do Ko-
misji Europejskiej nieformalny 
wniosek dotyczący zmian. - Zo-
baczymy, czy Komisja Europej-
ska zaakceptuje takie rozwiąza-
nie, ale respektujemy oczekiwa-
nia uczelni i dlatego proponu-
jemy zmianę całego modelu  
- stwierdził marszałek. Przyznał, 
że obecnie około 90 mln zł pozo-
staje niezagospodarowane. We-
dług nowej koncepcji około 40 
mln zł miałoby zostać przezna-
czone na rozwój samego Cen-
trum Czochralskiego i jego labo-
ratoriów. Pozostałe środki mia-
łyby trafić do uczelni i innych 
podmiotów poprzez oddzielne 
konkursy. Marszałek zaznaczył , 
że jeśli zainteresowanie przedsię-
biorców grantami badawczo-roz-
wojowymi okaże się wysokie, 
część pieniędzy może zostać 
przesunięta właśnie na ten cel. 

Powrót na Krasińskiego 
Główna siedziba Centrum 

Czochralskiego miała powstać 
przy Szosie Okrężnej, na obrze-
żach kampusu UMK. Po uchwale 
Senatu UMK krytykującej sposób 
finansowania badań, z tego po-
mysłu się wycofano.- Skoro jeste-
śmy niewygodnym sąsiadem 
i niechcianym partnerem, wra-
camy na Krasińskiego - skwito-
wał marszałek. Jednocześnie 
przyznał, że nowa wersja inwe-
stycji w Centrum Czochralskiego, 

przy ulicy Krasińskiego, będzie 
znacznie mniejsza niż pierwotnie 
planowano. W pierwotnym wa-
riancie cały budynek po szpitalu 
zakaźnym miał zostać przebudo-
wany na potrzeby laboratoriów. 
Pojawił się jednak problem z wy-
konawcą. Firma, która wygrała 
przetarg na przebudowę, wyco-
fała się tuż przed podpisaniem 
umowy. Kolejna oferta - jak mó-
wił marszałek - miała opiewać 
nawet na około 160 mln zł. 

Samorząd województwa do-
szedł do wniosku, iż budowa tak 
specjalistycznych laboratoriów 
w istniejącym budynku może 
być zbyt trudna i kosztowna. Dla-
tego pojawił się pomysł z inwe-
stycją przy Szosie Okrężnej. Te-
raz Urząd Marszałkowski chce 
najpierw przygotować pełną do-
kumentację projektową, a do-
piero później ogłaszać przetarg 
budowlany. 

Wśród kierunków działalno-
ści Centrum Czochralskiego wy-
mieniana jest ochrona środowi-
ska, energetyka, zdrowa żyw-
ność, technologie związane z le-
czeniem, a także projekty doty-
czące IT i sztucznej inteligencji. 

Piotr Całbecki przypominał, 
że w latach 2007-2013 wojewódz-
two przeznaczyło około 205 mln 
zł na infrastrukturę badawczą 
uczelni. Według prezentowa-
nych statystyk województwo ku-
jawsko-pomorskie osiąga około 
59 proc. średniej unijnej. Marsza-
łek podkreślił, że region potrze-
buje sprawniejszego systemu 
wdrażania innowacji i mocniej-
szego powiązania nauki z przed-
siębiorstwami. Zaznaczył jedno-
cześnie, że nie zamierza uczest-
niczyć w dyskusji, która miałaby 
„znamiona sporu”. ą

Adam Willma
adam.willma@polskapress.pl

Marszałek Piotr Całbecki od-
powiedział na krytykę ze stro-
ny środowiska naukowego 
i decyzję wojewody o zwoła-
niu Wojewódzkiej Rady Dialo-
gu Społecznego w sprawie fi-
nansowania badań i innowacji 
w regionie. - Nie ma żadnego 
sporu - podkreślił.  

Spór o finansowanie badań naukowych 

Marszałek poinformował, że województwo wysłało do  
Komisji Europejskiej nieformalny wniosek dotyczący zmian
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Tomasz Lenz jest  
obecnie senatorem 
niezrzeszonym. Został 
usunięty z Koalicji  
Obywatelskiej w ponie-
działek, 11 maja. 

WYDARZENIAA

eprasa.pl f9ca30b2e2
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Od kilku miesięcy członkowie 
Grudziądzkiego Stowarzyszenia 
Twierdza z wykrywaczami me-
tali w dłoniach przeczesują jedno 
z pól w okolicach Grudziądza, po-
łożone w powiecie świeckim. 

- To, że trafiliśmy w to miejsce 
to przypadek, a właściwie... 
szczęście - mówi Patryk Budziń-
ski, prezes Grudziądzkiego Sto-
warzyszenia Twierdza. - Spo-
dziewaliśmy się tutaj monet, po-
zostałości z czasów II wojny 
światowej, typowych znalezisk... 
Nawet przez myśl nam nie prze-
szło, że znajdować będziemy ta-
kie przedmioty! 

To co wyciągają z ziemi wska-
zuje, że przed laty była tutaj osada 
i cmentarzysko położone przy  
bursztynowym - starożytnym 
szlaku łączącym Bałtyk z base-
nem Morza Śródziemnego. Teraz 
ziemia oddaje przedmioty, które 
tysiące i setki lat temu kupcy i wę-
drowcy tutaj zgubili, zostawili, 
z którymi ich pogrzebano... Zna-
leźli tutaj już około 50 przedmio-
tów o co najmniej dużej wartości 
historycznej. 

Najcenniejszym jak dotąd zna-
leziskiem jest wielokolorowa, 
emaliowana fibula - ozdobna 
klamra - do spinania szat. Została 
tutaj przyniesiona z terenów Ce-
sarstwa Rzymskiego i przeleżała 
w piaszczystej ziemi blisko 2 ty-
siące lat. Do dnia, w którym zna-
lazł ją Jakub Całus. - Zaczęliśmy 
szukać informacji na temat tej fi-
buli, dociekać i okazało się, że 
identycznego przedmiotu nie ma 
w żadnych katalogach! - mówi 
Patryk Budziński z Twierdzy. 

Kiedy grudziądzanie po-
chwalili się tym znaleziskiem 
w internecie, wywołali sensację, 
o której pisały nawet zagraniczne 
media zajmujące się archeologią 
i historią. Bo to unikat. Jak się 
okazuje, w Polsce wcześniej zna-
leziono tylko jedną podobną za-
pinkę, w grobie dziewczynki 
na cmentarzysku w Babim Dole-
Borczu w powiecie kartuskim. 

- Mam wrażenie, że tę spinkę 
widziałem kiedyś na ziemi pod-

czas prac polowych. Była taka ko-
lorowa, że uznałem ją za przed-
miot z dzisiejszych czasów, za ja-
kąś zabawkę. Nie spodziewałem 
się, że to taki skarb - mówi Artur, 
właściciel pola. Uprawia tę ziemię 
od lat, wcześniej gospodarzył 
na niej jego ojciec. Zdarzało się, że 
coś wykopywali. 

Te „skarby” mają nawet 
2,6 tysiąca lat! 
Cennych przedmiotów znale-

zionych na polu  jest wiele m.in.: 
a najstarszy - grot strzały scytyj-
skiej pochodzący z VI wieku 
p.n.e., ma więc 2600 lat! (Scyto-
wie byli ludem, który właśnie 
wtedy najechał ludy mieszkające 
między Wisłą a Odrą) 
a  rzymska moneta - denar cesa-
rza rzymskiego Aleksandra Se-
wera, który panował w latach 
222-235 r. naszej ery, 
a  znakomicie zachowana po-
nad 600-letnia Bulla Papieska, 
pieczęć - pochodząca z czasów 

papieża Bonifacego IX, panują-
cego w latach 1389-1404, 
a  monety, m.in. szelągi Gustawa 
II Adolfa i Augusta III z XVII 
i XVIII wieku. 

Poszukiwacze znaleźli także 
biżuterię, narzędzia, okucia... 
przedmioty o bardzo różnym 
przeznaczeniu i wieku - dato-
wane na przestrzeni około 2,5 
tysiąca lat.  

O czym świadczą tak różne 
znaleziska, z tak różnych cza-
sów dokonane w jednym miej-
scu? - O ciągłości osadnictwa. Je-
żeli mamy przedmioty pocho-
dzące z różnych okresów histo-
rycznych, to świadczy, że miej-
sce to było na tyle atrakcyjne, że 
po ludziach, którzy jako pierwsi 
się tutaj osiedlili przychodzili ko-
lejni, kolejne pokolenia i to miej-
sce ciągle miało jakiś potencjał - 
mówi Tamara Zajączkowska 
główny specjalista ds. ochrony 
zabytków archeologicznych 
w bydgoskiej delegaturze Woje-

wódzkiego Urzędu Ochrony Za-
bytków. 

Do biura WUOZ członkowie 
Twierdzy przekazali już około 50 
przedmiotów. Są one wstępnie 
opracowywane i sukcesywnie 
przekazywane do Muzeum 
Okręgowego w Bydgoszczy. 

Odkrywcom nie jest żal odda-
wać takie skarby?  

- Nie! -  odpowiada Patryk Bu-
dziński, szef stowarzyszenia 
Twierdza. - Wszyscy wiemy ja-
kie są zasady i po co to robimy. 
Dla nas ważne są emocje pod-
czas poszukiwań. Możliwość po-
czucia historii, gdy znajdziemy 
coś wyjątkowego i radość, gdy 
zostanie to wystawione w mu-
zeum. Nam wystarcza świado-
mość, że to my odnaleźliśmy 
i mieliśmy ten przedmiot w rę-
kach jako pierwsi. 

Ilość znalezisk dokonanych 
na tym polu sprawia, że plano-
wane są tutaj prace archeolo-
giczne. Poszukiwacze z Grudzią-

dza mają obietnicę, że będą mo-
gli w nich współuczestniczyć.  

Skarby z pola  podczas 
„Nocy Muzeów”  
Część przedmiotów przekaza-

nych przez poszukiwaczy z Gru-
dziądza obejrzeć będzie można 
na wystawie, która otwarta zosta-
nie w Muzeum Okręgowym 
w Bydgoszczy. Na ekspozycję 
trafi 30 „skarbów” przekazanych 
przez Grudziądzkie Stowarzysze-
nie Twierdza. 

- Co najmniej połowa tych 
przedmiotów to obiekty, które po-
winny się znaleźć na ekspozycji 
stałej. Mają wartość ekspozycyjną 
oraz naukową. Większość z nich 
to przedmioty datowane na II-III 
wiek naszej ery, ale nie tylko, bo 
np. także grot scytyjski, datowany 
na szósty wiek przed naszą erą - 
mówi Józef Łoś, kierownik działu 
archeologii Muzeum Okręgo-
wego w Bydgoszczy. 

Na wystawie znajdą się też 
przedmioty, które zostały prze-
kazane przez inne grupy poszu-
kiwaczy i osoby indywidualne.  

- Jest to nasza forma podzię-
kowania dla osób, dzięki którym 
otrzymujemy te przedmioty. Dla 
nas archeologów, konserwato-
rów są one bardzo cenne - mówi 
Józef Łoś, kurator ekspozycji. 

W sobotę ekspozycję oglądać 
będzie można od godz. 18 do pół-
nocy, w budynku archeologii 
Muzeum Okręgowego na Wy-
spie Młyńskiej, ul. Mennica 2 
w Bydgoszczy. Później wystawa 
ma być czynna do końca 
czerwca. ą

Daniel Dreyer
daniel.dreyer@polskapress.pl

Pole w okolicach Grudziądza 
oddaje dziś pamiątki mające 
nawet ponad dwa tysiące lat. 
Za pomocą wykrywaczy wy-
dobywają je członkowie Gru-
dziądzkiego Stowarzyszenia 
Twierdza. Kilkadziesiąt eks-
ponatów obejrzeć możemy 
podczas „Nocy Muzeów” 
w Bydgoszczy.

Na polu pod Grudziądzem poszukiwacze odkopali 
skarby! Trafią na wystawę w muzeum w Bydgoszczy

Ekipa Grudziądzkiego Stowarzyszenia Twierdza, która 
jako pierwsza weszła na pole skrywające cenne zabytki
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Koronowo nie ma muzeum 
z prawdziwego zdarzenia, a je-
dynie Izbę Muzealną usytu-
owaną w Punkcie Informacji Tu-
rystycznej przy rynku. Co roku 
jednak wielu mieszkańców re-
gionu, zwłaszcza tych lubiących 
historię i wycieczki, przyjeżdża 
na „Noc Muzeów” właśnie 
do Koronowa. Co w tym roku 
przygotowano? Oferta jest bo-
gata. 

- Tym razem pragniemy przy-
bliżyć lokalną historię przez pry-
zmat wybranych zabytków i eks-
ponatów – tłumaczą organizato-
rzy i chętnie zdradzają szczegóły 

programu. Start w piątek 15 maja 
o godz. 17. Na pierwszy ogień - 
zwiedzanie kościoła pw. św. An-
drzeja w Koronowie. Na trasie 
wycieczki także wizyta w Izbie 
Muzealnej przy PIT. Poznać bę-
dzie okazja również historię daw-
nych koszarów czyli tzw. „Domu 
ubogich”, którego ruiny znajdują 
się u podnóża Parku Grabina 
w Koronowie. 

Ale nie tylko zabytki miasta 
na trasie tegorocznej „nocy”. 
Chętni wybrać się mogą 
w podroż do Nowego Jasińca. Ta 
wieś jest w każdym przewod-
niku po Ziemi Koronowskiej. 
Dlaczego? Bo tu znajduje się dę-
bowy gaj, który upodobał sobie 
Leon Wyczółkowski. Atrakcją są 
także ruiny zamku z XIII w. 

Wyjazd do Nowego Jasińca 
w piątek około godz. 19.30. Nie-
zmotoryzowanym organizatorzy 
zapewniają transport. Trzeba to 
jednak wcześniej zgłosić w PIT. 
Jak dowiadujemy się – po wsi 
oprowadzi grupę archeolog Ro-

bert Grochowski, kustosz tego 
miejsca. 

W sobotę o godz. 17 warto zaj-
rzeć do Muzeum Ziemi Szubiń-
skiej. Placówka ta na tegoroczną 
„noc” szykuje coś ekstra. - Tema-
tem przewodnim będą zabawy 

i bale, które od początku istnienia 
Szubina odbywały się w naszym 
środowisku - informuje Kamila 
Czechowska, dyrektor muzeum. 
Będą więc stare samochody i po-
kaz mody inspirowany zaba-
wami i balami, a także film o tym 

jak w minionych czasach balo-
wali mieszkańcy. 

Jak dowiadujemy się - rekon-
struktorzy wystąpią w kreacjach 
inspirowanych epoką średnio-
wiecza, oświecenia, lat 20. i 30, 
a także PRL-em. Jest prośba 
do publiczności, by poszła w ich 
ślady i także głębiej sięgnęła 
do szaf. 

Bamble ze szpeja czyli nakiel-
ski pchli targ to jedna z propozycji 
„Nocy Muzeów” w Nakle 
nad Notecią, na którą zaprasza 
Muzeum Ziemi Krajeńskiej. Po-
buszować na straganach usta-
wionych na muzealnym podwó-
rzu będzie można w sobotę 16 
bm. już od godz. 13. 

O godz. 15 rozpoczną się bez-
płatne warsztaty plastyczne dla 
dzieci, a godzinę później warsz-
taty: „Portret ślubny na szkle ma-
lowany”. Na „Noc Muzeów” 
przygotowano w Nakle także 
wernisaż. O godz. 18 otwarta zo-
stanie wystawa „Od kołyski aż 
po grób. Obrzędowość rodzinna 

na Krajnie i Pałukach”. Ciekawie 
spędzić czas w spichlerzu przy ul. 
Pocztowej można będzie tego 
dnia aż do godz. 21. 

W Solcu Kujawskim w sobotę 
16 bm. drzwi otworzy dla zwie-
dzających wiele placówek muze-
alnych. Sprzęt strażacki z XIX i XX 
w. oglądać można od godz. 19 
do północy w Muzeum Ochotni-
czej Straży Pożarnej, które funk-
cjonuje przy miejscowej remizie. 

Gości zaprasza także solecki 
JuraPark. W godz.18-22 chętni 
zwiedzić będą mogli bezpłatnie 
Muzeum Ziemi im. Karola Saba-
tha. Soleckie Centrum Kultury 
proponuje od godz. 18 bezpłatne 
warsztaty malarskie, a Muzeum 
Solca im. księcia Przemysła za-
prasza od godz. 19 na zwiedzanie 
wystaw, a od godz. 20 na wieczór 
filmowy o Solcu sprzed lat. 

W sobotę przed południem 
(godz. 9-13) wstąpić warto rów-
nież do galerii handlowej Inga 
w Solcu. Otwarte tu będzie Mini 
Muzeum PRL.ą

Maja Stankiewicz
maja.stankiewicz@polskapress.pl

Nie tylko w dużych ośrod-
kach przygotowano ofertę 
z okazji „Nocy Muzeów”. 
W mniejszych miejscowo-
ściach także sporo będzie się 
działo. Pierwsze wydarzenia 
już w piątek. 

Wycieczki, warsztaty, filmy, bale czyli zaczarowana Noc Muzeów

Zabawy i bale to temat przewodni tegorocznej „Nocy 
Muzeów” w Szubinie. Rekonstruktorzy już gotowi. 
Publiczność  także szykuje już balowe kreacje
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Fibula wywołała sensację 
w świecie archeologii
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Bulla Papieska z przełomu 
XIV i XV wieku
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Praktyka pokazuje, że bardziej 
im się takie pokoje należą niż sin-
glom. Niektórzy kuracjusze mają 
serdecznie dość lepszego trakto-
wania małżonków. 

Sanatorium  
dla małżeństwa to 
półdarmowe wczasy? 
Pani Wanda wróciła z sanato-

rium w znanym mieście uzdro-
wiskowym nad Bałtykiem. 

- Co za niesprawiedliwość , że 
małżeństwa mają większe pra-
wa do dwuosobowych pokoi, a  
resztę upycha się do trójek! Czę-
sto te trójki są przerabiane z dwó-
jek i jest bardzo ciasno, że nawet 
nie ma gdzie trzymać trzech du-
żych walizek spakowanych na  
21-dniowy pobyt na turnusie. Co 
to w ogóle znaczy, że małżeń-
stwa mają więcej przywilejów 
i uczyniły sobie z wyjazdów do  
sanatorium półdarmowe wcza-
sy, zaś single muszą mieć szczę-
ście lub nie, kto im się trafi w po-

koju - oburza się bydgoszczanka. 
- Rozmawiałam o tym z koleżan-
kami w sanatorium i miały po-
dobne odczucia. Przecież czy ja-
dę sama czy z mężem, wszyscy 
płacimy takie same składki zdro-
wotne i NFZ przelewa do sanato-
rium tyle samo za każdego pa-
cjenta, niezależnie czy jedzie 
sam czy z towarzyszem życia 
(obecnie ok. 4 tys. zł na osobę  

- red.). Jawna dyskryminacja sin-
gli! Tym bardziej, że mieć pokój 
1-osobowy w sanatorium jest, jak 
wygrać szóstkę w totolotka. 

Napisała post na FB. 
Wylał się hejt:  
„Nikt ciebie nie chce” 
Pani Wanda mówi, że kiedyś 

zapytała o opinie na ten temat na  
facebookowej grupie, gdzie po-

sty dodają osoby korzystające z  
sanatoriów i wylał się na nią 
straszny hejt. Przeczytała o sobie: 

„Twój problem, że jesteś 
osobą samotną i nie masz z kim 
jechać, a czepiasz się szczęśli-
wych par”; 

„Pewnie nie masz nikogo, bo 
nikt ciebie nie chce”. 

„Zazdrośnica, że ktoś może 
być kochany, a ty nie jesteś”. 

Jednak było także sporo ko-
mentarzy osób, którym również 
nie podobają się „kontrowersyj-
ne zasady” dwójek tylko dla mał-
żeństw. 

- Prywatnie mam męża, ale 
nikogo to nie powinno obcho-
dzić czy jeżdżę do sanatorium z  
nim, koleżanką, czy sama. Cho-
dzi mi tylko o tę niesprawiedli-
wość. W sanatorium spotkałam 
parę, która żyje ze sobą od 30 lat, 
ale nie mają ślubu i też ich roz-
dzielili. Co za fałszywa popraw-
ność! Mnie i koleżance trafiła się 
zaś trzecia współlokatorka, która 
już pierwszego dnia powiedzia-
ła, że nie lubi ludzi i okazywała 
to codziennie. Koszmar! Gdyby-
śmy były we dwie, turnus byłby 
dla nas pięknym czasem, a nie 
czekaniem kiedy ona wyjdzie z  
pokoju na samotny spacer i bę-
dziemy miały spokój, wszak nie 
potrzebowała do wędrówek dru-
giego człowieka - wspomina na-
sza Czytelniczka. - Mnie jedna 
pani, która przyjechała z mężem, 
powiedziała, że spakowali się do  
jednej walizki. Też mi argument! 
Jakby nie mogli wziąć dwóch! 

Co na to prawo? Nic 
na ten temat nie mówi... 
Nie ma przepisu, który gwa-

rantowałby małżeństwom wspól-
ny pokój dwuosobowy w sanato-

rium, ich wyjazd jest traktowany 
indywidualnie. Jednak często 
otrzymują wspólny pokój. Każdy 
małżonek wyjeżdża do sanato-
rium z własnym skierowaniem. 
W przypadku braku miejsc w po-
kojach dwuosobowych, małżeń-
stwa mogą zostać rozdzielone 
(np. pokoje wieloosobowe dam-
skie/męskie). 

NFZ nie ma obowiązku za-
pewnienia parom wspólnego po-
koju. - Nie mamy wpływu na to, 
jaki pokój otrzyma pacjent. Przy-
szły kuracjusz ustala to bezpo-
średnio z sanatorium, do którego 
otrzymał potwierdzone przez 
NFZ skierowanie na leczenie uz-
drowiskowe - informuje Barbara 
Nawrocka, rzecznik Kujawsko 
-Pomorskiego Oddziału Woje-
wódzkiego Narodowego Fundu-
szu Zdrowia. - Udostępnienie ku-
racjuszowi określonego pokoju 
w sanatorium  uzależnione jest 
od warunków lokalowych danej 
placówki i faktu, czy we wskaza-
nym terminie dysponuje ona 
wolnymi pokojami o określo-
nym standardzie. W informacji 
o terminie i miejscu leczenia, 
którą NFZ wysyła do pacjenta, 
zawarte są dane kontaktowe do  
placówki. Pacjent może z wy-
przedzeniem zadzwonić bezpo-
średnio do sanatorium i zapytać 
o wszystkie szczegóły. ą

Agnieszka Domka-Rybka
agnieszka.domka@polskapress.pl

Choć żaden przepis nie gwa-
rantuje małżeństwom poko-
ju dwuosobowego na wyłącz-
ność w sanatorium, życie na  
turnusie pisze własne scena-
riusze...

W sanatorium dyskryminują przy podziale pokoi

- Kilka lat temu syn był na tur-
nusie rehabilitacyjnym w Iwo-
niczu-Zdroju i bardzo mu to po-
mogło na jego problemy reu-
matologiczne - wspomina pani 
Joanna z gminy Świecie.  

Czytelniczka jest rolniczką, 
jej syn skorzystał z turnusu or-
ganizowanego przez KRUS. 

- Rehabilitacja była trzy razy 
dziennie, w sumie 48 zabiegów. 
Basen do woli, do tego spacery 
i inne korzyści, nie mówiąc 
o zaletach Iwonicza-Zdroju - 
bajeczne miasteczko! - podkre-
śla pani Joanna. 

W tym sezonie rolnicy też 
mogą wysłać dzieci na rehabi-
litację do Iwonicza-Zdroju oraz 
do innych, urokliwych miejsc 
w Polsce, gdzie funkcjonują 
Centra Rehabilitacji Rolników 
KRUS, czyli do Horyńca-Zdroju, 
Jedlca, Szklarskiej Poręby i Świ-
noujścia. 

Tamtejsze centra opraco-
wały 21-dniowe turnusy dla 
dzieci z chorobami układu od-

dechowego oraz w zakresie 
wad postawy i chorób układu 
ruchu. Bezpłatnie mogą z nich 
skorzystać dzieci urodzone 
w latach 2011-2019, których 
przynajmniej jedno z opieku-
nów prawnych podlega ubez-
pieczeniu w KRUS. Pierwszeń-
stwo mają dzieci z orzeczeniem 
o niepełnosprawności. 

Jakie są terminy? 
a Horyniec-Zdrój – 28.06 – 
18.07.2026 r. oraz 19.07. – 
08.08.2026 r. 
a  Iwonicz-Zdrój – 15.07 – 
04.08.2026 r. oraz 05.08 – 
25.08.2026 r. 
a  Jedlec – 10.07. – 30.07.2026 
r. oraz 31.07 – 20.08.2026 r. 
a Szklarska Poręba – 30.06 – 
20.07.2026 r. 
a  Świnoujście – 09.08 – 
29.08.2026 r. 

Wniosek o przyznanie tur-
nusu, wypełniony przez leka-
rza rodzinnego bądź specjali-
stę, należy złożyć w placówce  
KRUS właściwej ze względu 
na miejsce zamieszkania. 
Trzeba też wypełnić kilka for-
mularzy, które można pobrać 
ze strony internetowej KRUS.  

Skierowanie na wyjazd wy-
maga pozytywnej oceny 
wniosku przez lekarza regio-
nalnego inspektora orzecznic-
twa lekarskiego.ą

Agnieszka Romanowicz
agnieszka.romanowicz@polskapress.pl

Osoby ubezpieczone 
w KRUS mogą wysłać swoje 
dzieci na turnusy rehabilita-
cyjne w kilku malowniczych 
miejscach w Polsce.

Bezpłatna rehabilitacja dla 
dzieci rolników w wakacje

Małżeństwa często otrzymują wspólny pokój. W przypadku braku miejsc w pokojach 
dwuosobowych, mogą zostać rozdzielone (np. pokoje wieloosobowe damskie i męskie)
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Za większość zgonów spowo-
dowanych przedawkowaniem 
narkotyków w Polsce, również 
w Kujawsko-Pomorskiem, od-
powiada 3-CMC. W minionym 
roku w naszym regionie było 20 
takich przypadków. 

 
Dominujący narkotyk 
Narkotyk ten ma doda-

wać energii, powodować eufo-
rię, zwiększać empatię i pew-
ność siebie, ale silnie uzależnia 
i bardzo łatwo go przedawko-
wać. 

- Pojawiają się halucynacje, 
napady padaczkowe, ogromne 
pobudzenie, psychozy, zmniej-
szenie świadomości i ból w klat -
ce piersiowej - wylicza Główny 
Inspektor Sanitarny. 

Doświadczył tego 21-latek 
z naszego województwa. Trafił 
do szpitala wyjątkowo pobu-
dzony, zdezorientowany, 
z podwyższoną temperaturą 
i silnymi potami. Już na izbie 

przyjęć stracił przytomność, 
którą ratownicy przywrócili mu 
po reanimacji. Młody mężczy-
zna został w szpitalu, gdzie 
wdrożono leczenie, jednak 
po 72 godzinach zmarł z po-
wodu niewydolności nerek.  

3 -CMC to  syntetyczny śro-
dek psychotropowy z grupy ka-
tynonów. Powstaje w nielegal-
nych laboratoriach, których 
liczba dynamicznie rośnie. To 
powoduje, iż pochodne katy-
nonu dominują rynek narkoty-
ków w Polsce. W 2024 r. policja 
skonfiskowała 18 362 kg narko-
tyków z tej grupy. 

Ich produkcja w znacznych 
ilościach jest możliwa bez za-
stosowania specjalistycznych 
przyrządów. Sprzyjają jej też 
przepisy, ponieważ do wytwa-
rzania stosuje się preparaty, 
których obrót na terenie Unii 
Europejskiej nie jest kontrolo-

wany. Ukrócić ma to zmiana 
w ustawie o przeciwdziałaniu 
narkomanii, przyjęta właśnie 
przez rząd.  

 
Ułatwienia  
dla  uzależnionych 
-  Nowe rozwiązania zwięk-

szają też dostęp do leczenia 
osób uzależnionych - informuje 
Kancelaria Prezesa Rady Mini-
strów. 

Chodzi m. in. o ułatwienia 
w leczeniu substytucyjnym. 
Polega ono na stosowaniu le-
ków zastępujących narkotyki. 
Aktualnie jest to możliwe tylko 
dzięki udziałowi pacjentów 
w specjalnych programach or-
ganizowanych np. przez Woje-
wódzki Szpital Zdrowia Psy-
chicznego w Świeciu. Jednak 
pacjenci muszą regularnie do-
jeżdżać do szpitala, czasami 
z odległych miejscowości. 

- Stanowi to poważną ba-
rierę w podejmowaniu oraz 
utrzymaniu leczenia, zwłasz-
cza dla osób znajdujących się 
w trudnej sytuacji życiowej. 
Nowelizacja ustawy umożliwi 
leczenie substytucyjne także 
na podstawie recepty wysta-
wionej przez lekarza. Dzięki 
temu więcej pacjentów będzie 
mogło skorzystać z terapii - wy-
jaśnia KPRM. ą

Agnieszka Romanowicz
agnieszka.romanowicz@polskapress.pl

Zmiana w ustawie o prze-
ciwdziałaniu narkomanii  
została przyjęta przez rząd. 
Ma ukrócić rozprzestrzenia-
nie się laboratoriów narko-
tykowych w Polsce. 

Syntetyczne psychotropy zalewają rynek. 
Ustawa ma uderzyć w laboratoria narkotyków

Likwidacja laboratorium narkotykowego w powiecie 
bydgoskim w 2025 roku
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Pochodne katynonu 
dominują rynek narko-
tykowy. Powstają z pre-
paratów, których obrót 
na terenie UE nie jest 
kontrolowany.

U NASA

eprasa.pl f9ca30b2e2
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Nazywacie się Krakow Street 
Band, ale na ulicach nie gracie.  
Miłosz Skwirut :  To się zaczęło 
ładnych parę lat temu. Zaczęli-
śmy od grania na ulicy w Krako-
wie i stąd też się nazywamy 
Krakow Street Band. Ale to już 
dawne czasy, co prawda lubimy 
opowiadać o tej historii, nato-
miast dzisiaj już z rzadka nam 
się zdarza grać na streecie. Zwy-
kle koncertujemy  w salach, 
w klubach, czy w plenerze. 

A oficjalnie można grać  
na ulicy? 
Miłosz Skwirut :    Nie,  bez 
pewnych jakichś tam bardzo 
skomplikowanych procesów 
i zezwoleń, nie można. 

A fajnie było grać na ulicy? 
Łukasz Wiśniewski: To była 
taka nieskrępowana energia 
muzyczna i dlatego chyba też 
to ruszyło, wybuchło i do dzi-
siaj trwa. 

Najnowszy singiel, który pro-
muje najnowszy album „Dwie 
myśli stąd”. Album jest już go-
towy do prezentacji. 
Łukasz Wiśniewski: Tak i już 
w kwietniu go ogrywaliśmy.  
Jesteśmy bardzo wdzięczni 
za to, że pod swoje skrzydła 
wzięła nas Agencja Muzyczna 
Polskiego Radia i w kwietniu 
zrobiliśmy taki mały strajk 
przeciw streamingowi. Album 
był dostępny w sklepie Pol-
skiego Radia wysyłkowo, 
a od maja jest już dostępny 
w streamingu. To dla nas jako 
twórców, było ważne, żeby 
przez miesiąc sobie funkcjono-
wać jako zespół prehisto-
ryczny, a teraz dołączamy 
do współczesnego świata. 
„Pomiędzy nami” to singiel, 
który promuje ten album 
i trzeba powiedzieć, że to jest 
taka spokojna piosenka, trochę 
wymykająca się spod różnych 
klasyfikacji gatunkowych.  

Czy taki będzie cały album? 
Miłosz Skwirut:  Zdecydowa-
nie nie. Rzeczywiście, zaczęli-
śmy  balladą, ale w planach są 
kolejne single, które będą bar-
dziej dynamiczne, bo cały al-
bum jest bardzo różnorodny. 
Tak staraliśmy się zrobić, żeby 
miał on wiele odcieni. 

Czy do tej piosenki jest dołą-
czony klip? 
Łukasz Wiśniewski:   Tak, on 
już jest opublikowany i można 
go sobie obejrzeć na YouTubie. 
Zachęcamy zresztą, żeby robił 
zasięgi. Już sporo osób go obej-
rzało, to jest klip, który nagrali-
śmy w studiu nagraniowym, 
w którym zresztą nagrywali-
śmy płytę. 

„Dwie myśli stąd”... 
Łukasz Wiśniewski:  W jednej 
z piosenek jest taka fraza, która 
nam się na tyle spodobała, że 
została tytułem albumu. Lu-
bimy dać tytuł, który można 
na różne sposoby interpreto-
wać, ale sama fraza „dwie my-

śli stąd” pochodzić z piosenki 
„W podróży”. 

To jest która Wasza płyta? 
Miłosz Skwirut: To już jest piąta 
nasza płyta i druga polskoję-
zyczna. Poprzednia polskoję-
zyczna nazywała się „Czeka-
nie” i została nominowana 
do nagród Fryderyka. Zresztą 
poprzednia jeszcze „Going 
away” też została nominowana 
do nagrody Fryderyka, 

A dlaczego teraz postanowili-
ście już tylko śpiewać polsko-
języczne piosenki, musieliście 
do tego dojrzeć? 
Miłosz Skwirut: Być może. Łu-
kasz tu jest autorem tekstów, 

więc on może najlepiej pań-
stwu odpowie. 
Łukasz Wiśniewski: Wywo-
dząc się z takiej jazzowo-swin-
gowej amerykańskiej muzyki, 
stosunkowo trudno było nam 
przejść na język polski, ale 
z drugiej strony bardzo mnie 
się marzyło, żebyśmy śpiewali 
po polsku. Nawet gdybyśmy 
mieli jak najfajniejsze teksty 
angielskie, to wykonując je 
w Polsce, one nie są do końca 
zrozumiałe, szczególnie 
w warunkach koncertowych. 
Więc zamarzyło mi się, żeby-
śmy działali nie tylko muzyką, 
ale również i tekstem, a ja au-
tor tych polskich tekstów, 
choć dobrze mówię po angiel-
sku, to bardzo lubię tę wielo-
barwność polskiego języka 
i chyba nie byłbym w stanie 
pisać takich rzeczy w żadnym 
innym języku. 

Chociaż to nie jest takie łatwe 
pisać po polsku, prawda? 
Łukasz Wiśniewski:  Chyba 
w żadnym języku nie jest ła-
two pisać rzeczy ambitnych. 
Wiadomo, że język angielski 
dobrze brzmi i największe głu-
poty zaśpiewane po angiel-
sku, dobrze się układają w gę-
bie. Chyba jesteśmy przyzwy-
czajeni do muzyki z kręgów 

anglojęzycznych i chcemy 
imitować to brzmienie. Żeby 
śpiewać w języku polskim 
trzeba dostosować jednak 
troszkę muzykę do tego ję-
zyka, żeby nie brzmieć jak 
przysłowiowe flamenco 
po niemiecku. 

Panie Łukaszu, Panu łatwiej 
jest, bo Pan śpiewa te teksty, 
więc pisze je  trochę pod siebie. 
Łukasz Wiśniewski:  Tak, zde-
cydowanie, ale ja jestem bar-
dzo surowym krytykiem wła-
snej twórczości, więc żeby wy-
produkować jedną frazę, którą 
sam zaakceptuję, to muszę wy-
produkować wcześniej 100 in-
nych, które idą do kosza. Dla-
tego trzeba było trochę na ten 
album poczekać. 

Jest Pan krytyczny tylko wo-
bec siebie, czy również wobec 
innych? 
Łukasz Wiśniewski:  No 
głównie te polskie teksty to 
piszę sam, więc wobec sie-
bie. W innych dziedzinach je-
stem krytyczny również wo-
bec kolegów, natomiast nie 
śmiałbym krytykować moich 
kolegów od strony muzycz-
nej, bo są znakomitymi spe-
cjalistami w swojej dziedzi-
nie.ą

Magda Jasińska
Zwierzenia przy muzyce

Kraków Street Band powra-
ca z premierowym singlem 
„Pomiędzy nami”, zapowia-
dającym album „Dwie myśli 
stąd”, którego premiera od-
będzie się niedługo. 

„Żeby nie brzmieć jak przysłowiowe flamenco po niemiecku”

Zwierzenia przy muzyce grupy Krakow Street Band 
na antenie Radia PiK w sobotę po godzinie 17.00
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Maj to miesiąc, w którym zwykle odbywają się uroczys-
tości związane z przystąpieniem do pierwszej komunii 
Św. (tym roku głównie dzieci z rocznika 2016; obecnie 
to klasa 3 szkoły podstawowej). Na ten czas przypada 
też Biały Tydzień, podczas którego dzieci w strojach 
komunijnych codziennie uczestniczą we mszy św. 

Ryszard Tadeusiewicz, profesor AGH

CIEKAWOSTKA 
O KRAKOWSKIM 
WZORCU METRA

Powszechnie używana jed-
nostka długości określana 
jako metr wprowadzona 

została w XVII wieku dla 
usprawnienia wymiany handlo-
wej, utrudnionej w czasach, 
kiedy każdy kraj (a czasem na-
wet każde miasto!) używało in-
nej jednostki długości. W użyciu 
były głównie rozmiary części 
ciała człowieka: stopy, łokcie, 
długości palca, a ponieważ lu-
dzie mają różne rozmiary – wzo-
rzec długości był dodatkowo 
utrwalany w jakimś ogólnie do-
stępnym miejscu, na przykład 
na ścianie ratusza. Niestety – 
wzorce te były różne w różnych 
krajach, a nawet w różnych mia-
stach, więc kupcy nieraz musieli 
toczyć spory, czyją miarę przy-
jąć za podstawę rozliczenia. 

W Europie kontynentalnej 
przyjęto, że wspólną jednostką 
długości będzie metr. Nazwę 
przyjęto od wywodzącej się 
jeszcze ze starożytnej Grecji na-
zwy „metron”, czyli miara. 
Koncepcja metra jako wspólnej 
jednostki długości została 
oparta początkowo na zaobser-
wowanym już przez Galileusza 
zjawisku izochronizmu ruchów 
wahadła. Galileusz wykrył mia-
nowicie fakt, że wahadła 
o określonej długości kołyszą 
się zawsze w taki sam sposób. 
Opisał on, że jeden okres ich ru-
chu (czyli czas od momentu, 
gdy wahadło znajdzie się 
w swoim skrajnie lewym poło-
żeniu do momentu, gdy po-
nownie wróci do tego samego 
miejsca) trwa zawsze tak samo 

długo i zależy tylko od długości 
wahadła. Na tej podstawie 
umówiono się, że długość ta-
kiego wahadła, którego pół-
okres ruchu (to znaczy czas 
od znalezienia się w skrajnie le-
wym położeniu do znalezienia 
się w położeniu skrajnie pra-
wym) wynosi dokładnie jedną 
sekundę, będzie stanowił wła-
śnie tę wspólną jednostka 
miary, czyli „metr”. 

Jak wiadomo tę definicję 
metra zmieniła Rewolucja Fran-
cuska. Zgromadzenie Naro-
dowe w 1790 roku wyłoniła spe-
cjalną komisję, w skład której 
wchodziło pięciu uczonych: 
Jean Borda, Joseph Lagrange, 
Pierre Laplace, Gaspard Monge 
i Nicolas Condorcet, a komisja 
ta postanowiła, że metr zdefi-
niuje się jako jedną dziesięcio-
milionową ćwiartki obwodu 
kuli ziemskiej czyli odległości 
od bieguna do równika. 

W tym celu ten obwód kuli 
ziemskiej trzeba było zmierzyć. 
Opisywałem w jednym z moich 
wcześniejszych felietonów jak 
dwa zespoły geodezyjne, kiero-
wane odpowiednio przez Jeana 
Delambre’a i Pierre’a Mechaina 
w latach 1792–1798 mierzyły – 
pokonując różne trudności - 
długość południka przechodzą-
cego przez Paryż na całej jego 
dostępnej długości od Dun-
kierki do Barcelony. Wykonu-
jący pomiary mieli do dyspozy-
cji narzędzia, które specjalnie 
do tego celu stworzyli Borda, 
Cassini, Lavoisier i na podstawie 

ich pomiarów ustalono wzorzec 
długości metra, który wyko-
nano najpierw z platyny, a po-
tem w 1875 roku ze stopu platy-
nowo-irydowego. 

W tytule zapowiadałem jed-
nak, że opowiem o krakowskim 
wzorcu metra, więc wracam 
do opowieści, co się w tej spra-
wie działo w Krakowie. Otóż 
w 1641 roku do naszego miasta 
przybył z Włoch Tytus Liwiusz 
Borattini. Nawiązał on kontakt 
z ówczesnym rektorem Uniwer-
sytetu Jagiellońskiego księdzem 
Stanisławem Pudłowskim. Pu-
dłowski był także sekretarzem 
królowej, ale głównie intereso-
wał się naukami przyrodni-
czymi, wymieniał koresponden-
cję z Galileuszem i Toricellim, 
miał pracownię fizyczną i obser-
watorium astronomiczne. W po-
rozumieniu z Borattinim zaczął 
pracować nad zdefiniowaniem 
krakowskiego wzorca długości 
na podstawie długości wahadła 
mającego półokres wahań wy-
noszący dokładnie jedną se-
kundę. Wahadło wymiarowano 
(skracano lub wydłużono) mie-
rząc czas stu wahnięć dla do-
kładnego wychwycenia owego 
sekundowego interwału. Wy-
niki tych prac Borattini opubliko-
wał w książce zatytułowanej 
„Misura Universale”, (Miara Po-
wszechna) wydanej w Wilnie 
w 1675 roku. 

Warto pamiętać, że w two-
rzeniu wzorca metra mieliśmy 
w Krakowie także nasz orygi-
nalny wkład!

Jarosław Reszka

MINĄŁ TYDZIEŃ  
BYDGOSZCZ 

W KARAWANIE 
DO EKOPUSTYNI? 

Z  osłupieniem przeczyta-
łem ostatnio wieść o tym, 
że w najbliższych miesią-

cach Bydgoszcz zostanie pozba-
wiona 26 z 34 publicznych sta-
cji ładowania pojazdów elek-
trycznych, zlokalizowanych 
głównie w Śródmieściu. Wpraw-
dzie z informacji wynika, że ma 
to być stan przejściowy, bo zwi-
jająca uliczny biznes elek-
tryczny spółka Budimex Mobi-
lity szuka nabywcy wspomnia-
nych 26 stacji, ale jak to ze sta-
nami przejściowymi w Polsce 
bywa, doświadczeni Polacy do-
brze wiedzą: najtrwalsze oka-
zują się prowizorki...  

W każdym razie zamiesza-
nie ze stacjami ładowania 
na pewno nie pomoże w roz-
woju rynku aut elektrycznych, 
nie tylko nad Brdą. A rynek ten 
u nas i tak nie rozkwita w pro-
gnozowanym kilka lat temu 
tempie – głównie z powodu 
niedostatków infrastruktury, 
zwłaszcza szybkich, nowocze-
snych stacji ładowania. Mo-
żemy zatem kilka kolejnych lat 
na drodze do klimatycznej ka-
tastrofy spędzić na akademic-
kich sporach o to, czy bardziej 
zatruwają środowisko spaliny 
z rur wydechowych, czy raczej 
zużyte akumulatory. Z poważ-

niejszymi decyzjami i inwesty-
cjami poczekać zaś do kolejnej 
wojny na Bliskim Wschodzie 
albo radykalnego pogorszenia 
się stanu zdrowia ogółu społe-
czeństwa.  

Pytanie o kierunek rozwoju 
motoryzacji jest dalekie od wią-
żącej odpowiedzi. Wydawało 
się natomiast, że od dłuższego 
czasu zamknięta już jest dysku-
sja na inny proekologiczny te-
mat. Mam na myśli „odbetono-
wywanie” miast na rzecz two-
rzenia lub przywracania w nich 
terenów zielonych - parków 
czy skwerów. Tymczasem 
w Bydgoszczy dyskusja wokół 
betonozy niespodziewanie 
ożywiła się, i to nie tylko wobec 
tego, co już zostało zabetono-
wane, lecz przede wszystkim 

tego, co ma być zabetonowane 
w przyszłości.  

Nie wyobrażam sobie na  
przykład wielorodzinnej zabu-
dowy na fordońskim Górnym 
Tarasie, podobnie jak dalszej 
zabudowy wieżowcami brzegu 
Brdy za Mostem Pomorskim 
w stronę Brdyujścia. Władza, 
która by taką zbrodnię na śro-
dowisku zaaprobowała, moim 
zdaniem zapracowałaby sobie 
na sądowy proces i surowy wy-
rok. W tym wypadku na szczę-
ście na otrzeźwienie nie jest 
za późno. Nowy plan rozwoju 
ogólnego miasta pozostaje 
na razie na papierze i nie nabrał 
jeszcze prawnej mocy. Hałas 
wobec tych pomysłów jest za-
tem jak najbardziej potrzebny 
i usprawiedliwiony.  

Jednocześnie nie ufałbym 
za bardzo zapewnieniom, że 
zabudowa będzie mało inwa-
zyjna i dobrze wkompono-
wana w otoczenie. Przykład ta-
kiego mydlenia oczu coraz le-
piej widać na bydgoskim Placu 
Wolności. Coś, co ratusz 
do niedawna reklamował jako 
zieloną arkadię, na finiszu prac 
z arkadią mało ma wspólnego. 
Owszem, głośne budki kwia-
ciarek w nowym wydaniu pre-
zentują się lepiej niż dawne 
budki, ale powiedzmy sobie 
szczerze: od starych budek 
wszystko byłoby lepsze. 
A poza tym na nowym Placu 
Wolności nadal królowała bę-
dzie nie zieleń, lecz kamień 
i beton – bez względu na to, jak 
zagospodarowana będzie prze-

strzeń wokół niezburzonego 
jeszcze obelisku i co na jego 
miejscu stanie.  

Moje wątpliwości budzi też 
inna, pozornie proekologiczna 
propozycja w mieście - zmiany 
ruchu dwukierunkowego na  
jednokierunkowy na trzech 
szwederowskich ulicach: Gołę-
biej, Jaskółczej i Strzeleckiej. 
Miałem w tym tygodniu nie-
szczęście znaleźć się w pobliżu 
tych miejsc, kiedy korek 
w szczycie zamknął mnie na  
dłużej na sąsiedniej ulicy Pięk-
nej. Nie wiem, ile bym tam ster-
czał, gdybym w porę nie zdecy-
dował się uciec w Strzelecką 
w stronę Żwirki i Wigury. 
A po zmianie organizacji ruchu 
taki manewr oznaczałby już 
jazdę pod prąd.  

Bydgoscy drogowcy wyli-
czyli, że opisana zmiana na  
trzech szwederowskich ulicach 
pozwoliłaby na utworzenie 27 
miejsc parkingowych, czyli 
o 10.5% więcej. Korzyść pod  
tym względem jest zatem nie-
wielka. Natomiast każdy ruch 
w kierunku spowolnienia ko-
munikacji pomiędzy dwoma 
przelotówkami w tej okolicy, 
czyli Piękną oraz Żwirki i Wi-
gury, spowoduje jeszcze więk-
sze korki. Uważam zatem, że 
byłaby to skórka za wyprawkę 
- choć oczywiście decydujący 
głos w tej sprawie powinni 
mieć okoliczni mieszkańcy 
i miejmy nadzieję, że tak się sta-
nie. ą

Nowy Plac Wolności reklamowano jako zieloną arkadię. A co wychodzi z worka?

FO
T.

 J
A

RO
SŁ

AW
 R

ES
ZK

A

eprasa.pl f9ca30b2e2



PULS #216

BT

Czytając ze zrozumieniem

Piątek, 15.05.2026

eprasa.pl f9ca30b2e2



14 Express Bydgoski 
Piątek, 15.05.2026

C
zwartkowe popołudnie. 
Nagle dzwoni telefon. 
– Dorota, słyszałaś? Nie 
żyje poseł Litewka!  
– Ewa, przyjaciółka, 
mówi na bezdechu. 

– Tak, słyszałam. 
– No i co o tym myślisz?  

– pyta przekonana, że dzienni-
karze zawsze wiedzą więcej. 

– Co tu myśleć? Potworne 
nieszczęście. 

– Bo wiesz, to podobno nie 
był wypadek. Nie uważasz,  
że to trochę dziwne? Młody, 
zdrowy, przecież zjechałby do  
rowu, jakoś uciekłby przed tym 
samochodem. Był politykiem, 
niejednemu zaszedł za skórę  
– Ewa nie daje za wygraną. 
I opowiada, że w internecie 
mnóstwo teorii na temat tego, 
co tak naprawdę wydarzyło się 
na drodze między Sosnowcem 
a DąbrowąGórniczą i nawet 
Doda napisała, że w żadne wy-
padki nie wierzy. 

– A niby komu poseł Litewka 
zaszedł za skórę? Był powszech-
nie lubiany – dopytuję Ewę. 

– Choćby właścicielom 
schronisk, bo walczył o zwie-
rzęta, albo jakimś politykom. 
Zresztą, to ty powinnaś wie-
dzieć! – szybko odpowiada. 

Chyba zdołałam ją przeko-
nać, że żadnego zamachu na  
posła nie było. Takie tragedie się 
przecież zdarzają; kierowca, 
który wjechał w Łukasza Li-
tewkę, pewnie zasłabł, zasnął, 
a może rozmawiał przez tele-
fon. Nie wiadomo, trzeba cze-
kać, co ustali policja. 

– Może masz rację – przytak-
nęła. – Ale jak czegoś się do-
wiesz, dasz znać? – zapytała 
na koniec.  

– Dam, dam! – zapewniłam. 
Godzinę później zadzwoniła 

znajoma z pytaniem, co ma mó-
wić tym wszystkim koleżan-
kom, które jej piszą, że posła Li-
tewkę zamordowano.  

Pod wieczór odezwała się 
mama. 

– Straszne nieszczęście! Prze-
cież wszyscy tego posła lubili. 
Bardzo miły człowiek i tyle do-
brego robił – zaczęła. A potem 
było o tym, że była w urzędzie 
miasta, bo coś tam musiała za-
łatwić, że ludzie w kolejce 
do okienka różne rzeczy o pośle 
Litewce opowiadali. Ona w to 
wszystko oczywiście nie wie-
rzy, ale mówili, że pewnie ko-
muś w Warszawie musiał się 
naraził. I tak dla pewności za-
pyta, co ja o tym myślę. 

– Mamo….. – wyszeptałam 
błagalnie. 

Po skończeniu rozmowy, tak 
z ciekawości, usiadłam do kom-
putera. I zamarłam. Dawno ta-
kich bzdur nie czytałam. 

Następnego dnia policja wy-
dała komunikat. 

„W związku z wypadkiem 
drogowym, do którego doszło 
23 kwietnia br. w Dąbrowie Gór-
niczej, w którym śmierć poniósł 
poseł, w przestrzeni publicznej 
– w szczególności w mediach 
społecznościowych – pojawiają 
się liczne komentarze oraz spe-
kulacje dotyczące okoliczności 

tego zdarzenia. Apelujemy o za-
chowanie spokoju i rozwagi. 
Na chwilę obecną nie ma żad-
nych potwierdzonych ustaleń 
wskazujących, aby zdarzenie 
miało charakter celowy. Trwają 
intensywne czynności mające 
na celu dokładne wyjaśnienie 
wszystkich okoliczności wy-
padku” – napisali śląscy poli-
cjanci. I zwrócili się ze specjal-
nym apelem. „Prosimy o po-
wstrzymanie się od publikowa-
nia i rozpowszechniania nie-
zweryfikowanych informacji, 
które mogą wprowadzać w błąd 

oraz niepotrzebnie potęgować 
emocje. Jednocześnie zwra-
camy się z apelem do wszyst-
kich osób, które były świadkami 
zdarzenia lub posiadają jakie-
kolwiek informacje mogące po-
móc w jego wyjaśnieniu, o kon-
takt z policją lub prokuraturą. 
Apel kierujemy również do kie-
rowców, którzy przejeżdżali 
w tym czasie przez miejsce zda-
rzenia i mogą posiadać nagrania 
z kamer samochodowych”. 

Przeczytałam i przypomnia-
łam sobie słowa nieżyjącego już 
prof. Zbigniewa Mikołejki, który 

pewnego dnia powiedział mi 
tak: „Wie pani, jeśli ludzie nie 
umieją czegoś zrozumieć, jeśli 
jakieś zdarzenie jest tak 
straszne, tak bolesne, tak 
okrutne, że przerasta ich wy-
obrażenie, że nie potrafią go 
ogarnąć umysłem, to próbują je 
sobie na swój sposób wytłuma-
czyć, jakoś to wszystko zracjo-
nalizować. Dopiero potem 
mogą iść dalej”. 

Wbrew stereotypom 
NASK (Naukowa i Akade-

micka Sieć Komputerowa) opu-

blikował właśnie raport „Para-
doks spiskowy. O lęku przed in-
nymi, potrzebie silnego pań-
stwa i podatności na narracje 
dezinformacyjne”, który rzuca 
nowe światło na stare przeko-
nania i przeczy stereotypom, bo 
do tej pory wydawało nam się, 
że człowiek wykształcony, 
młody, z dużego miasta jest od-
porny na spiskowe teorie dzie-
jów. Nic bardziej mylnego. Do-
kument pokazuje, co tak na-
prawdę ma wpływ na wiarę 
w spiski, a co w zasadzanie nie 
ma znaczenia. 

Przebadano prawie 4 tysiące 
dorosłych Polaków – pytano 
o ich poglądy, wykształcenie, 
o to, jak korzystają z mediów. 

– Raport obala wiele mitów 
na temat podatności na teorie 
spiskowe. Ani wiek, ani płeć, ani 
poziom wykształcenia, ani na-
wet czytanie „wszystkiego” nie 
są wystarczającą ochroną przed  
dezinformacją. Najważniejsze 
jest to, jak podchodzimy do in-
formacji i czy umiemy je weryfi-
kować – mówi Agnieszka Ład-
na, kierownik Zespołu Badań 
nad Cyberprzestrzenią i Cyber-
bezpieczeństwem w NASK, 
jedna z autorek raportu. 

Tak więc, wniosek pierwszy: 
płeć i miejsce zamieszkania nie 
decydują o podatności na teorie 
spiskowe. Mniej więcej tyle 
samo kobiet co mężczyzn w nie 
wierzy i nieważne, czy miesz-
kają w wielkich miastach, czy 
mniejszych miejscowościach. 

Nie jest też tak, że najłatwiej 
w dezinformację wierzą senio-
rzy. Badania pokazują, że jest 
wręcz przeciwnie – to osoby 
starsze wykazują największą 
odporność na narracje spi-
skowe. Mniej odporni są młodzi 
dorośli w przedziałach wieko-
wych 30-39 lat i 18-29 lat. 

Kluczową rolę odgrywa też 
światopogląd. Raport wskazu-
je na tzw. paradoks spiskowy  
– oznacza to, że największą po-
datność na wiarę w spiski wyka-
zują osoby łączące konserwa-
tywne podejście kulturowe 
z oczekiwaniem silnej i opie-
kuńczej roli państwa w gospo-
darce. 

I wykształcenie nie ma tu 
kompletnie znaczenia. Liczy się 
nie dyplom uczelni wyższej, ale 
umiejętność sprawdzania infor-
macji i oceny źródeł. I tu Polacy 
czują się pewnie. Co trzeci ba-
dany wysoko ocenia swoje 
umiejętności rozpoznawania 
fałszywych treści. 

Kolejna sprawa: teorie spi-
skowe funkcjonują na zasadzie 
naczyń połączonych. Rzadko 
zdarza się, by ktoś wierzył tylko 
w jedną narrację. Wierzy w kilka 
teorii spiskowych i tak buduje 
sobie spójny obraz świata, 
w którym przypadek nie ist-
nieje, a za wydarzeniami stoją 
„tajne grupy sterujące świa-
tem”. 

Skrajne poglądy wpływają 
na podatność na narracje dezin-
formacyjne. Najbardziej od-
porne są na nie osoby o umiar-
kowanych poglądach, które pa-
trzą na życiem z różnych per-
spektyw i unikają patrzenia 
na świat wyłącznie w czarno- 
-białych barwach. Z kolei kseno-
fobia to najsilniejszy czynnik 
wpływający na wiarę w teorie 
spiskowe. 

– Algorytmy mediów wizu-
alnych promują emocjonalne 
i uproszczone treści. Chaos in-
formacyjny utrudnia oddziela-
nie faktów od opinii, a utknię-
cie w „bańce informacyjnej” 
sprzyja wybiórczemu sięganiu 
po treści bez kontekstu. Z badań 
wynika, że w tej sytuacji to wła-
śnie śledzenie mediów głów-

Ani wiek, ani płeć, ani poziom wykształcenia, ani nawet czytanie „wszystkiego” nie są ochroną przed dezinformacją
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nego nurtu, opartych na wery-
fikacji informacji i standardach 
redakcyjnych, zmniejsza podat-
ność na wiarę w spiski – wyja-
śnia Filip Konopczyński, dyrek-
tor Biura Analiz i Badań. 

Z badań wynika też, że czy-
tanie wielu źródeł – od rzetel-
nych mediów po treści skrajne 
czy plotkarskie – wcale nie bu-
duje odporności. Osoby nara-
żone na wiele, często sprzecz-
nych, informacji są bardziej 
zdezorientowane, a to sprzyja 
przyjmowaniu spiskowych 
teorii wyjaśniających rzeczy-
wistość. 

To, co czytamy, gdzie szu-
kamy wiedzy o świecie, ma klu-
czowe znaczenie. Wyższa po-
datność na teorie spiskowe czę-
ściej występuje u użytkowni-
ków serwisów opartych na krót-
kich filmikach, które podają al-
gorytmy, zaś niższa wśród osób 
korzystających z platform tek-
stowych i relacyjnych. 

– Badania nad zjawiskiem 
dezinformacji są dla nas klu-
czowe, choć niezwykle trudne 
– podkreśla Magdalena Wil-
czyńska, szefowa Pionu Ochro-
ny Informacyjnej Cyberprze-
strzeni NASK. – Pozwalają nam 
zrozumieć głębsze społeczne 
i poznawcze mechanizmy, 
które czynią je skutecznymi. 
Bez rzetelnej diagnozy ryzyku-
jemy, że nasze reagowanie bę-
dzie intuicyjne i doraźne. Ten 
raport powstał z przekonania, 
że odporność informacyjna za-
czyna się od zrozumienia ludzi: 
ich lęków, oczekiwań, sposo-
bów korzystania z informacji 
i relacji z instytucjami – podsu-
mowuje. 

Jakie teorie spiskowe królują 
dzisiaj w Polsce? Te o celowych 
wysiedleniach ludności, szcze-
pieniach jako narzędziu depo-
pulacji, klimatycznych spiskach 
zmierzających do zniewolenia 
obywateli czy manipulacji po-
godą. Na tej liście wciąż wysoko 
plasują się narracje o naduży-
ciach rządów i globalnych kon-
spiracyjnych układach. 

Wątki te, jak podkreślają au-
torzy raportu, rzadko funkcjo-
nują osobno – zazębiają się, 
wzmacniają nawzajem i osta-
tecznie tworzą alternatywny 
obraz rzeczywistości. 

Dowody? W 2020 roku aż  
47 procent badanych Polaków 
wierzyło w narrację, według 
której losami świata steruje 
jedna, tajna grupa. Z kolei z ra-
portu „Dezinformacja oczami 
Polaków” z 2024 roku wynika, 
że nawet 30 procent z nas wie-
rzyło, że zaplanowano już ko-
lejne pandemie. 

Pandemiczny zapalnik 
Właśnie, bo pandemia CO-

VID-19 to był ten czas, kiedy teo-
rie spiskowe mnożyły się na po-
tęgę. Ludzie wierzą w nie od  
czasów kamienia łupanego, ale 
w historii bywają okresy, kiedy 
takie narracje świetnie się 
„sprzedają”. 

W 2020 roku ludzie nie po-
trafili sobie wytłumaczyć, co się 
właściwie dzieje, jak to moż-

liwe, że w XXI wieku „zaraza” 
opanowała ich w miarę przewi-
dywalny świat? 

I tak, właściwie od dnia, 
w którym dowiedzieliśmy się 
o tajemniczym wirusie szaleją-
cym w Chinach, w sieci poja-
wiły się informacje o laborato-
rium w okolicy miasta Wuhan, 
a więc w epicentrum zarazy. 
„The Washington Times” opu-
blikował nawet artykuł, którego 
autorzy twierdzili, że wybuch 
epidemii jest związany z bada-
niami prowadzonymi przez In-
stytut Wirusologii w tym mie-
ście. Powoływał się przy tym 
na opinię byłego członka izrael-
skich służb specjalnych. „The 
Washington Post” skonfronto-
wał słowa Izraelczyka z licz-
nymi ekspertami, którzy stwier-
dzili, że genom wirusa nie 
wskazuje, że jest on tworem 
sztucznym. Profesor MIT Vi- 
pin Narang stwierdził nawet 
w tweecie, że jeśli koronawirus 
miałby być bronią biologiczną, 
to bardzo źle skonstruowaną  
– wirus ma stosunkowo niską 
śmiertelność i zbyt łatwo się 
rozprzestrzenia, aby mógł być 
skuteczny. 

Ale jak to z teoriami spisko-
wymi bywa, niektórzy, mimo 
zapewnień ekspertów, że nie są 
prawdziwe, wierzyli i wierzą 
w nie bezgranicznie. Informa-
cja o „wypuszczeniu” wirusa 
z chińskiego laboratorium żyła 
swoim własnym życiem. Miała 
też kilka wersji. Jedna zakła-
dała, że wirus został z niego wy-
puszczony celowo, aby spraw-
dzić jego siłę rażenia, inna,  
że zwierzęta z laboratorium tra-
fiły na targowisko w Wuhan, 
a stamtąd wprost na talerz „pa-
cjenta zero”. 

Druga strona nie pozostała 
dłużna. Chińscy internauci 
i eksperci apelowali o więcej 
szczegółów na temat tego, czy 
laboratorium w Fort Detrick 
koło Waszyngtonu zamknięto 
z powodu koronawirusa. Za-
mknięcie amerykańskiej pla-
cówki miało, według ich wie-
dzy, zbiec się w czasie z wybu-
chem epidemii. Oficjalna agen-
cja informacyjna Xinhua zasu-
gerowała delikatnie, że epide-
mia wprawdzie rozpoczęła się 
w Chinach, ale to nie oznacza, 
że COVID-19 pochodzi właśnie 
stąd, a rzecznik chińskiego MSZ 
Zhao Lijian napisał nawet 
na Twitterze, że „może to armia 
USA” sprowadziła koronawi-
rusa do Wuhan. 

Już mniej oficjalnie, w sieci, 
krążyła teoria, że to Ameryka-
nie mieli użyć broni biologicz-
nej, aby osłabić chińską gospo-

darkę. Chiny są przecież mocar-
stwem, największym konku-
rentem Stanów Zjednoczonych, 
a Donald Trump od miesięcy 
walczył z chińskimi markami, 
które zdobywały światowe ryn-
ki. Pasuje? Pasuje! 

Z gatunku teorii, w których 
za pandemią stoją politycy, była 
jeszcze jedna, według której 
rząd wykorzystał epidemię ko-
ronawirusa do tego, aby zwięk-
szyć możliwość inwigilacji lud-
ności. 

Amerykańscy miłośnicy teo-
rii spiskowych uważali, że epi-
demia koronawirusa nieprzy-
padkowo zbiegła się z procesem 
impeachmentowym Donalda 
Trumpa. Jordan Sather, znany 
w kręgach „informacji alterna-
tywnej”, twierdził, że rozprze-
strzenienie choroby było zapla-
nowane i celowe. Co więcej, 
związek z epidemią miała mieć 
Fundacja Billa i Melindy Gate-
sów, która rzekomo dofinanso-
wuje badania nad koronawiru-
sem. Instytut Pirbrigh, który 
faktycznie otrzymuje dotacje 
z tej fundacji, wystosował spro-
stowanie, że naukowcy, ow-
szem, zajmują się badaniami, 
ale nad wirusowym zapale-
niem oskrzeli. Tłumaczenia tłu-
maczeniami, ale pewnie spora 
część mieszkańców Ziemi w tę 
teorię wierzy. 

Potem cała masa teorii spi-
skowych była związana ze 
szczepionkami na COVID-19. 
W ich myśl pandemię wymy-
ślono, żeby firmy farmaceu-
tyczne mogły zarabiać na nas 
pieniądze. Na profilach anty-
szczepionkowców pojawiły się 
informacje, że koronawirus 
można wyleczyć olejkami ete-
rycznymi, witaminą C, słoną 
wodą, a nawet rozcieńczonym 
wybielaczem. 

I na nic zdały się tłumacze-
nia lekarzy, że witamina C wi-
rusa nie pokona – niektórzy brali 
ją garściami. 

Oczywiście, naukowcy od  
lat próbują zrozumieć, kto jest 
skłonny wierzyć w teorie spi-
skowe. Zresztą, polscy badacze 
z NASK potwierdzili to, o czym 
już w 2014 roku pisali Joseph  
E. Uscinski i Joseph M. Parent. 
W swojej książce „American 
Conspiracy Theories” wskazy-
wali, że zwolenników teorii spi-
skowych można znaleźć wśród 
osób w każdym w wieku, o róż-
nej płci, narodowości, zamoż-
ności, przekonaniach politycz-
nych, stopniu wykształcenia 
i statusie zawodowym. Skłon-
ne do przyjmowania teorii spi-
skowych są, zdaniem autorów 
książki, zarówno osoby o poglą-

dach lewicowych, jak i prawi-
cowych. Osoby o poglądach le-
wicowych wierzą bardziej w to, 
że media i partie polityczne są 
sterowane przez bogatych ka-
pitalistów i korporacje, zaś kon-
serwatyści, że wspomniane 
podmioty są kontrolowane 
przez naukowców i lewicę. 

Badania z 2022 roku, o któ-
rych można przeczytać na por-
talu ScienceDirect, wskazują, że 
ryzyko przyjmowania narracji 
spiskowych wynika z wiary 
w pseudonaukę i z nieco bar-
dziej złożonych przyczyn psy-
chologicznych, w tym z myśli 
paranoidalnych, z narcyzmu, ze 
schizotypii czy z niskich zdolno-
ści poznawczych. 

Z kolei z badań opublikowa-
nych w 2019 roku na łamach 
„Frontiers” dowiadujemy się, 
że na konspiracyjny styl myśle-
nia są narażone osoby, które 
czują się wyobcowane spośród 
reszty społeczeństwa, są nie-
szczęśliwe lub niezadowolone 
ze swojej sytuacji życiowej oraz 
nie czują kontroli nad swoim ży-
ciem. 

Badacze myślenia spisko-
wego zgodni są co do jednego: 
teorie spiskowe pozwalają na ła-
twe wyjaśnienie nieprzyjem-
nych zdarzeń, takich jak kry-
zysy, wojny, epidemie właśnie 
i na swój sposób zapewniają 
nam poczucie bezpieczeństwa. 

Celowa dezinformacja 
Skoro przy kryzysach zbroj-

nych jesteśmy, wybuch wojny 
w Ukrainie też był swojego  
rodzaju przełomem, bo część 
osób, która wierzyła w pande-
mię koronowirusa, teraz za-
częła mieć wątpliwości. Prze-
cież nagle o COVID-19 ucichło. 
To jak to tak? Była pandemia 
i nagle jej nie ma? 

Atak Rosji na Ukrainię, a tak 
naprawdę już wcześniej pande-
mia, uświadomiły nam jednak 
bardzo istotny szczegół: szerze-
nie teorii spiskowych, dezinfor-
macja mogą być celowe. To bar-
dzo skuteczna broń, w której lu-
bują się choćby Rosjanie. 

Już w czasie pandemii rosyj-
skie, prokremlowskie media 
prowadziły kampanię dezinfor-
macyjną, która miała na celu za-
ostrzenie kryzysu w krajach UE.   
Propaganda skierowana była 
głównie do krajów europej-
skich, takich jak Niemcy, Fran-
cja, Włochy, Hiszpania przez 
oddziały mediów rosyjskich 
nadające w tych językach. 
Chodziło o zasianie strachu 
przed epidemią, niewiary 
w możliwość skutecznego jej 
zwalczenia przez służbę zdro-

wia, a w dłuższej perspekty-
wie o wywołanie i utrzymy-
wanie niepokojów społecz-
nych, a nawet paniki w krajach 
Unii. Zdaniem dyplomatycz-
nej służby UE była to próba de-
stabilizacji krajów unijnych 
od wewnątrz. 

Jak pisał „Financial Times”, 
UE odnotowała prawie 80 przy-
padków dotyczących dezinfor-
macji związanej z COVID-19. 
I wszystko wskazywało, że jej 
rozsiewaniem w mediach spo-
łecznościowych zajmowali się 
zawodowcy. Rosyjskie fałszy-
we konta indywidualnych osób 
oraz konta podmiotów rosyj-
skich, które wcześniej publiko-
wały fałszywe informacje na te-
mat protestów w Syrii czy pro-
testów „żółtych kamizelek” we 
Francji, zmieniły się w „narzę-
dzia do rozsyłania dezinforma-
cji na temat koronawirusa w ję-
zyku angielskim, hiszpańskim, 
włoskim, niemieckim i francu-
skim”. 

Jakie główne narracje poja-
wiają się w rosyjskiej propagan-
dzie? Według raportu, cytowa-
nego przez „Financial Times”, 
były to pogłoski, jakoby wirus 
COVID-19 został wytworzony 
w laboratoriach przez czło-
wieka jako rodzaj broni biolo-
gicznej. Inna narracja – skiero-
wana do Włochów – mówiła 
o tym, że ani włoskie, ani mię-
dzynarodowe władze nie będą 
sobie w stanie poradzić z pan-
demią. Pojawiła się również 
narracja, jakoby kapitalistyczny 
Zachód miał próbować zarabiać 
na wirusie. 

Także sama wojna w Ukra-
inie stała się paliwem dla teorii 
spiskowych, które są często 
elementem zorganizowanej 
dezinformacji. Jedna z najbar-
dziej absurdalnych teorii głosi, 
że konflikt u naszych wschod-
nich sąsiadów jest mistyfikacją 
stworzoną przez globalne elity. 
Według tej narracji ofiary i ran-
nych udają opłaceni „aktorzy 
kryzysowi”, nagrania znisz-
czeń to w rzeczywistości sceny 
z filmów, gier komputerowych 
lub stare materiały z innych 
konfliktów, a celem „wyima- 
ginowanej wojny” ma być  
zastraszenie społeczeństwa 
i wprowadzenie nad nim totali-
tarnej kontroli. 

Kolejna, promowana przez 
oficjalne rosyjskie źródła, teo-
ria spiskowa zakłada, że USA fi-
nansują w Ukrainie tajne labo-
ratoria pracujące nad bronią 
biologiczną wymierzoną w Sło-
wian. Wirusy mają być rozno-
szone przez migrujące ptaki lub 
nietoperze. 

Część „spiskowców” łączy 
wojnę z planami globalnych elit. 
Według nich wojna ma być na-
rzędziem do wywołania kry-
zysu żywnościowego i energe-
tycznego, co pozwoli na wpro-
wadzenie wielkiego resetu go-
spodarki. Konflikt służy odwró-
ceniu uwagi od rzekomych 
skutków szczepień przeciw CO-
VID-19. 

W Polsce i innych krajach eu-
ropejskich popularne są teorie 
mówiące o rzekomych „przywi-
lejach”, które czynią Ukraińców 
uciekających przed wojną oby-
watelami pierwszej kategorii 
kosztem lokalnych mieszkań-
ców. W mediach społecznościo-
wych popularna jest też teoria 
„ukrainizacji” Polski, sugeru-
jąca planowe przesiedlenie ma-
jące na celu zmianę struktury 
narodowościowej kraju. 

Ale umówmy się – teorie  
spiskowe są świetnym narzę-
dziem w rękach obcych wywia-
dów. 

– W czasach kryzysu wy-
wiad działa na zwiększonych 
obrotach. A w czasach tak wiel-
kiego kryzysu i takich wyda-
rzeń, jakich jesteśmy właśnie 
świadkami, działa na najwyż-
szych obrotach. To jest czas, 
kiedy służby wywiadowcze, 
ośrodki analityczne współpra-
cujące z wywiadami są roz-
grzane do czerwoności. Można 
pokusić się i o taką opinię, że na-
wet jeśli czasami nie pracują 
na wysokich obrotach, to po to 
właśnie są utrzymywane przez 
państwo, bo kiedyś może na-
dejść taka właśnie sytuacja, 
z jaką teraz mamy do czynienia 
– mówi nam Vincent V. Sever-
ski, były oficer wywiadu, pisarz. 

Czytać  
ze zrozumieniem 
Żyjemy w bardzo trudnych 

czasach i trochę nieprzewidy-
walnej rzeczywistości: pande-
mia, potem wojna, która wciąż 
trwa, zmiany geopolityczne, 
które dzieją się na naszych 
oczach. Do tego rozwój sztucz-
nej inteligencji, bo on też ma 
znacznie. Każdego dnia jeste-
śmy bombardowani setkami in-
formacji płynącymi do nas z in-
ternetu, telewizji, z ulicy. Ciężko 
się w tym wszystkim odnaleźć, 
poczuć bezpiecznie. A musimy 
mieć też świadomość, że dezin-
formacja często jest celowa.  
Ktoś bardzo chce, abyśmy uwie-
rzyli w międzynarodowy spisek 
elit, w to, że pandemii nie było 
tak jak teraz nie ma wojny 
w Ukrainie. 

Jak się w tym wszystkim od-
naleźć? Jak nie poddawać się 
manipulacji? Nie być pionkiem 
w czyjejś wyrachowanej grze? 
Czytać ze zrozumieniem, ko-
rzystać ze sprawdzonych źródeł 
informacji, potwierdzać je, my-
śleć racjonalnie, analizować i łą-
czyć fakty, nie dawać się pono-
sić emocjom, nawet wtedy, 
kiedy tragiczna śmierć młodego 
polityka, a przy tym dobrego 
człowieka, wydaje nam się 
okrutna i pozbawiona sensu. 
Taka jest.

AMERYKAŃSCY MIŁOŚNICY  
TEORII SPISKOWYCH UWAŻALI,  
ŻE EPIDEMIA KORONAWIRUSA 
NIEPRZYPADKOWO  
ZBIEGŁA SIĘ Z PROCESEM  
IMPEACHMENTOWYM TRUMPA

MUSIMY MIEĆ TEŻ ŚWIADOMOŚĆ, 
ŻE DEZINFORMACJA  
CZĘSTO JEST CELOWA.  
KTOŚ BARDZO CHCE,  
ABYŚMY UWIERZYLI  
W MIĘDZYNARODOWY SPISEK
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N
asza mama jest dziś 
cieniem dawnej siebie. 
Przed wypadkiem by -
ła taka energiczna i sa-
modzielna. Dziś poru-
sza się głównie z bal-

konikiem. O tym, by na przy-
kład w mojej asyście wsiadła 
do tramwaju czy autobusu 
nie ma mowy. Boi się, ma 
traumę. Jedyny środek loko-
mocji, który wchodzi w grę, 
to taksówka - mówi pani Ma-
riola, córka poszkodowanej 
seniorki. 

To, co jeszcze niesamowi-
cie boli bliskich pani Ireny, to 
fakt, że do dziś - a minie nieba-
wem osiem miesięcy od dra-
matu - nikt ze strony Miej-
skiego Zakładu Komunikacji 
w Toruniu nawet nie zadzwo-
nił z pytaniem o stan zdrowia 
poszkodowanej kobiety. A te-
lefon kontaktowy spółce prze-
kazano... 

- Zabrakło tych najprost-
szych słów: „przykro nam” - 
podkreśla pani Mariola. - My, 
jako rodzina, rozumiemy to, że 
motorniczy tramwaju nie zro-
bił przecież niczego specjalnie. 
Mówiliśmy o tym już  dla pra -
sy. Po kilku miesiącach od wy-
padku dopiero zdecydowali-
śmy się skorzystać z pomocy 
prawnika i formalnie wystąpić 
do ubezpieczyciela MZK o od-
szkodowanie i zadośćuczynie-
nie za cierpienie.  Czy mama 
tego jednak kiedykolwiek do-
czeka? 

Cudem przeżyła 
83-letnia pani Irena całe za-

wodowe życie przepracowała 
jako szwaczka w toruńskim 
Torpo. Mieszka na ul. Gaga-
rina, z synem i synową. Jej 
córka natomiast, pani Mariola, 
mieszka piętro wyżej. 

- Do wypadku mama była 
sprawną i energiczną osobą, 
w naprawdę dobrej formie jak 
na swój wiek. Sama sobie go-
towała, sprzątała, lubiła wy-

prawiać się po zakupy czy za-
łatwiać jakieś sprawy „na mie-
ście”. Oczywiście, że zawsze 
mogła i może liczyć na pomoc 
rodziny, ale była zadowolona 
ze swojej samodzielności - 
podkreśla córka, pani Mariola. 

12 września 2025 r. pani 
Irena wybrała się do pewnego 
gabinetu w związku ze swoimi 
problemami słuchowymi (nie-
dosłyszy na jedno ucho). Poje-
chała tramwajem. 

- Długo nie wracała i zaczę-
liśmy się z bratem martwić. 
Z  internetu dowiedzieliśmy 
się, że na przystanku Przy Ka-
szowniku doszło do wypadku. 
Coś mnie tknęło. Zaczęłam ob-
dzwaniać szpitale. I tak się do-
wiedzieliśmy o wszystkim. Po-
licja czy lekarze sami do nas 
nie dzwonili - opowiada pani 
Mariola. 

Co się wydarzyło na przy-
stanku? Seniorka po wyjściu 
z pojazdu (starego typu) wpa-
dła między krawężnik a jeden 
z dwóch wagonów. Motorni-
czy ruszył, bo jej nie zauważył. 
Wtedy doszło do dramatu. 
Wszystko wskazuje na to, że 

byłby on jeszcze większym, 
gdyby nie pewien pasażer, 
który zaciągnął hamulec rę -
czny - to uniemożliwiło tram-
wajowi dalszą jazdę i ciągnięcie 
kobiety. 

Potrzebna była interwencja 
strażaków, by podnieść wagon 
i wydostać poszkodowaną. 
Pani Irena odniosła poważne 
obrażenia. Trafiła najpierw 
do szpitala miejskiego na Bato-
rego, a potem do wojewódz-
kiego na Bielanach. - Mama 
miała między innymi złamane 
obie ręce, żebra i mostek. Cud, 
że z tego wszystkiego wyszła. 
Tu podziękowania oczywiście 
należą się lekarzom. Wdzięczni 
jesteśmy też ogromnie temu 
pasażerowi, który uratował 
mamie życie. Niestety, nie 
udało nam się go odnaleźć- 
mówi pani Mariola. 

Kto zawinił? Biegły  
nie jest w stanie wydać 
opinii i zaleca 
eksperyment 
Miejski Zakład Komunikacji 

w Toruniu od początku stoi 
twardo na stanowisku, że mo-

torniczy tramwaju przy tym 
wypadku nie zawinił. Ustami 
swojej rzeczniczki Sylwii De-
rengowskiej przekazywał, że 
seniorka znalazła się w tak 
zwanym „martwym polu” - 
poza zasięgiem widoczności 
motorniczego. Ten ruszył, bo 
najzwyczajniej w świecie nie 
miał szans jej zauważyć. 

Czy tak było faktycznie? 
Śledztwo w sprawie wypadku 
od września ubiegłego roku 
prowadzi Prokuratura Toruń 
Centrum Zachód. Do dziś toczy 
się ono „w sprawie”, a nie prze-
ciwko komuś. Żadnych zarzu-
tów motorniczemu nie posta-
wiono. Ale i nie wykluczono 
jego odpowiedzialności. Po  
ośmiu miesiącach śledczy na-
dal niewiele wiedzą o mecha-
nizmie i przyczynach wy-
padku. 

Powołany do sprawy biegły 
ds. rekonstrukcji wypadków - 
Sławomir Dylewski - to ekspert 
z bardzo dużym doświadcze-
niem. Na razie nie jest jednak 
w stanie wydać ekspertyzy. 

- Biegły otrzymał akta spra -
wy, a więc i cały zabrany mate-

riał dowodowy. Stwierdził jed-
nak, że na tej podstawie nie jest 
w stanie wydać opinii. Wskazał 
na konieczność przeprowadze-
nia eksperymentu proceso-
wego i taki prokuratura zapla-
nuje - mówi dziś prokurator 
Izabela Oliver, rzeczniczka to-
ruńskiej prokuratury. 

Tyle że na taki eksperyment 
przyjdzie jeszcze poczekać. 
Standardowo biorą w nim 
udział policjanci, prokurator 
i biegły. Starają się najwierniej 
odtworzyć przebieg badanego 
zdarzenia. I ważny jest tutaj 
każdy szczegół. - Łącznie z po-
godą, kątem padania promieni 
słonecznych itp. Dlatego też 
ustalenie samego terminu 
przeprowadzenia ekspery-
mentu już jest istotne - podkre-
śla rzeczniczka. 

Dopiero po eksperymencie 
biegły przystąpi do sporządza-
nia ekspertyzy. I dopiero 
po wglądzie do niej prokura-
tura zdecyduje, czy i jak koń-
czyć śledztwo. To wszystko 
może potrwać jeszcze długo, 
podobnie jak ewentualny pro-
ces karny w sądzie. Tymcza-
sem ubezpieczyciel MZK w To-
runiu od finału postępowania 
karnego właśnie uzależnia 
swoje decyzje dotyczące wy-
płaty odszkodowania. 

Adwokat wnosi 
o odszkodowanie. 
„Zawinił motorniczy 
tramwaju” 
Rodzina seniorki w lutym 

br. przekazywała nam (ponow-
nie), że choć od dramatu mi-
nęło już kilka miesięcy, to ze 
strony MZK w Toruniu nikt ni-
gdy nie szukał z nimi kontaktu. 
Nikt nie pytał o zdrowie 83-let-
niej seniorki, nie padły żadne 
słowa współczucia czy ubole-
wania. 

Dlatego też w lutym br. 
właśnie rodzina poszkodowa-
nej postanowiła podjąć zdecy-
dowane kroki. Sprawę powie-
rzyła doświadczonemu praw-
nikowi - adwokatowi Mariu-
szowi Lewandowskiemu z To-
runia. Znany jest ze skuteczno-
ści w sprawach odszkodo-
wawczych (ostatnio opisywa-
liśmy jego wygraną po kilku-
letniej batalii w sprawie „Mat -
ka, której zaszyto gazik przy  
porodzie kontra szpital w Ino-
wrocławiu”). 

Na 6 marca br. datowane 
jest zgłoszenie szkody, które 
adwokat skierował do PZU - 
ubezpieczyciela miejskiej spół -
ki MZK w Toruniu. Domaga się 
w nim wypłaty na rzecz se-
niorki odszkodowania i zadość-
uczynienia za krzywdę. 

We wniosku prawnik wska-
zuje, że jego mocodawczyni 
„upadła na torowisko i została 
przygnieciona do betonowego 
progu (krawężnika) przez tram-
waj, który rozpoczął jazdę 
z przystanku”. 

- Zdarzenie nastąpiło w spo-
sób nagły i niezależny od mojej 
mocodawczyni, a jego przy-
czyną było nieprawidłowe za-
chowanie kierującego tramwa-

jem, który nie zachował nale-
żytej ostrożności podczas od-
jeżdżania z przystanku - wska-
zuje adwokat Mariusz Lewan-
dowski. 

Dalej w piśmie do ubezpie-
czyciela wylicza długo wszyst-
kie konsekwencje wypadku: fi-
zyczne, psychiczne oraz te wy-
nikłe także dla całej rodziny po-
szkodowanej seniorki. Domaga 
się wypłaty odszkodowania 
i zadośćuczynienia „w kwocie 
adekwatnej do rozmiaru ponie-
sionej szkody oraz doznanej 
krzywdy”. Zaznacza też jasno, 
że w razie odmowy zapłaty 
w ciągu siedmiu dni od otrzy-
mania pisma przez PZU skie-
ruje sprawę do sądu. 

Jak zareagował ubezpie-
czyciel MZK w Toruniu? - Roz-
patrzenie naszego wniosku 
uzależnił od finału postępo-
wania karnego- przekazuje 
nam w maju adwokat Lewan-
dowski. 

Życie po wypadku.  
Ból, trauma i poczucie 
krzywdy 
Jak żyje dziś - po ośmiu mie-

siącach od wypadku - pani 
Irena? Wcześniej energiczna 
i samodzielna seniorka wy-
maga kompleksowej opieki. Ma 
ją ze strony syna i synowej, 
z którymi mieszka, a także 
mieszkającej po sąsiedzku córki 
Marioli. Ona wzięła na siebie 
ciężar załatwiania spraw lekar-
skich, urzędowych, z prawni-
kiem etc. 

- Mama chodzi, ale z balko-
nikiem. Kupiliśmy taki nie-
dawno. Są dni, że idzie jej cał-
kiem dobrze. Ale są i takie, że 
przejdzie pięć-sześć kroków 
i koniec. Stoi. Mówi, że 
„wszystko ją boli”. Szczególnie 
dokuczają jej bóle w mostku - 
relacjonuje nam w maju pani 
Mariola. 

I tak jest już jednak nieco 
lepiej niż zaraz po wypadku 
i wyjściu ze szpitala. Od tam-
tego czasu zresztą cała ro-
dzina musiała przeorganizo-
wać swoje życie. To, co najbar-
dziej smuci bliskich pani 
Ireny, to jej stan psychiczny. 
Wyraźnie widać, że seniorka 
przeżyła traumę i pewnych 
procesów chyba już nie da się 
odwrócić. 

- Jak mówiłam, boi się już 
nawet pod rękę ze mną wejść 
do tramwaju czy autobusu. To 
są silne stany lekowe. Nama-
wiałam, prosiłam. Myślałam, 
że krok po kroczku oswoję 
mamę znów z komunikacją. 
Ale nie da rady, widzę. W grę 
wchodzi najwyżej podróż tak-
sówką - kończy pani Mario la. 
Ona i inni członkowie rodziny 
mają też poczucie krzywdy 
i są rozczarowani tempem ba-
dania wypadku. Nikt nie usły-
szy z ich ust jakichś oskarżeń 
pod adresem motorniczego. 
Nie, padają tylko smutne 
słowa o tym, że los i krzywda 
starszej kobiety chyba jakoś 
nikomu na sercu nie leży. 
I proste pytanie: czy tak po-
winno być?ą

Małgorzata Oberlan

Do dramatycznego wypadku doszło 12 września 2025 r. właśnie tutaj - na przystanku 
Przy Kaszowniku w Toruniu. 83-letnia pani Irena wpadła pod tramwaj, motorniczy 
ruszył... Przeżyła, ale, jak mówi jej rodzina - jest dziś cieniem samej siebie
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83-letnia pani Irena z Torunia wysiadając z tramwaju wpadła 
pod niego, a motorniczy ruszył. Cudem przeżyła. Po ośmiu 

miesiącach od dramatu prokuratura wciąż nie wie, kto 
zawinił. Miejski przewoźnik do winy się nie poczuwa, a jego 

ubezpieczyciel na razie odszkodowania płacić nie chce

SENIORKA  
POD TRAMWAJEM.  

KTO ZAPŁACI ZA KRZYWDĘ?

eprasa.pl f9ca30b2e2
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W sanatorium żony pilnują mężów bardziej niż własnej diety. Czasami panowie wędrują 
jednak samotnie, gdy w telewizji leci turecka „Panna młoda”. Rano borowina, basen 
i inhalacje, a wieczorem dansing i podryw  - oto moja relacja z turnusu w Kołobrzegu

Agnieszka Domka-Rybka

K
ażdy turnus zaczyna 
się podobnie, czyli   
trzeba swoje odstać w  
długiej kolejce  do re-
cepcji, gdzie rejestrują 
kuracjuszy i przydzie-

lają im pokoje.  Oczywiście, mój 
również miał taki rozruch.  
I w tej kolejce nawiązałam 
pierwsze znajomości, choć po-
czątki raczej nie zapowiadały 
fajerwerków.  „A pani, taka 
młoda, ciekawe na  co choruje” 
- zapytał mnie pan Franciszek, 
lat 70 plus. Od razu odpaliłam 
kontrę: „A co, człowiek musi 
od razu chodzić o kulach lub 
jeździć na wózku inwalidzkim, 
żeby go lekarz skierował do sa-
natorium?” I tą ripostą  zainau-
gurowałam  21-dniowy turnus 
w obiekcie sanatoryjnym przy  
promenadzie w Kołobrzegu.     

Ogromne sanatorium, 12-
piętrowy wieżowiec, na turnu-
sie jest ok. 450 kuracjuszy. Bar-
dzo blisko morza. 

1. Pokoje. 
Dostać jednoosobowy po-

kój graniczy z cudem, a dwu-
osobowe są przeważnie tylko 
dla małżeństw. Pozostali pen-
sjonariusze są meldowani 
w trójkach. Nam (byłam 
z mamą) trafia się  jednak po-
kój na ósmym piętrze z dwoma 
łóżkami  i widokiem na morze 
- słychać tutaj jego szum. Bal-
sam dla uszu.  

To basen do ćwiczeń, 
a nie z drinkami! 
- Ale mają panie szczęście, 

od majówki przez cały sezon to 
piętro będzie wyłączone dla 
kuracjuszy na NFZ, a te pokoje 
będą dostępne tylko dla gości 
komercyjnych - mówi kobieta, 
która co drugi dzień przycho-
dziła nam posprzątać.  

Pielęgniarka dzwoni do po-
koju codziennie ok. godz. 21.00.  
Sanatoryjna akcja specjalna, 
czyli kontrola kuracjuszy.  

2. Lekarz. 
U mnie była tylko jedna wi-

zyta, na początku.   
- Jakie dolegliwości pani do-

skwierają? - pyta lekarz.  
Przymierzam się do dłuższej 

gawędy, otwieram już buzię, 
ale lekarz mi przerywa. 

- Proszę podać tylko najważ-
niejsze. 

No tak, gdyby każdy pacjent 
opowiadał  medykowi szczegó-
łową historię swoich chorób,  to 

by biedak musiał chyba spać 
w tym gabinecie. A za mną  
w kolejce czekało jeszcze co 
najmniej 20 osób. 

3. Zabiegi. 
54 różne przez 21 dni. Boro-

wina, łóżko do masażu mem-
branowego, wirówki, laser, 
ultradźwięki, ćwiczenia w ba-
senie solankowym. Wszystkie 
na konkretnie wyznaczone go-
dziny. Jednak niektórzy, wete-
rani sanatoryjni, próbują  po ci-
chu wciskać się do kolejek, żeby 
jak najszybciej skończyć 
dzienny limit zabiegów i mieć 
czas tylko dla siebie.  Nic z tego. 

- Co turnus ten sam obrazek!  
Proszę państwa, przecież wszę-
dzie wiszą informacje,  że przy-
chodzimy pięć minut przed za-
biegiem. W waszych kartach są 
podane dokładne godziny. Nie 
wpuszczę nikogo przed oso-
bami, które mają na wcześniej-
sze - stwierdza stanowczo reha-
bilitant od borowiny.  

Taki zabieg trwa 20 minut. 
Po kilku dniach część osób  za-
czyna się  nudzić leżąc 
„pod” gorącym błotkiem. Mię-
dzy łóżkami słychać dono-
śne dyskusje, historie życia... 

- Proszę się tutaj relaksować, 
a na rozmowy to zapraszamy 
do kawiarni na 12. piętrze -  fi-
zykoterapeuci  muszą mieć sta-
lowe nerwy.   

5. Basen solankowy. 
Gimnastyka trwa 20 minut 

i, jeśli ktoś myśli, że będzie  

tylko udawał, że ćwiczy  w wo-
dzie  - ten numer na pewno nie 
przejdzie.  

- Do roboty! Przyszedł pan 
posiedzieć w solance,  może 
jeszcze drinka podać? - krzyczy 
ratownik. 

Swoją drogą, nie potrafię 
zrozumieć, że po ćwiczeniach, 
gdy zostaje jeszcze 10 - 15 minut 
na samodzielne pływanie, pra-
wie wszyscy wychodzą zaraz 
po gimnastyce. Przynajmniej 
mam cały basen dla siebie. Oka-
zja kąpieli w basenie solanko-
wym nie zdarza się zbyt często! 

4. Stołówka. 
Też wchodzimy na kon-

kretne  godziny i - znów! - nie-
którzy przychodzą wcześniej. 
Tylko po co?  Chyba, żeby sobie 
postać w kolejce, bo i tak otwo-
rzą drzwi o konkretnym czasie. 
Stoliki, choć mają nogi, przecież 
nie uciekną.  

Jedzenie, jak to w sanato-
rium. Szału nie ma. Dla mnie: 
za mało warzyw. Po tygodniu 
człowiek ma  dość pomidora  
krojonego codziennie na cztery 
ćwiartki, ile osób przy stoliku.  
Przez bite 21 dni nawet bez ce-
bulki! Skandal... 

Oczywiście, komercja je le-
piej. Stołówka podzielona 
na lepszy (goście prywatni) i gor-
szy sort - my z NFZ.   

Jednak nie będę się czepiać, 
wszak podają wszystko pod nos. 
Siadasz, jesz, wstajesz, idziesz 
w długą. Nic cię więcej nie ob-

chodzi, żadna armia brudnych 
talerzy.  

5. Windy. 
To osobny rozdział. Są trzy 

na cały obiekt, w  tym jedna to-
warowa, dla obsługi. 

Kłótnie przy windach to co-
dzienność. Nikt nie ma cierpli-
wości czekać,  aż  wagon poje-
dzie na 12. piętro i wróci. Ludzie 
się więc pchają, choć wyświetla 
się lampka, pokazująca, że 
winda jest już przeciążona i ktoś 
musi wysiąść. 

- Jest napisane, że 14 osób 
może jechać, a nas jest 12 - 
„rzuca się” kobiecina,   która 
wsiadła ostatnia przed zapale-
niem lampki i powinna, kultu-
ralnie, opuścić wagon. Ale nie...   

Faktycznie, jest napisane, jak 
mówi kuracjuszka. Jednak pro-
ducent podał  też wagę, ile jed-
norazowo kilogramów winda 
udźwignie. Przeliczyłam i gdyby 
każdy ważył 70 kg -    może je-
chać 14 osób.  Widzę jednak, że 
o tych 70 kg to większość osób 
może tylko pomarzyć... 

I to wciskanie na siłę wszyst-
kich przycisków sterujących 
windą, do góry czy w dół, jakby 
to miało wpływ, że szybciej po-
jedzie. A ona i tak będzie „złośli-
wie” zatrzymywać się na każ-
dym z 12 pięter. 

- Niby stare ludzie, a bawią się 
tymi guzikami jak małe dzieci - 
komentuje pan z obsługi, tzw. 
„złota rączka”.  - Raz na tydzień 
muszę wymieniać przyciski, któ-

rymi zamyka się windę we-
wnątrz. Przecież ona się zamknie 
sama bez wciskania. Oszaleć 
można z tymi ludźmi. Nic do nich 
nie dociera! 

„Polowanie na chłopa”  
- sanatoryjny standard? 
6. Małżeństwa w sanatorium. 
 To temat na osobny artykuł. 

Żal żon, które tak pilnują swoich 
mężów, często bardziej niż diety. 
Najlepiej przywiązałyby ich 
do torebki. Z czasem jednak za-
czynam je rozumieć. Na turnusie 
jest zdecydowanie więcej pań, 
dużo samotnych, wdów (męż-
czyźni szybciej umierają). Panów 
przyjechało mniej. I niektóre  
babki naprawdę „polują 
na chłopa”. Także lepiej nie 
spuszczać męża z oczu.  

Czasami i ci mężowie space-
rują samotnie  nad morzem - 
tyle ich spokoju od czujnych 
małżonek. Było to zwykle 
po 17.00. Odkryłam dlaczego - 
w  tym czasie w drugim progra-
mie TVP leciała turecka teleno-
wela „Panna młoda”. Normalny 
facet  by tego nie wytrzymał... 

Samotni panowie w sanato-
rium mają wzięcie, że hej. Jeden  
przysiada się do mnie w holu.  
- Pięć lat temu zmarła mi żona, 
na raka. Jedyny nasz syn  zginął 
w wypadku. Zostałem sam jak 
palec. Od śmierci Ani jestem już 
trzeci raz w sanatorium i nie 
mogę znaleźć nowej żony. Nic 
na siłę, żadna mi się nie podoba. 

Moja Ania była piękną kobietą, 
a tu za mną latają same szka-
rady. Wygląda na to, że znów 
wyjadę z sanatorium jako sa-
motny wdowiec.  

7. Dansingi. 
W kawiarni na 12. piętrze. 

Można książkę napisać. Tutaj 
kręgosłup, stawy i kolana na-
gle przestają boleć, a ciśnienie 
skacze jak szalone. Dansing jest 
lepszy niż rehabilitacja. Szybko 
tworzą się pary i nie tylko na par-
kiecie. Grajek  śpiewa znane 
przeboje, m.in.  miłosne i  można 
się poprzytulać. Nie każda polu-
jąca ma  szczęście, więc  mówi: 
„Tydzień mija, ja niczyja”. Go-
łym okiem widać,  że niektórzy 
są bardzo doświadczeni w sana-
toryjnych podrywach. Widać, że 
„z wielu pieców się jadło chleb”.  

Na pewno trzeba bardzo 
uważać,  żeby nie  wrócić z sa-
natorium ze złamanym ser-
cem. Po moim turnusie nie 
jedno pękło... 

                           *     *     * 
W zeszłym roku z lecznictwa 

uzdrowiskowego na terenie ca-
łego kraju skorzystało  27322 
mieszkańców Kujawsko-Po-
morskiego. -  Natomiast w na-
szych uzdrowiskach, Ciecho-
cinku, Inowrocławiu i Wieńcu 
Zdroju, przebywało 90113 kura-
cjuszy z całej Polski - informuje 
Barbara Nawrocka, rzecznik pra-
sowy Kujawsko-Pomorskiego 
Oddziału Wojewódzkiego NFZ.   
ą

Kołobrzeg to raj dla kuracjuszy. Nazywany jest „perłą Bałtyku”. To najbardziej popularne 
uzdrowisko w kraju. Znajduje się tutaj kilkanaście sanatoriów i szpitali uzdrowiskowych
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NA TURNUSIE LECZĄ KRĘGOSŁUP, KOLANA, 
STAWY I SAMOTNOŚĆ

Tańce na dansingu lepsze niż rehabilitacja? Stawy 
i kręgosłup odpuszczają, a ciśnienie  wariuje
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- Nie róbcie z nas wariatów! - mówili rolnicy, gdy naukowcy 
dostrzegli, że i ta grupa zawodowa zmaga się z problemami 

psychicznymi, emocjonalnymi. O tym w rozmowie  
z dr. hab. Wojciechem Knieciem, prof. UMK w Toruniu   

Lucyna Talaśka-Klich

Chciałby pan być rolnikiem ? 
Bo wielu osobom wydaje się, 
że to taka spokojna, bezstre-
sowa robota. Na łonie natury, 
gospodarz sam sobie szefem...  
Nie wiem, czy chciał bym być 
rolnikiem, ale na pewno nie 
chciałbym być na miejscu go-
spodarzy. Bo rolnictwo to gigan-
tyczne źródło stresu. Teraz go-
spodarze doświadczają proble-
mów związanych z przymroz-
kami czy suszą. Niektórzy zasta-
nawiają się, czy np. zaorać rze-
pak, bo i tak z niego nie będzie 
godziwego plonu. A za chwilę 
mogą pojawić się ulewne desz-
cze, gradobicia. Jednak zmiany 
klimatu to nie jedyne ich pro-
blemy - są jeszcze te związane 
m.in. z polityką rolną czy unijną.  

Rolnicy twierdzą, że najbar-
dziej brakuje im stabilizacji.      
Brakuje im stabilizacji poli-
tycznej, ekonomicznej, klima-
tycznej i społecznej.  
Najrzadziej się mówi o stabiliza-
cji społecznej, a moim zdaniem 
to rzecz najważniejsza. Wiąże 
się ona z rodziną, z przyszłością, 
z tym, jak mnie postrzega świat 
(w tym moje otoczenie), czy 
moja praca ma sens?  

Gospodarze wielokrotnie 
przeżywali trudne czasy. Żeby 
przetrwać kryzys, potrafili za-
cisnąć zęby, ale dziś mówią, że 
nie mają pewności, czy te lep-
sze czasy w ogóle nadejdą.  
Tym razem rzeczywiście tych 
dobrych perspektyw  raczej 
nie ma. Przypomnę tzw. prze-
łom Balcerowiczowski w Pol-
sce. Wtedy naprawdę było bar-
dzo źle. Bo nie było wiadomo, 
co będzie z Polską, z systemem 
wsparcia dla rolnictwa, czy 
wejdziemy do Unii Europej-
skiej? W tych trudnych cza-
sach spryt i zaradność rato-
wały rolnikom skórę. Potrafili 
zacisnąć zęby, by przetrwać.  
Natomiast dzisiaj obserwu-
jemy kolejny przełom, który 
jest związany m.in. z sytuacją 
wokół Mercosuru (chodzi 
o umowę pomiędzy Wspól-
nym Rynkiem Południa a Unią 
Europejską - przyp. red.), z sy-
tuacją polityczną wokół rol-
nictwa. Zmienia się Wspólna 
Polityka Rolna i nie wiemy, co 

będzie dalej. Rolnicy sami so-
bie to pytanie zadają. No i kli-
mat zwariował. 

I z tych powodów gospodarze 
mówią, że brakuje im poczucia 
sprawczości. Mogą się natyrać, 
mogą się starać, a i tak nie wia-
domo, czy na sprzedaży pło-
dów rolnych  zarobią. A może  
stracą? No i czy w ogóle ktoś ich 
towar kupi? Słowa „globaliza-
cja” wręcz nienawidzą.  
W wielu dziedzinach gospo-
darki nie jesteśmy pewni ko-
niunktury. Ona jest zmienna, 
rynek jest kapryśny, konsu-
ment jest kapryśny, ale tutaj 
mamy do czynienia jeszcze 
z czymś innym. Przecież warsz-
tat pracy rolnika też jest kapry-
śny, bo uzależniony od pogody. 
I na to wszystko rzeczywiście 
nakłada się niepewność zwią-
zana ze sprzedażą. Pojawiają się 
pytania: Czy zwrócą mi się cho-
ciaż koszty produkcji?,  
Czy będę miał na spłatę kre-
dytu? A wielu gospodarzy „je-
dzie” na kredytach, pożycz-
kach, żeby produkować w spo-
sób nowoczesny, zgodny z wy-
mogami ochrony środowiska.  

Kiedyś gospodarstwo przej-
mował najczęściej ten  syn, 
który nie chciał się dalej 
kształcić. Dziś ktoś taki raczej 
by sobie nie poradził. 

Kiedyś dochodziło do nega-
tywnej selekcji, gospodar-
stwami często kierowali ci naj-
mniej wykształceni w rodzi-
nie. A dziś zawód rolnika jest 
jednym z najbardziej wymaga-
jących. Gospodarz musi być 
człowiekiem wszechstronnym 
- także m.in.mechanikiem, 
elektrykiem, magazynierem, 
marketingowcem czy meteo-
rologiem. To też jest dodatko-
wym źródłem stresu, bo rolnik 
musi się przez całe życie 
kształcić i podążać za wiedzą. 

Ten gigantyczny stres za-
pewne odbija się na stanie 
zdrowia rolników, na ich psy-
chice. Czy ktoś to sprawdził?  
Jeśli chodzi o rozpoznanie do-
brostanu psychicznego rolni-
ków, to Polska ma wiele 
do nadrobienia.  

„Dobrostan” to ostatnio 
modne słowo. Rolnicy znają je 
od dawna, bo spełniając 
unijne wymogi dbają o dobro-
stan zwierząt w gospodar-
stwach. I wielokrotnie narze-
kali, że ich dobrostanem nikt 
się nie przejmuje. 
To się zmienia. Bardzo się cie-
szę, że Kasa Rolniczego Ubez-
pieczenia Społecznego zajęła 
się dobrostanem rolników. 
Chce to zrobić profesjonalnie, 
pytając nas, socjologów, o zda-

nie. Chcemy - jako naukowcy -
dowiedzieć się przede wszyst-
kim, jaka jest skala zjawiska, co 
się dzieje z rolnikami (w sensie 
społecznym) i co nam grozi.  
Jednak, gdy mówimy o zdro-
wiu psychicznym, to niektórzy 
rolnicy protestują: „Nie róbcie 
z nas wariatów!” Nie mamy ta-
kiego zamiaru. Chcemy rolni-
kom pomóc. Niebawem bę-
dziemy prowadzić badania pi-
lotażowe w dwóch wojewódz-
twach (prawdopodobnie 
w Małopolsce i w Kujawsko-
Pomorskiem), a potem tzw. 
duże badania w pięciu kolej-
nych województwach.  

Jaka może być skala pro-
blemu? 
Obawiam się, że bardzo duża. 
W Polsce z powodu samobójstw 
odchodzi więcej osób niż ginie 
w wypadkach komunikacyj-
nych. Połowa z samobójstw do-
tyczy mieszkańców wsi.  

Ilu wśród nich jest rolników? 
Tego dokładnie nie wiemy, 
ponieważ statystyki policyjne 
są niedoskonałe. Oficjalnie - 
250-300 rolników rocznie. 
Jednak w statystykach poli-
cyjnych jest luka, bo w poło-
wie przypadków zgonów sa-
mobójczych na wsi w rubryce 
„zawód” nie ma żadnego 
wpisu.  

Prof. Wojciech Knieć jest socjologiem wsi, kierownikiem Katedry Ekologii 
Społecznej w Instytucie Socjologii Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu
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PROF. KNIEĆ: NIE CHCIAŁBYM 
BYĆ NA MIEJSCU ROLNIKÓW 

Zatem wśród rolników może 
to być nawet 500 zgonów sa-
mobójczych rocznie. W 90% to 
są mężczyźni, 10% stanowią 
kobiety. Co istotne - liczba sa-
mobójstw rolników jest mniej 
więcej stała, ale liczba gospo-
darzy w Polsce spada, więc re-
latywnie poziom obciążenia 
populacji rolników zgonami 
samobójczymi rośnie. 

Dlaczego tak się dzieje? 
Wzrost liczy samobójstw 
wiąże się z poczuciem bezrad-
ności i niepewności. Tego, 
co będzie dalej? W Polsce re-
kordową liczbę samobójstw 
odnotowano w latach 1991-
1997. W czasie przełomu 
ustrojowego w Polsce to było 
rocznie nawet 900 samo-
bójstw w grupie rolników.  
Dziś mamy do czynienia z ta-
kim postępującym, cichym 
przełomem, który jest zwią-
zany z Mercosurem, ze 
Wspólną Polityką Rolną, zmia-
nami klimatycznymi i z kata-
strofą demograficzną na pol-
skiej wsi. Poza tym bardzo nie-
pokoi fakt, że rośnie liczba 
prób samobójczych Polaków, 
w tym także rolników.  

Próby samobójcze to takie 
wołanie o pomoc.  
To prawda. I co ciekawe - 
wśród starszych rolników nie-
udanych prób samobójczych  
praktycznie nie ma. W grupie 
gospodarzy powyżej 60 roku 
życia każda próba samobójcza 
kończy się, niestety, zgonem. 
Natomiast najwięcej prób sa-
mobójczych dotyczy osób w wie- 
ku do 25 roku życia. I to rzeczy-
wiście jest wołanie o pomoc.  

Oby ta pomoc nadeszła 
w porę. Co można zrobić?  
Przekonać rolników, by korzy-
stali z pomocy specjalistów.  
W naszym społeczeństwie co-
raz więcej mówi się o zdrowiu 
psychicznym, o problemach. 
Natomiast na wsi, a szczegól-
nie wśród rolników, wciąż jest 
to temat wstydliwy. Ciągle do-
minuje taki stereotyp, że 
chłop powinien być twardy 
i nie może się rozklejać.  

Chłopaki nie płaczą?  
Można powiedzieć - chłopy nie 
płaczą! Presja jest taka, że nie 
mogą się załamać, muszą zaci-
snąć zęby i dalej prowadzić go-
spodarstwa. Kulturowo przy-
jęta norma nie pozwala im po-
rozmawiać o problemach psy-
chicznych w swoim otoczeniu, 
nawet z własnymi dziećmi czy 
miejscowym lekarzem. To 
musi się zmienić!  

Pewien rolnik przyznał, że 
kiedyś gospodarze częściej 
się spotykali, rozmawiali. 
A dziś pozamykali się w do-
mach, a po pracy - szczególnie 
młodzi - siedzą przed kompu-
terami, smartfonami.  
Po pierwsze, na wsi ludzi jest 
coraz mniej. Po drugie, coraz 
rzadziej się odwiedzają ze 
względu na stan zdrowia i ob-

ciążenie pracą. Jest też pewien 
paradoks -  mamy coraz więcej 
samochodów, coraz piękniejsze 
świetlice na wsi, a ludzie są co-
raz bardziej samotni. Zanikają 
normy współpracy, życia są-
siedzkiego. Kiedyś okazją 
do rozmów były np. żniwa czy 
wykopki. Rolnicy nawzajem 
sobie pomagali, ale mogli się też 
nagadać. Takie rozmowy były 
swego rodzaju terapią. Kiedyś 
fundamentem życia wiosko-
wego były duże rodziny, w któ-
rych życie społeczne kwitło. One 
rozpadły się na takie, które na-
zywamy rodzinami nuklear-
nymi - jest tylko tata, mama 
i dzieci. Dziadkowie często żyją 
osobno.  

Wspomniał pan o samotności.  
Dotyka ona także rolników, któ-
rzy nie mogą znaleźć „drugiej 
połówki”. To duży problem? 
Coraz większy. Statystyki po-
kazują, że, po pierwsze, kobiet 
na wsi jest mniej w stosunku 
do mężczyzn (na dziesięciu 
mężczyzn jest sześć kobiet 
w wieku rozrodczym). Poza 
tym ze wsi migrują głównie 
młode kobiety. Ten trend tro-
chę się zatrzymał po wejściu 
Polski do Unii Europejskiej. 
Jednak dziś młode kobiety 
znów szukają godnego życia 
przede wszystkim w miastach. 
Z kolei kobiety z miast rzadko 
decydują się na związek z rol-
nikami. Jednak w czasie kry-
zysu gospodarczego sytuacja 
może się zmienić. Nagle wieś 
może znowu okazać się atrak-
cyjnym miejscem do życia. 
Tak było w Grecji, w Hiszpanii, 
we Włoszech w latach 2008 -
2010.  

Jednak dziś młodzi ludzie 
próbują żyć inaczej, nie chcą 
być „uwiązani” obowiąz-
kami. I dlatego w wielu go-
spodarstwach brakuje na-
stępców.  
A jeśli nie będzie następcy, to 
trzeba będzie pozbyć się gospo-
darstwa, dorobku często wielu 
rolniczych pokoleń. To kolejny 
powód do stresu. No, ile rolnik 
może wytrzymać? „Zbroja”, 
którą gospodarz na siebie na-
kłada, dziś coraz częściej już nie 
wystarcza. Dlatego rolnik powi-
nien szukać pomocy gdzie in-
dziej, u specjalistów. Nie ma się 
czego wstydzić!    
ą 

Nr tel.: 800 70 22 22  
– Centrum Wsparcia  
dla Osób w Stanie  
Kryzysu Psychicznego 
(całodobowo); 
Nr tel.: 22 484 88 01   
- antydepresyjny telefon 
zaufania (od poniedział-
ku do piątku, w godz. 15-
 20.)  Dyżury psycholo-
gów – poniedziałek, wto-
rek, dyżury psychiatrów – 
czwartek, piątek; e-mail: 
porady@stopdepresji.pl    

TU SZUKAJ POMOCY
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K
ościół ze swej strony 
posiada »autorytet 
mo ralny« oraz zdol-
ność gromadzenia 
kompetentnych roz-
mówców, stając się 

istotnym partnerem w ukie-
runkowywaniu rozwoju AI” – 
twierdzi abp Paul Tighe, sekre-
tarz Dykasterii ds. Kultury 
i Edukacji. Ale prócz korzyści 
z AI dostrzec też można niebez-
pieczeństwa płynące z jej 
niefrasobliwego wdrażania. 

Stojąc 
przed wyzwaniem 
Słowa irlandzkiego du-

chownego zabrzmiały całkiem 
niedawno, w marcu 2026 r., 
podczas seminarium nauko-
wego w Watykanie poświęco-
nego potrzebie zarządzania 
sztuczną inteligencją. Zorgani-
zował je watykański Sekretariat 
ds. Gospodarki oraz Urząd 
Pracy Stolicy Apostolskiej o po-
tencjale i wyzwaniach sztucz-
nej inteligencji. 

Abp Tighe przypomniał, że 
zaangażowanie papieża Leona 
XIV, który uczynił refleksję 
nad sztuczną inteligencją jed-
nym z priorytetów swojego 
pontyfikatu, zakłada jednocze-
śnie konkretne zasady, które 
muszą przełożyć się na kon-
kretne działania Kościoła. 

Jakie to zasady? W obszarze 
konkurencyjności – poprzez 
promowanie współpracy i glo-
balnego zarządzania nowymi 
technologiami. W kontekście 
polaryzacji – poprzez ponowne 
potwierdzenie kultury spotka-
nia i dialogu, zaś w odniesieniu 
do nierówności – przypomina-
jąc, że „realistyczny pakt spo-
łeczny” musi obejmować różne 
kultury i wizje świata. 

Wreszcie w kwestii „delego-
wania funkcji poznawczych” – 
poprzez umacnianie katolickiej 
wizji edukacji i wzmacnianie 
sieci uniwersytetów katolic-
kich. 

Papież w widgecie 
Można powiedzieć, że 

od teoretyzowania do działań 
praktycznych daleka droga. Ale 
są przykłady, że Kościół już ko-
rzysta z nowych technologii. 
Oto w lutym tego roku działal-
ność zainaugurował bezpłatny 
video-widget Vatican News. 
Dzięki temu narzędziu od-
biorcy mediów elektronicz-

nych mieli bezpośredni i łatwy 
dostęp do wszelkich materia-
łów multimedialnych dotyczą-
cych pielgrzymki Leona XIV 
do Afryki od 13 do 23 kwietnia.  

Do instalacji widgetu zachę-
cał sam Leon XIV, który napisał 
w lutym do biskupów całego 
świata: „Drogi Bracie, ta inicja-
tywa Vatican News jest narzę-
dziem ewangelizacji i daje moż-
liwość budowania sieci oraz 
wymiany darów między Rzy-
mem a Kościołem w Twoim 
kraju. To sposób, by Twoje pa-
rafie i wspólnoty miały stały 
dostęp do informacji z pierw-
szej ręki”. 

W sensie medialnym to wy-
darzenie bez precedensu. Do-
stęp do transmisji na żywo oraz 
wszystkich relacji dotyczących 
papieskich podróży w wybra-
nym języku, zmienia formy in-
formacji i ewangelizacji w spo-
sób fundamentalny. 

60 języków. Na razie 
Inny przykład: także w lu-

tym Stolica Apostolska poinfor-
mowała, że przygotowuje no -
wą usługę opartą na AI, która 

pozwoli pielgrzymom oraz tu-
rystom na translację słów pa-
pieża. Będzie to specjalna plat-
forma, która pozwoli na zeska-
nowanie kodu QR telefonem.  

Od strony technicznej jest to 
wykorzystanie platformy Lara, 
stworzonej przez firmę Trans-
lated jeszcze w 2024 r. Jej dzia-
łanie jest bardzo proste. Telefon 
i zeskanowany kod QR przenie-
sie użytkownika na specjalną 
stronę, skąd będzie można uzy-
skać dostęp do tłumaczenia 
słów papieża. Będą to zarówno 
wersje tekstowe, jak i nagrania 
dźwiękowe. 

Na początku tłumaczenia 
będą funkcjonować w jednym 
z 60 języków. Wybór Lary nie 
jest przypadkowy, bo platforma 
jest w stanie przeprowadzać tłu-
maczenia nawet w ponad 200 
językach i odbywa się to w bar-
dzo krótkim czasie i w miarę 
bezbłędnie, generując ok. 2,5 
błędu na 1000 słów. Obecna 
faza testowa ma na celu spraw-
dzenie wydajności serwerów 
przy ogromnym obciążeniu – 
kiedy to tysiące osób jednocze-
śnie połączą się z systemem.  

Feeria nowinek 
Idźmy dalej - z okazji 400. 

rocznicy poświęcenia Bazyliki 
Świętego Piotra (dokonał go pa-
pież Urban VIII 18 listopada 
1626 r.), zostaną otwarte wcze-
śniej niedostępne jej części. 
Obecnie rozbudowywany jest 
w tym celu ekosystem cyfrowy 
Smart Pass, który pozwala 
na rezerwację dostępu do Ba-
zyliki w czasie rzeczywistym. 
Zintegrowany z oficjalną plat-
formą basiclicasanpietr.va 
umożliwi sprawdzenie możli-
wości szybkiego wejścia do Ba-
zyliki oraz dokonanie rezerwa-
cji, regulując zarządzanie prze-
pływem osób i przestrzenią. 

Za pomocą specjalnie stwo-
rzonej platformy cyfrowej piel-
grzymi i turyści będą mogli 
także opowiedzieć o swoich do-
świadczeniach z wizyty w Ba-
zylice poprzez napisanie 
na tzw. social wall wiadomości, 
pozostawienie intencji modli-
tewnej czy opublikowanie zdję-
cia wykonanego na zewnątrz 
Bazyliki. Przedstawiając owe 
technonowinki archiprezbiter 
Bazyliki kard. Mauro Gambetti 

dodał też ciekawostkę: do pa-
kietu Microsoft Office trafi 
nowa instytucjonalna czcionka 
nazwana „Michelangelus”, za-
inspirowana pismem Buonar-
rotiego i stworzona przez grafi-
ków ze Studio Gusto. 

„Zero impact” 
Skoro jesteśmy przy cieka-

wostkach, wspomnijmy o jesz-
cze innej, bardziej w stylu eko: 
Bazylika św. Piotra ma do 2030 
r. stać się obiektem zeroemisyj-
nym, technologicznie zaawan-
sowanym i przyjaznym środo-
wisku. 

Inicjatywa „zero impact” 
rozpoczęła się już w 2022 r. z ra-
mienia instytucji o nazwie Fa-
bryka św. Piotra, odpowie-
dzialnej za utrzymanie i kon-
serwację świątyni. Obejmuje 
nie tylko samą Bazylikę, lecz 
także siedzibę kanoników, 
Dom św. Marty oraz Studio 
Mozaiki. Celem jest przekształ-
cenie tego miejsca w „dom bez 
śladu węglowego”, przyjazny 
zarówno dla milionów odwie-
dzających rocznie, jak i dla śro-
dowiska. 

Technologicznie projekt 
obejmuje m.in. monitoring po-
wietrza w czasie rzeczywistym. 
„Wewnątrz Bazyliki zainstalo-
wano siedem punktów pomia-
rowych analizujących poziom 
pyłów zawieszonych (PM), lot-
nych związków organicznych 
(TVOC), dwutlenku węgla (CO) 
i warunków mikroklimatycz-
nych. Dane te pozwalają nie 
tylko chronić zdrowie odwie-
dzających, ale też zabezpieczać 
zabytkowe wnętrza przed skut-
kami zanieczyszczeń” – czy-
tamy w opisie systemu. 

Ostrożnie! Ostrożnie! 
„Sztuczna inteligencja i no -

we technologie mogą przyspie-
szyć pracę ewangelizacyjną, 
obniżyć koszty tworzenia ma-
teriałów i pomóc misjonarzom 
docierać z przekazem tam, 
gdzie człowiekowi trudno być 
fizycznie obecnym” – takie 
wnioski płyną z międzynaro-
dowego webinaru Papieskiej 
Unii Misyjnej, który odbył się 
na początku maja. 

Podczas cyklu interneto-
wych szkoleń PUM uczestnicy 
poznawali różne zastosowania 
AI: od generowania tekstów, 
przez tworzenie grafik, po pro-
ste formy wideo i animacje. 
Ostatni warsztat był poświę-
cony m.in. animacjom, prze-
bitkom wideo i awatarom, 
które mogą służyć pracy misyj-
nej, edukacyjnej i formacyjnej. 

Jednak korzyści z AI to 
tylko jedna strona zagadnie-
nia. Równie ważny jest aspekt 
etyczny, o którym papież 
wspominał w liście do uczest-
ników listopadowego Builders 
AI Forum 2025, który odbył się 
na Papieskim Uniwersytecie 
Gregoriańskim w Rzymie. 
„Nie chodzi tylko o to, co AI 
może zrobić, lecz kim stajemy 
się przez technologie, które 
budujemy” – brzmiało prze-
słanie Leona XIV. 

Teolodzy radzą 
Nauczanie papieża w kwestii 

nowych technologii doczekało 
się już całkiem sporej bibliogra-
fii. Innowacja technologiczna – 
wedle niego - może być formą 
uczestnictwa w Bożym akcie 
stworzenia, lecz „jako taka nie-
sie ze sobą ciężar etyczny i du-
chowy. Każdy wybór w procesie 
tworzenia wyraża wizję czło-
wieczeństwa”. 

Papież przypomina, że ko-
rzyści z AI nie mogą ograniczać 
się jedynie do warstwy techno-
logicznej czy inwestycyjnej, jak 
w przypadku wymienionych 
wyżej zastosowań w służbie Sto-
licy Apostolskiej. To – jak zauwa-
żył – musi być przedsięwzięcie 
całego Kościoła, w którym tech-
nologia „staje się narzędziem 
ewangelizacji i integralnego roz-
woju człowieka”. 

To zgodne z tym, co o  AI 
opublikowały w styczniu 2025 r. 
dwie dykasterie – Nauki Wiary 
oraz do spraw Kultury i Eduka-
cji. W nocie „Antiqua et Nova” 
poruszono zależności między 
sztuczną inteligencją a inteligen-
cją ludzką. Przyjrzyjmy się 
wnioskom, odwołują się bo-
wiem do sedna katolickiej antro-
pologii. 

Osoba ludzka a AI 
„Inteligencja ludzka – czy-

tamy w dokumencie – »urzeczy-
wistnia się w relacjach«, jest 
kształtowana przez Boga i »pla-
styczna dzięki niezliczonym do-
świadczeniom przeżywanym 
w cielesności«. Sztucznej inteli-
gencji »brakuje zdolności do  
ewolucji w tym znaczeniu«. Jej 
perspektywa jest »czysto funk-
cjonalistyczna«, oceniająca lu-
dzi wyłącznie przez pryzmat ich 
pracy i osiągnięć, podczas gdy 
ludzka godność jest niezby-
walna i zawsze nienaruszalna. 
Dotyczy to także »dziecka niena-
rodzonego«, »osoby w stanie 
nieświadomości« czy »cierpią-
cego seniora«. Mylące jest zatem 
używanie słowa »inteligencja« 
w odniesieniu do sztucznej inte-
ligencji: nie jest ona »sztuczną 
formą inteligencji«, ale „jednym 
z jej wytworów«”. 

Zatem jak każdy wytwór 
ludzkiego geniuszu, sztuczna in-
teligencja może być skierowana 
zarówno ku „celom pozytyw-
nym, jak i negatywnym”. Doku-
ment nie zaprzecza, że sztuczna 
inteligencja może wprowadzić 
„ważne innowacje” w różnych 
dziedzinach, może ona również 
pogłębić zjawiska marginaliza-
cji, dyskryminacji, ubóstwa, 
„wykluczenia cyfrowego” i nie-
równości społecznych. 

„W szczególności »obawy 
etyczne« budzi fakt, że »więk-
szość władzy nad głównymi 
zastosowaniami sztucznej in-
teligencji jest zgromadzona 
w rękach kilku potężnych 
firm«, co powoduje, że techno-
logią tą można manipulować 
dla osiągnięcia »osobistych lub 
korporacyjnych korzyści« albo 
do »kierowania opinią pu-
bliczną w interesie określonego 
sektora«”.

Watykański dokument nie zaprzecza, że sztuczna inteligencja może wprowadzić 
„ważne innowacje”, ale ostrzega też, że może  pogłębić zjawiska dyskryminacji

Stolica Apostolska pionierem w świecie rozwiniętej 
technologii i sztucznej inteligencji? Jak najbardziej,  

choć wedle ściśle określonych zasad i regulacji

WATYKAN POD RĘKĘ  
ZE SZTUCZNĄ INTELIGENCJĄ 

Mariusz Grabowski
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Mamy świetną sieć dróg szybkiego ruchu, więc przestawiliśmy wajchę na pociągi. 
Niestety, trochę za późno, skuwanie asfaltu z serc polityków zajęło trochę czasu.  Jednak 

myślę, że możemy na to zgarnąć 20 mld euro. Przyrosty pasażerów pokazują, że 
polubiliśmy kolej na nowo -  z Adrianem Furgalskim, prezesem Zespołu Doradców 

Gospodarczych TOR oraz szefem Forum Kolejowego Railway Business Forum - 
największego związku pracodawców rynku kolejowego, rozmawiamy zmianach, które 

szykują się w polskich kolejach

Agnieszka Domka-Rybka

Rząd przygotowuje noweliza-
cję ustawy o Funduszu Kole-
jowym, z której wynika, że FK 
stanie się stabilnym źródłem 
finansowania takich inwesty-
cji, jak m.in. budowy, przebu-
dowy linii kolejowych, re-
monty i utrzymanie takich li-
nii oraz wydatki bieżące PKP 
PLK. Reforma ma umożliwić 
finansowanie kolei dużych 
prędkości i inwestycji współ-
finansowanych przez Unię 
Europejską. Jak Pan ocenia 
projekt? To tylko deklaracje 
czy szykuje się rewolucja? 
 
Nigdy nie doszliśmy tak da-
leko, jako branża, z postula-
tem stworzenia z Funduszu 
stabilnego, przewidywalnego 
i efektywnego narzędzia fi-
nansowania infrastruktury 
kolejowej. Ma nas ono unieza-
leżnić także od przejścia mię-
dzy finansowymi perspekty-
wami UE, bo do tej pory wysy-
chające źródełko pieniędzy 
unijnych wpędzało nas w do-
łek inwestycyjny i mocne 
przygaszenie frontu prac 
w oczekiwaniu kolejnych pie-
niędzy. Rozmawiamy o tym 
od 10 lat. Używam liczby 
mnogiej, bo kampanię 
na rzecz tej rewolucyjnej 
zmiany prowadzimy jako RBF 
wspólnie z Izbą Gospodarczą 
Transportu Lądowego. Mamy 
zakończone konsultacje pu-
bliczne. Przeprowadziliśmy 
także rozmowy z politykami 
klubów opozycyjnych, ponie-
waż chcielibyśmy, żeby 
ustawa została zrozumiana 
i przyjęta ponad podziałami. 

Nie czarujmy się, że obecnie 
Fundusz Kolejowy ma znacz-
nie mniej pieniędzy niż dro-
gowy, więc rola w finansowa-
niu inwestycji jest mniejsza 
niż np. Krajowego Funduszu 
Drogowego, który od lat 
działa skutecznie. Dlaczego 
w podobny sposób nie za-
dbano dotąd o koleje? 

Ja nazywam Fundusz Kole-
jowy ubogim krewnym KFD. 
Gdy porównamy plan tego-
rocznych wydatków na infra-
strukturę i odpowiednio 
kwoty 4 i 22 mln zł to przepaść 
widać jak na dłoni. Kiedy 
wchodziliśmy do Unii, prze-
konywaliśmy, że potrzebu-
jemy więcej pieniędzy na no-
woczesne drogi, których prak-
tycznie nie mamy, a linie kole-
jowe w marnym, bo marnym 
stanie, ale są. Dzisiaj mamy 
powszechnie chwaloną sieć 
dróg szybkiego ruchu, więc 
przestawiliśmy wajchę na ko-
lej. Niestety, trochę za późno, 
ale kolej swoimi opóźnieniami 
w wydatkowaniu funduszy 
też nie była przekonująca, że 
warto w nią mocniej zainwe-
stować. Skuwanie asfaltu 
z serc polityków zajęło zatem 
trochę czasu. 

Jako państwo powinniśmy 
bardziej stawiać na pociągi. 
Zresztą, taki jest trend w całej 
zachodniej Europie. UE chce 
rozwijać kolej jako zielony 
transport i w następnych la-
tach na pewno będzie wydzie-
lać na to pieniądze. Gra będzie 
się toczyć o grube miliony. Ile 
Polsce można przypaść w tym 
kolejowym torcie? 
Projekt nowych ram finanso-
wych Unii na lata 2028-2034 
ma wynieść 2 bln euro wobec 
obecnego 1,2 mld. Polska 
otrzymać ma kolejny raz naj-
większe pieniądze, ponad 123 
mld euro, głównie na inwesty-
cje w infrastrukturę, transfor-
mację energetyczną i innowa-
cje. Wszystko wskazuje, że to 
będzie nasz ostatni budżet, 
w którym będziemy benefi-
cjentem netto. Tym bardziej 
musimy się jeszcze lepiej 
przygotować. Dużo więcej 
pieniędzy będzie na projekty 
transgraniczne w ramach CEF, 
a zamierzamy przecież konty-
nuować program budowy 
szybkiej kolei, uwzględniając 

połączenia jej z siecią kole-
jową naszych sąsiadów. Cze-
kamy na przedstawienie przez 
Komisję Europejską propozy-
cji finansowania właśnie euro-
pejskiej sieci blisko 50 tys. km 
szybkiej kolei. W ramach za-
dań obronnych kolej także do-
stanie największy udział. 
Rząd wciąż pracuje nad szcze-
gółowym podziałem pienię-

dzy, na kolej nie będzie ich ab-
solutnie mniej niż obecnie, 
a nie zdziwiłbym się, gdyby-
śmy zgarnęli nawet 20 mld 
euro. 

Nadchodzące lata mają upły-
nąć pod znakiem rozbudowy 
i modernizacji sieci kolejowej: 
oprócz aktywności inwesty-
cyjnej PKP PLK w tym obsza-

Adrian Furgalski: - Chciałbym, żeby przewoźnicy bardziej 
interesowali się naszym rynkiem. Na razie robią to 
nieśmiało. Chciałbym, żebyśmy mieli w czym wybierać, 
kiedy zostaną uruchomione szybkie pociągi 
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TŁUMY WRACAJĄ DO POCIĄGÓW. NADCIĄGA 
REWOLUCJA DLA PASAŻERÓW KOLEI

rze wkrótce ruszy budowa li-
nii dużych prędkości w ra-
mach projektu Port Polska vel 
CPK. Kiedy na polskie tory – 
realnie - mogą wyjechać szyb-
kie pociągi? Jakie wojewódz-
twa szczególnie zostaną nimi 
uprzywilejowane, a które 
mogą zostać w tyle? 
Oficjalnie stanie się to w 2032 
r. Musiałbym sam siebie prze-
konać, że przy tym projekcie 
nie będzie żadnych opóźnień, 
a że nie jestem w stanie, to nie 
znając wykonawców poszcze-
gólnych odcinków, daję sobie 
przedział 2032-2035. Szybka 
kolej nie może być budowana 
tam gdzie do przewozu mia-
łaby głównie powietrze. Sza-
cunki unijne mówią, że mini-
malne potoki to 9 mln pasaże-
rów rocznie i pierwsze odcinki 
w ramach tzw. Y te minima ab-
solutnie spełniają. Sieć będzie 
zintegrowana, co oznacza, że 
z linii szybkiej pociągi będą 
wjeżdżać na sieć konwencjo-
nalną. Nie jest zatem tak, że 
skorzystają tylko mieszkańcy 
Warszawy, Łodzi, Poznania 
i Wrocławia. Pociągi ze Szcze-
cina, Białegostoku czy Olsz-
tyna także będą wytrasowane 
po Y. Największy zysk ze skró-
conego czasu podróży to Wro-
cław. Na linii Y projekt się jed-
nak nie skończy. Realizowana 
będzie jego północna część 
czy połączenie z Katowic 
w kierunku Ostrawy. To po-
przednicy prezentowali 
na mapie wszystko i można 
było mieć mylne wrażenie, że 
cała sieć powstanie równocze-
śnie, podczas gdy wiele pro-
jektów programowano do-
piero po 2040 r. 

Jaką rolę może odegrać w tej 
przemianie bydgoska Pesa, 
największy polski producent 
pojazdów szynowych? 
Podobnie jak Newag musi do-
brze wybrać partnera, z któ-
rym będzie chciała rozpocząć 
w Intercity dialog konkuren-

cyjny w kwestii dostawy szyb-
kich pociągów. Żaden polski 
podmiot nie jest w stanie sa-
modzielnie podjąć się tego za-
dania. Podobnie jak nie jeste-
śmy w stanie na jutro zapro-
ponować pociągów do pręd-
kości 250 km na godzinę. To 
spore kuriozum, że zbudowa-
libyśmy linię konstrukcyjnie 
na 350 km, a potem sztucznie 
ograniczono na niej prędkość 
do 250 km, żeby wpuścić nie-
istniejące polskie pociągi. Pre-
zesi naszych fabryk jasno po-
wiedzieli, że na takie pociągi 
potrzebujemy do 10 lat prac. 
Gdyby było inaczej i dodat-
kowo mielibyśmy mieć 
otwarty CPK w 2028 r., to 
oznaczałoby, że poprzednicy, 
aby zdążyć na jego otwarcie, 
powinni rozpocząć proce-
durę przetargową gdzieś 
w 2022/23 r., czego, oczywi-
ście, nie zrobili. 

PKP PLK planują w tym roku 
podpisać umowy o wartości 
około 30 mld zł w wyniku już 
ogłoszonych przetargów, 
a plan na ten rok to kolejne 
kilkanaście miliardów zło-
tych. Spółka realizuje naj-
większe w historii polskiej ko-
lei inwestycje o łącznej warto-
ści 180 mld zł, zaplanowane 
na kilka kolejnych lat. Które 
regiony najbardziej na tym 
zyskają? 
W każdym rejonie prowa-
dzone są prace, ale ich wiel-
kość i wartość, oczywiście, za-
leży od potrzeb i skali ruchu 
na danym obszarze. Jest wiele 
mniejszych projektów, które 
w ramach programu Kolej 
Plus organizowane są we 
współpracy z samorządami, 
ale wiele z nich ma fundamen-
talne znaczenie. Tak jest przy-
kładowo z linią do Łomży, bo 
miasto to już w czerwcu wróci 
na kolejową mapę Polski po 34 
latach. Węzeł warszawski czy 
katowicki zwiększają swoją 
przepustowość. Za 14 mld zł 
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realizowany jest na południu 
projekt Podłęże-Piekiełko, 
który - oprócz modernizacji - 
zakłada także wybudowanie 
58 km nowej linii. Inwestycja 
pozwoli na skrócenie czasu 
podróży w Małopolsce cho-
ciażby z Krakowa do Nowego 
Sącza do godziny, a do Zako-
panego do 90 minut. Podkre-
ślam, te 58 km także dlatego, 
bo po 1989 r. w Polsce po-
wstało raptem 50 km nowych 
odcinków. Wkrótce rząd 
przyjmie także projekt Zinte-
growanej Sieci Klejowej, który 
ma wzbogacić nas o ok. 3000 
km nowych torów. 

Polska ma czas do 2030 r. 
na otwarcie polskiego rynku 
przewozów kolejowych. Zo-
stały więc do tego czasu zale-
dwie 4 lata. Jak Pan to widzi? 
Toczy się w tej chwili dyskusja 
o tym, czy należy zmienić 
prawo, czego konsekwencją 
byłoby umożliwienie marszał-
kom województw bezpośred-
niego powierzania umów 
na przewozy kolejowe ich 
własnym spółkom. Nie jestem 
przekonany, czy nie idziemy 
tutaj na zwarcie z Komisją Eu-
ropejską, która, zgadzając się 
na pomoc publiczną dla Prze-
wozów Regionalnych, zaak-
ceptowała szybsze otwarcie 
rynku regionalnego na konku-
rencję. Ważne jest, żebyśmy 
znali informacje o efektywno-
ści kosztowej przewozów, 

a właśnie postępowanie prze-
targowe takiej wiedzy może 
dostarczyć. Nie sądzę też, 
żeby spółkom samorządo-
wym ktoś zagroził w dalszej 
realizacji zadań na ich terenie. 
Najgorsza jest zdecydowanie 
sytuacja Polregio, która cały 
czas, mam wrażenie, jest 
spółką niczyją i problemem 
niechcianym. W ciągu 5 lat 
na złom musi trafić 42 proc. jej 
taboru. Tymczasem nie ma 
żadnych pomysłów 
na to, skąd wziąć pieniądze 
na zakup ok. 300 nowych 
składów. Bez nich spółka nie 
ma z czym startować do prze-
targów i czeka nas załamanie 
na rynku przewozów regio-
nalnych, bo nikt nie jest w sta-
nie na dziś wejść w jej miejsce 
na taką skalę. 

O tym, jak może być trudna 
walka z naszym monopolistą, 
PKP Intercity, przekonał się 
właśnie czeski, prywatny 
przewoźnik, RegioJet. Wszedł 
z impetem na polskie tory i… 
zrezygnował. Dlaczego? 

Bo nie był przygotowany. Do-
daje się do tego wątki poli-
tyczne, ale moim zdaniem nie 
były one decydujące. Może 
w góra 10 proc. Brak reklamy 
na Dworcu Centralnym 
w Warszawie czy kasy bileto-
wej, to nie są wystarczające 
powody rezygnacji. Zwłasz-
cza, że w przewozach daleko-
bieżnych sprzedaż biletów 
w kasach odchodzi do lamusa 
i w Intercity stanowi tylko 15 
proc. RegioJet zawalił sprawę 
w grudniu 2025 r., kiedy to 
z własnej winy nie uruchomił 
dwóch trzecich połączeń, bo 
nie dysponował taborem 
i pracownikami. Wiedzieli 
o tym, a nadal sprzedawali bi-
lety na pociągi, które miały nie 
ruszyć. To mocno podkopało 
zaufanie. Pociągi złożone z 3-
4 wagonów, mocno puste 
i ciągnięte przez drogą leasin-
gowaną lokomotywę to nie 
mogło się udać finansowo. 
Koszty stałe na kolei są spore. 
W żadnym kraju nie witano 
kwiatami pociągów konku-
rencji, ale trzeba mieć to zało-

żone w biznesplanie i być 
przygotowanym na dłuższy 
marsz. Tymczasem po nieca-
łym pół roku wywieszono 
białą flagę. Zupełnie inaczej 
wchodzi na nasz rynek Leo 
Express, mniejszymi krokami, 
ale za to w pełni gotowy 
do świadczenia usług. 

Trochę szkoda, bo każda kon-
kurencja zawsze wychodzi 
na dobre klientom. Czego pol-
scy pasażerowie pociągów 
mogą pozazdrościć podróżu-
jącym w innych krajach? 

Wcale nie musimy się biczo-
wać za stan naszej kolei. Wy-
starczy zobaczyć, do jakich za-
niedbań dopuścili się Niemcy, 
zresztą z całą swoją infra-
strukturą transportową. Co-
miesięczne przyrosty pasaże-
rów pokazują, że polubiliśmy 
kolej na nowo. Za krótsze 
czasy przejazdów, za coraz 
więcej nowego bądź zmoder-
nizowanego taboru. Tutaj 
szkoda, że staliśmy przez 2 
lata w miejscu z pieniędzmi 
z KPO, ponieważ oznacza to 
opóźnienie w dostawie kolej-

nego taboru i dzisiaj niestety 
część osób albo zmuszona jest 
jechać na stojąco, albo w ogóle 
odchodzi od kasy z kwitkiem. 
Chciałbym, żeby przewoźnicy 
bardziej interesowali się na-
szym rynkiem. Na razie robią 
to nieśmiało. To zawsze mobi-
lizuje firmy krajowe do lepszej 
jakości usług, a pasażerowie 
dostają lepszą ofertę cenową. 
Chciałbym, żebyśmy mieli 
w czym wybierać, kiedy zo-
staną uruchomione szybkie 
pociągi w naszym kraju. 
ą

Pociągi Pendolino jeżdżą w Polsce od ponad 10 lat. Obecnie to one zapewniają 
najszybsze połączenia kolejowe w kraju, ale to może się zmienić
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PRZYROSTY PASAŻERÓW POKAZU-
JĄ, ŻE POLUBILIŚMY KOLEJ NA NO-
WO. ZA KRÓTSZE CZASY PRZEJAZ-
DÓW, CORAZ WIĘCEJ NOWEGO LUB 
ZMODERNIZOWANEGO TABORU 

PULS A

Andrzej Sadowski 
Centrum. im. Adama Smitha

systemu podatkowego w Pol-
sce doświadczamy rosnącej 
niestabilności, braku bezpie-
czeństwa prawnego i poczucia 
rosnącego zagrożenia? Dla-
czego podatki nie są tak bez-
pieczne jak latanie? 

Bezpieczeństwo lotnictwa 
powinno być wzorem dla sys-
temów prawnych, w tym po-
datkowych. Różnica między 
tymi dwiema dziedzinami wy-
nika z fundamentalnie innej 
konstrukcji zasad lub ich 
braku. W lotnictwie prawa fi-
zyki i procedury bezpieczeń-
stwa są stałe. Pilot wie, że jeśli 
pociągnie stery w konkretny 
sposób, samolot zareaguje 
przewidywalnie. Procedury 
startu i lądowania nie zmie-
niają się co kilka miesięcy. 
Przepisy i interpretacje podat-
kowe zaś w Polsce są ekstre-
malnie zmienne. Nowelizacje 
przepisów, jakie następują 
po zaordynowaniu tzw. pol-

skiego ładu, wprowadzane są 
często z zaskoczenia, co spra-
wia, że podatnik, gdyby był pi-
lotem, nagle dowiadywałby 
się, że w połowie lotu zmie-
niono zasady działania silnika. 
Bezpieczeństwo i przewidy-
walność w lotnictwie jest kate-
gorią rozstrzygającą w przeci-
wieństwie do aplikowanego 
w Polsce chaosu w podatkach. 

W lotnictwie instrukcje 
oraz checklisty muszą być zro-
zumiałe i jednoznaczne, aby 
wyeliminować błąd ludzki. 
Nie ma tam miejsca na „różne 
interpretacje” tego, czy pod-
wozie jest wysunięte czy nie. 
W podatkach w Polsce prze-
pisy są często pisane językiem 
niezwykle zawiłym i nieja-
snym. Dowodem na ten stan 
rzeczy jest instytucja interpre-
tacji indywidualnych, po-
twierdzająca, że prawo jest 
na tyle bełkotliwe, że obywatel 
nie jest w stanie go samodziel-

Z CZEGO JUTRO…? DLACZEGO LATANIE 
JEST BEZPIECZNIEJSZE NIŻ PODATKI?

Z  powodu rosnących 
cen ropy tylko w maju 
zostały zlikwidowane 
w międzynarodowej 

siatce lotów dwa miliony 
miejsc, jak podaje „Financial 
Times”. Rosnące ceny ropy, 
energii czy też podatków, któ-
rymi są tzw. składka ZUS czy 
zdrowotna, mają bezdysku-
syjny negatywny wpływ 
na funkcjonowanie przedsię-
biorstw i koszty życia obywa-
teli. O ile wśród społeczeństw 
został spopularyzowany zwią-
zek między rosnącą ceną 
za baryłkę ropy a likwidacją 
części połączeń lotniczych, to 
trudno znaleźć z podobną czę-
stotliwością w tej medialnej 
edukacji wskazań zależności 
między podwyższaniem opo-
datkowania i rosnącej liczby li-
kwidowanych firm, co w Pol-
sce jest trwałą tendencją 
od wprowadzenia i do dziś 
kontynuowanego tzw. pol-
skiego ładu.  

Latanie nigdy nie było tak 
bezpieczne jak dziś w świecie 
coraz bardziej zaawansowa-
nych rozwiązań technologicz-
nych i cyfrowych. Dlaczego za-
tem w przypadku „rozwoju” 

nie zrozumieć bez pomocy 
urzędu. Dla kolejnych rządów 
stanowi alibi dla kontynuacji 
chaosu podatkowego. Nic nie 
stoi na przeszkodzie, aby prze-
pisy podatkowe były w dobie 
masowych wdrożeń AI tak 
samo klarowne, jak instrukcje 
w lotnictwie. 

O ile w lotnictwie głównym 
celem jest bezpieczne dotarcie 
do celu i zasada zero katastrof, 
gdzie każdy wypadek jest dro-
biazgowo badany, by wycią-
gnąć wnioski na przyszłość 
i zapobiec powtórkom trage-
dii, to w podatkach celem sys-
temu jest fiskalizm sam w so-
bie. Mimo narastających do-
świadczeń ze zniszczeniem 
firm przez urzędników stosu-
jących niejasne i niestabilne 
przepisy oraz z podwyżkami 
obciążeń nieprzynoszącymi 
wpływów budżetowych rządy 
prowadzą politykę kompliko-
wania i podwyższania opodat-
kowania. Manifestowany 
w ten sposób apodyktyczny 
i skrajnie egoistyczny interes 
państwa jest niezrozumiały 
dla obywatela i stanowi realne 
zagrożenie dla jego dobro-
stanu. Od momentu zaistnie-

nia III Rzeczpospolitej rzą-
dzący poprzez permanentne 
w podatkach zmiany zasad gry 
stworzyli relację coraz bardziej 
rosnącej nieufności obywateli 
do niepodległego państwa, 
które zachowuje się wobec 
nich opresyjnie jak PRL, a na-
wet jak państwo zaborcze. 
Niepisanym celem systemu 
podatkowego jest administra-
cyjna opresja i w przeciwień-
stwie do lotniczego nie jest 
nim bezpieczeństwo i wzmac-
nianie jego poczucia wśród 
obywateli. 

W lotnictwie błąd systemu 
jest traktowany jako awaria 
do naprawienia. Systemy są 
przynajmniej dublowane, by 
jeden błąd nie doprowadził 
do tragedii. W podatkach zaś 
redundancja przepisów, czyli 
ich nadmiarowość, nie służy 
bezpieczeństwu nawet sys-
temu, a tym bardziej obywa-
teli, tylko wytwarzaniu chaosu 
prawnego, którego nie są 
w stanie opanować urzędowe 
interpretacje. Często to na oby-
watelu spoczywa pełna odpo-
wiedzialność za błąd, nawet 
jeśli wynika on z niejasnego 
przepisu. Domniemanie nie-

winności w starciu z aparatem 
skarbowym w praktyce jest 
fikcją nawet dla tzw. wymiaru 
sprawiedliwości, podobnie jak 
zasada „in dubio pro tributa-
rio”, która jest zapisana w arty-
kule 2a Ordynacji podatkowej, 
aby chronić obywatela 
przed niejasnym prawem, ale 
w praktyce opresyjnego sys-
temu jej stosowanie stało się 
kolejną fikcją. 

Przepisy podatkowe wraz 
z ich interpretacją są perma-
nentnie zmieniane, co kon-
sekwentnie pozbawia je sta-
bilności i jednoznaczności, 
a które są fundamentem bez-
pieczeństwa w lotnictwie. 
Gdyby samoloty latały tak, 
jak zmieniają się przepisy po-
datkowe, większość pasaże-
rów nie odważyłaby się wejść 
na pokład w obawie o własne 
życie. 

Skoro można dziś wygrać 
z rakiem oraz coraz skutecz-
niej prowadzić z nim walkę, 
do czego z powodzeniem 
przekonywał opinię publiczną 
Łatwogang w bezprecedenso-
wej transmisji akcji charyta-
tywnej, to można też wygrać 
zmianę kancerogennego dla 
życia społecznego systemu 
podatkowego. 

 
Andrzej Sadowski, założyciel 
i prezydent Centrum im. 
Adama Smitha - pierwszego 
w Polsce think tanku, 
działającego od 16 września 
1989 r.
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Marcin Stadnicki

P
ierwszy artykuł o losie 
koni z targów w Pa-
jęcznie pisałem już de-
kadę temu i dotąd nic 
się nie zmieniło. Targi 
i to, co się tam dzieje, 

nikogo jednak zbytnio nie inte-
resowały.  

Pajęczno to niewielkie po-
wiatowe miasto na południo-
wych rubieżach województwa 
łódzkiego, liczące niespełna 7 
tysięcy mieszkańców. 

Co innego targi końskie 
w Pajęcznie. To wielka im-
preza, która ma promować 
miasto i na którą zjeżdżają ty-
siące ludzi. I trudno się dziwić 
– jest dobrze reklamowana, 
a któż by nie chciał pokazać 
dzieciom pięknych koników? 

Pajęczańskie targi są obok 
tych organizowanych w Skary-
szewie pod Radomiem jed-
nymi z największych w Polsce. 
To miejsce, gdzie przyjeżdżają 
hodowcy z całej Polski, a także 
z zagranicy. Tu można handlo-
wać końmi zarówno robo-
czymi, jak i hodowlanymi. 
Część zwierząt, jak alarmują 
od lat organizacje prozwie-
rzęce, trafia także do rzeźni. 

Burmistrz stawia 
na konie 
Pajęczno to miasteczko, 

które z targów słynie. To część 
pajęczańskiej tradycji, a w  
ostatnich latach spiritus mo-
vens targów był burmistrz Pa-
jęczna Dariusz Tokarski, który 
sam także jest hodowcą. Jesz-
cze do niedawna imprezę or-
ganizował Urząd Miejski w Pa-
jęcznie. Sytuacja zmieniła się 
w 2019 roku, po tym, jak wy-
bory burmistrza wygrał Piotr 
Mielczarek. Ówczesny wło-
darz przyznawał, że „konie to 
nie jego bajka”, ale jednocze-
śnie podkreślał, że nie jest 
przeciwnikiem samej imprezy. 
Od tego czasu organizacją tar-
gów zajmowała się prywatna 
firma, a Dariusz Tokarski 
wspierał organizację wydarze-
nia. 

Handel końmi i dodatkowe 
towarzyszące targom atrakcje 
to jednak tylko jedna strona 
medalu. Organizacje prozwie-
rzęce od lat interweniują w Pa-
jęcznie, ujawniając przykłady 
krzywdzenia zwierząt, a nawet 
domagając się zakazu handlu 
końmi na targowiskach. Na ta-
kich imprezach, niestety, części 
zwierząt dzieje się krzywda. 

Są bite, nawet okładane ba-
tem, czasem ktoś zapomni dać 
im pić. Są przywiązane do me-
talowych konstrukcji tak, że 
mają ograniczone ruchy. A cza-
sem zdarzy się i ktoś, kto ta-
kiego konia kopnie, uderzy czy 
szarpnie za ogon. 

Przykład mieliśmy w mi-
niony weekend i dzięki temu, 
że wybryki pijanego dorożka-
rza zostały zarejestrowane 
na filmie, o Pajęcznie zrobiło się 
głośno w całej Polsce. 

O ciemnej stronie targów 
pierwszy raz pisałem już 10 lat 
temu i dotąd nic albo niewiele 
się zmieniło. Trzeba było nagra-
nia, na którym pijanemu męż-
czyźnie koń sam wymierza spra-
wiedliwość, żeby znów głośno 
wybrzmiał temat traktowania 
zwierząt na takich imprezach. 

Najniższy wymiar kary 
od napastowanego 
zwierzęcia 
Co się właściwie stało w so-

botę 9 maja, podczas targów 
końskich w Pajęcznie? Uczest-
nik imprezy zarejestrował sytu-
ację, do jakiej nigdy nie po-
winno tam dojść. Pijany męż-
czyzna szarpał konia za ogon, 
bił zwierzę i owijał się jego ogo-
nem. Koń okazał się mądrzejszy 
i bardziej opanowany od czło-
wieka. Cierpliwie znosił ataki pi-
janego, więc ten znalazł sobie 
kolejną ofiarę – kolejnego konia. 
Podszedł do zwierzęcia, kopnął 
je, a potem szarpał za ogon. 
Drugi koń zareagował już ina-
czej i zakończył udział pijanego 
agresora w imprezie kopnię-
ciem go w głowę, a ten bez przy-
tomności padł na ziemię. 

KOŃ SAM WYMIERZYŁ SPRAWIEDLIWOŚĆ. 
LUDZIE TYLKO PATRZYLI

Cała Polska mówi o weekendowym „incydencie”, do którego doszło na targach 
końskich w Pajęcznie w województwie łódzkim. Pijany mężczyzna krzywdził  

najpierw jednego, potem kolejnego konia i w końcu dostał od zwierzęcia potężnego 
kopniaka w głowę. Padł nieprzytomny. Burmistrz Pajęczna odciął się od zdarzenia 

i po dwóch dniach zawiadomił policję. Zaangażował się nawet wiceminister 
rolnictwa. Tak zwany incydent przykrył całą resztę. A na tej imprezie zwierzęta są 

krzywdzone od lat

Końskie targi w Pajęcznie. Na zdjęciu z prawej strony u góry na ziemi leży kuc przywiązany do ciężarówki. W tej 
sprawie interwencję podjął Piotr Bors, wiceprzewodniczący Sejmiku Województwa Łódzkiego

FO
T.

 F
U

N
DA

C
JA

 T
A

RA

FO
T.

 F
U

N
DA

C
JA

 T
A

RA

FO
T.

 K
A

D
R 

Z 
N

AG
RA

N
IA

 IN
ER

N
ET

O
W

EG
O

/P
IO

TR
 B

O
RS

PULSA

eprasa.pl f9ca30b2e2



23Express Bydgoski 
Piątek, 15.05.2026

Poczytajcie komentarze 
w internecie – nikt mu nie 
współczuje, choć był krok 
od śmierci. Przeżył, opuścił 
szpital, do którego trafił po zda-
rzeniu. Sprawę nagłośnił radny 
Rady Gminy w pobliskich 
Siemkowicach Piotr Dura, pu-
blikując nagranie w mediach 
społecznościowych. 

Wszyscy mądrzy 
po fakcie 
I tak oto o targach zrobiło się 

głośno. Głos zabrał burmistrz 
Dariusz Tokarski. 

– Zarówno my, jako samo-
rząd, jak i organizator, jak 
i wszyscy normalni hodowcy 
odcinamy się od bestialskiego, 
nieodpowiedzialnego, głu-
piego zachowania, które miało 
wczoraj miejsce. Ale ten incy-
dent nie może świadczyć 
o wszystkich – mówił dzień 
po zdarzeniu Tokarski i zapo-
wiedział, że podejmie sto-
sowne kroki. 

Odkąd pamiętam, burmistrz 
Tokarski wszelkie kontrower-
sje wokół targów próbuje obró-

cić w „incydenty”. Przecież 
nad wszystkimi nie da się zapa-
nować, zawsze trafią się czarne 
owce. I w zasadzie niby to lo-
giczne, tyle że tych „incyden-
tów” jest wiele.  

Targi końskie to nie jest 
do końca radosna impreza, 
gdzie ludzie oglądają koniki. 
Tam są zwierzęta, które trafiają 
do rzeźni. Tam ludzie batożą 
konie, a te starsze czy schoro-
wane wprost nazywają „tru-
pami”. To nie są miłośnicy koni 
(i mam tu na myśli tych, którzy 
zwierzęta krzywdzą, nie ogół). 
Skąd to wiem? Sam uważam się 
za miłośnika zwierząt, ale 
głównie psów. I gdybym miał 
starego, schorowanego psa, to 
bym go leczył, zapewniał mu 
jak najlepsze warunki, a nie brał 
na targi, pakował do kontene-
rów i wysyłał do przerobienia 
na kiełbaski, bo – jak usłysza-
łem przed laty – „a co innego 
zrobić z takim trupem?”. 

Sam byłem świadkiem nie-
właściwego traktowania zwie-
rząt na końskich targach i dla-
tego omijam tę imprezę szero-

kim łukiem. Nie chcę tego oglą-
dać, wystarczy, że robią to fun-
dacje. 

Po tym, jak nagranie z pija-
nym mężczyzną, który jak się 
okazało miał w organizmie 3 
promile alkoholu, obiegło cały 
kraj, Dariusz Tokarski pochwalił 
się, że zgłosił sprawę na policję. 
Tak też się stało i funkcjonariu-
sze prowadzą w czynności. 

Sprawy w swoje ręce wziął 
też wiceminister rolnictwa 
Adam Nowak. Poinformował, 
że powiatowy lekarz weteryna-
rii w Wieluniu Grzegorz Łuczak 
złożył zawiadomienie do pro-
kuratury. Inna sprawa, że No-
wak w lokalnych mediach 
chwali organizację końskich 
imprez w Pajęcznie. Zupełnie 
inaczej widzą to jednak funda-
cje, które monitorują to, co 
dzieje się na tej imprezie. 

W tym roku była to fundacja 
TARA, której przedstawicielki 
były na miejscu od samego 
rana. Incydent z pijanym męż-
czyzną szarpiącym i bijącym 
konie nie był jedynym, jaki za-
rejestrowały. Prezeska fundacji 

Scarlett Szyłogalis opowiada 
między innymi o zaniedbanej 
oślicy, braku odpowiedniego 
nadzoru ze strony służb czy bi-
ciu koni. Problemem jest też, 
jak podkreśla, nadużywanie al-
koholu w trakcie imprezy. 

Nagrał, ale nie zgłosił. 
Burmistrz krytykuje 
autora filmu 
Swoje zawiadomienia zło-

żyli równo burmistrz, jak i po-
wiatowy lekarz weterynarii. 
Dyskusja w internecie jednak 
nie ucichła. Burmistrz Tokarski 
zamieścił w mediach społecz-
nościowych treść zawiadomie-
nia, jakie złożył w związku z za-
chowaniem pijanego mężczy-
zny widocznego na nagraniu. 
W komentarzach jednak kryty-
kował autora nagrania, od któ-
rego wszystko się zaczęło. To-
karski kilkakrotnie podkreślał, 
że autor jedynie nagrywał. 
A zapomniał zgłosić sprawy od-
powiednim służbom. Tyle że 
właśnie to nagranie spowodo-
wało, że o sprawie naprawdę 
zrobiło się głośno.  

Zawiadomienia, jakie złożyli 
burmistrz i lekarz weterynarii 
nie są jedynymi. Kolejne złożył 
wiceprzewodniczący Sejmiku 
Województwa Łódzkiego Piotr 
Bors. 

– Niestety, to nie wszystkie 
akty zwyrodnialstwa wobec 
zwierząt, do jakich doszło pod-
czas targów w Pajęcznie – mówi 
Piotr Bors. – Dostałem jeszcze 
jeden film, na którym widać 
przywiązanego do samochodu 
krótką linką kuca, którzy leży 
na ziemi skrajnie wycieńczony. 
Widać numer rejestracyjny, 
o sprawie została poinformo-
wana policja, niestety właści-
ciel samochodu powiedział po-
licjantom, że to nie jego kuc 
i na tym mundurowi zakoń-
czyli śledztwo. Tymczasem, jak 
ustaliłem, kuc był wcześniej 
bity, skatowany upadł na zie-
mię i tam leżał dogorywając – 
relacjonuje. 

Wiceprzewodniczący sej-
miku i znany obrońca zwierząt 
podkreśla, że ma zastrzeżenia 
zarówno do organizatorów tar-
gów, jak i do powiatowego le-

karza weterynarii, który powi-
nien zarówno nadzorować im-
prezę, jak i dbać o dobrostan 
zwierząt. 

– Tymczasem konie nie 
miały dostępu do wody, były 
maltretowane, nikt nie reago-
wał. Gdyby nie filmy nagrane 
przez uczestników targów 
i umieszczone w internecie, 
sprawa prawdopodobnie nie 
ujrzałaby światła dziennego. 
Dlatego skierowałem zawiado-
mienie do Prokuratury Regio-
nalnej w Łodzi w sprawie osób, 
które znęcały się nad zwierzę-
tami, organizatorów targów 
oraz właśnie powiatowego le-
karza weterynarii w Pajęcznie – 
poinformował Piotr Bors. 

Teraz wszystko w rękach 
organów ścigania. Pozostaje 
mieć nadzieję, że winni znęca-
nia się nad zwierzętami zo-
staną ukarani, a na przyszłość 
organizatorzy targów, jeśli już 
muszą się one odbywać, do-
łożą wszelkich starań, by ta-
kich przypadków było jak naj-
mniej. 
Współpraca Jacek Zemła

O targach końskich w Pajęcznie 
zrobiło się głośno ze względu 
na incydent z pijanym doroż-
karzem bijącym i ciągnącym 
konie za ogon. Jako incydent 
właśnie przedstawiają tę sytu-
ację organizatorzy targów. 
Pani, jako osoba, która na ta-
kich targach bywa od lat, 
uważa, że to rzeczywiście incy-
dent, czy norma na takich im-
prezach? 
To jest norma. Na każdym 
targu już od początku, w nocy 
handlarze, hodowcy, nawet 
odwiedzający ten targ, wszy-
scy piją alkohol. Niejedno-
krotnie na tego typu targach 
rejestrowałam, że wszędzie 
walają się puste butelki 
po wódce i po innych alkoho-
lach. To jest nagminne i jest to 
wina organizatorów targów. 
Przede wszystkim policja po-
winna tam być i wystawiać 
mandaty. Przy płochliwych, 
dużych zwierzętach plączą się 
ludzie,  których po prostu aż 
zawiewa na lewo i prawo, le-
dwo chodzą, albo prowadzeni 
są przez dwóch kumpli, co 
często pokazywałam. Pokazy-
wałam też, jak leżą już pod ko-
niec targu na trapie,  po któ-
rym wprowadza się do jakie-
goś wozu konia. 

Wiceminister rolnictwa 
Adam Nowak w mediach lo-
kalnych wypowiadał się 
na temat organizacji targów, 
którą ocenił pozytywnie. Jak 
twierdzi służby weteryna-
ryjne i inne spisują się coraz 

lepiej. Czy pani ma podobne 
odczucia? 
Jeśli chodzi o Pajęczno, to za-
praszamy pana ministra inco-
gnito i niech zobaczy. Wiem, że 
we wrześniu, kiedy będzie ko-
lejny targ w Pajęcznie, organi-
zatorzy postarają się stanąć 
na baczność. Co z tego, że 
na ostatnich targach byli leka-
rze z powiatowej inspekcji we-
terynarii, jak siedzieli sobie 
w kantorku, który bezpośred-
nio był połączony z toaletami. 
Siedzieli tam, aż jasno się zro-
biło. Na zewnątrz wyszli o go-
dzinie 6.30. Policjanci ponoć też 
byli. Ja ich nie widziałam. Mun-
durowi mają być widoczni, nie 
chować się po krzakach. 
Na taką imprezę przyjeżdżają 
nie tylko handlujący i hodowcy. 
Przyjeżdżają też złodzieje, któ-
rzy wiedzą, że tam są osoby 
z dużymi pieniędzmi potrzeb-
nymi na przykład na zakup 
koni. 

Odniosłem wrażenie, że afera 
z krakowskim dorożkarzem, 
który na szczęście już został 
pozbawiony tej funkcji, tro-
szeczkę przykrywa to, co dzieje 
się rzeczywiście na targach. 
Czy zarejestrowała Pani 
na ostatniej edycji targów inne 
nieprawidłowości, czy przy-
padki znęcania się nad zwie-
rzętami? 
Znęcanie się jest cały czas. 
Wyjdźmy od tego, że wiele 
osób chodzi pijanych lub pod-
pitych. Teraz też chodziło 
wielu mężczyzn z batami, czy 
kijami. I to jest normą. Często 
ci podpici ludzie chcą pokazać 

jacy są tu ważni i wielcy. Konie 
są często związane, przywią-
zane jeden obok drugiego, 
boją się, gryzą się nawet wza-
jemnie, czy kopią. Dochodzi 
do sytuacji, że stoi ogier obok 
kobyły ze źrebakiem, a ona 
będzie młodego bronić. Są też 
ogierki jeden przy drugim. 
One nie wiedzą, co się dzieje, 
a tu idzie sobie facet z batem 
czy kijem i tak od niechcenia 
tego walnie w zad, a tamtego 
w głowę. Właściciele tych 
koni często nie reagują. A po-
winni chociaż podejść i po-
wiedzieć: „Co robisz, durniu, 
to jest zwierzę czujące, moje 
zwierzę”.  Nie ma czegoś ta-
kiego. 
Kolejna rzecz, to wymogi 
unijne, które nakazują dotrzy-
mać odpowiednich warunków 
targowiska. Targowisko musi 
być oświetlone, w tym przy-
padku było w połowie. Kolejna 
sprawa -przeciągnęli jakieś ta-

śmy budowlane, cieniutkie, 
które nie są żadnym ogrodze-
niem dla koni, żeby tylko jak 
najwięcej wjechało tych wozów 
z końmi. 
Tam już teren był nieoświe-
tlony. Po ciemku trwały wyła-
dunki zwierząt, w nocy, na tere-
nie ogrodzonym tasiemką, 
więc tu mamy nieprawidłowo-
ści. Teren tam nie wszędzie był 
utwardzony, cały teren nie ma 
ani jednej wiaty. Dla koni wiaty 
są wymagane, chronią 
przed warunkami atmosferycz-
nymi. Lekarze weterynarii mu-
szą być już przy pierwszym wy-
ładunku koni, bo przy pierw-
szym wyładunku może zda-
rzyć się tragedia. 

Niejednokrotnie te konie wy-
skakują, łamią coś , wyrywają 
się, mogą pobiec w tłum, może 
się coś zdarzyć. Kolejna rzecz - 
zaświadczenie od lekarza wete-
rynarii jest wymagane, że te ko-
nie będą przemieszczane i że są 

wolne od chorób zakaźnych. 
Tego nie było. 

Czy Pajęczno jest jakimś wy-
jątkiem w skali kraju,  czy 
po prostu tak jest na tego typu 
targach?  
Jest XXI wiek, a my, Polacy, 
trzymamy się kurczowo pew-
nych tradycji. Tradycją na tar-
gach jest na przykład przybija-
nie. Jak sprzedadzą jakiegoś 
konia, przypluwają na rękę 
i przyklepują te ręce. W tym 
momencie wódeczka leci.I 
znowu przypluwanie i przybi-
janie. Wszyscy to widzą, to jest 
tradycja. 

Sam burmistrz Tokarski pod-
kreślał, że to jest tradycja. 
Jest hodowcą koni. Pytanie 
natomiast czy to, że jakieś 
wydarzenia były organizo-
wane przed laty znaczy, że 
mają być organizowane rów-
nież obecnie? 
We Wrocławiu na rynku dalej 
stoi pręgierz. Używajmy go. 
Tradycja to tradycja, prawda?  

Czy pani zdaniem da się 
w ogóle zapanować nad taką 
imprezą? 
Da się i powiem to na przykła-
dzie Skaryszewa, gdzie latami 
walczyłam, bo tam było jeszcze 
gorzej niż w Pajęcznie. Wy-
szłam właśnie od strony naka-
zów unijnych. Wysyłałam pi-
sma również do ministra rolnic-
twa, do wszystkich. W końcu 
gmina musiała wyasygnować 
potężne pieniądze, żeby posta-
wić wiaty, ogrodzić i oświetlić 
teren. 

To jest impreza masowa i po-
winna tam być straż pożarna.  
W każdej chwili może coś się 
wydarzyć. Po to są tam służby. 
Nie po to, żeby się plątać. W Pa-
jęcznie chodzili panowie 
na czarno odziani,  którzy zaka-
zywali nagrywania i rejestro-
wania tego, co się dzieje. Oni 
powinni mieć zgromadzonych 
trochę pojemników na wodę, 
powiedzieć „proszę napoić ko-
nie”. Zadbajmy o dobrostan 
tych zwierząt na targowiskach. 
Powinien być zakaz picia alko-
holu. Tam przecież są całe ro-
dziny, z małymi dziećmi, te 
dzieci po ciemku chodziły 
same. A koń jest zwierzęciem  
płochliwym. Konie zaufały 
durnemu człowiekowi już ty-
siące lat temu. Szkoda, że nie 
mają w sobie trochę wilczej na-
tury.  

Państwa obecność na targach 
to nie tylko rejestrowanie 
tego, co się tam dzieje, to 
także ratowanie zwierząt. Po-
ruszające były między innymi 
wpisy i zdjęcia o oślicy, którą 
przywieźliście z targów w Pa-
jęcznie. 
Ponoć jest to  czteroletnia 
oślica, ale jest w w takim stanie 
jak trzydziestoletni osioł. Zrobi-
łam zdjęcia i wysłałam szybko 
do Ewy Zgrabczyńskiej, że jest 
takie biedne zwierzę. Ona po-
wiedziała:„Oczywiście, kupię”. 
Wcale nie za małe pieniądze, bo 
za 2800 zł. Maleństwo, chude, 
ledwo żywe, do leczenia. Ta-
kich przykładów jest więcej. 
Czas zakończyć tą haniebną tra-
dycję końskich targów.

CZAS ZAKOŃCZYĆ HANIEBNĄ TRADYCJĘ KOŃSKICH TARGÓW

Scarlett Szyłogalis od lat monitoruje targi końskie 
w różnych regionach Polski

FO
T.

 A
 R

C
H

IW
U

M
 S

C
A

LR
ET

T 
SZ

YŁ
O

G
A

LI
S

Marcin Stadnicki 

Rozmowa ze Scarlett Szyłogalis, prezeską Fundacji Tara
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Anita Czupryn

Napisałaś książkę „Psycho-
log”, o głośnej sprawie An-
drzeja Samsona. Dlaczego? 
Z reporterskiej potrzeby, oso-
bistej niezgody, poczucia, że 
ta historia tak naprawdę nigdy 
nie została domknięta? 
To była sprawa, która jak echo 
wracała do mnie przez wszyst-
kie te lata. W różnych momen-
tach, przy okazji innych tema-
tów, innych rozmów. Zdarzało 
się, że ktoś wspominał sprawę 
Andrzeja Samsona i mówił: 
„No tak, ale przecież on leczył 
dzieci chore na autyzm”, „On 
był niewinny”, „Proces się to-
czył, ale nie było wyroku, bo 
umarł”. Takie zdania słysza-
łam wielokrotnie. Wracała też 
tamta konferencja prasowa, 
na której wiele osób ze środo-
wiska psychologicznego sta-
nęło w obronie Samsona. Dla 
części ludzi sam fakt, że auto-
rytety się za nim ujęły, był do-
wodem, że musiał on być nie-
winny. 

Znane osoby ze środowiska 
psychologicznego protesto-
wały, że media piętnują Sam-
sona i przesądzają o winie 
przed wyrokiem sądu. Dziś 
część uczestników tamtego 
apelu podkreśla, że nie bronili 
pedofilii, tylko zasad państwa 
prawa. 
Tak. Tylko że przez lata funk-
cjonowało to także inaczej: 
skoro takie autorytety się 
za Samsonem ujęły, to znaczy, 
że na pewno był niewinny. 
Przecież nie został skazany. 
I to we mnie cały czas buzo-
wało. Nie atakowałam ludzi, 
którzy tak mówili. Starałam się 
tłumaczyć, że to nie jest takie 
proste, że proces był, że 
sprawa wyglądała inaczej, niż 
zapamiętano. Ale tych roz-
mów przez lata było naprawdę 
dużo. Była też druga rzecz, 
która nie dawała mi spokoju. 
Przez dwadzieścia lat w zasa-
dzie nie powstała skuteczna 
ustawa regulująca zawód psy-
chologa. A przecież po tej spra-
wie wszyscy mówili, że taka 
ustawa będzie lada dzień. Że 
bezpieczeństwo dzieci jest 

kluczowe. Że pojawią się za-
bezpieczenia, lustra weneckie, 
procedury, że dziecko nie bę-
dzie zostawiane samo z psy-
chologiem, a rodzic będzie 
mógł zobaczyć, co dzieje się 
podczas terapii. 

Ponieważ do gabinetu An-
drzeja Samsona rodzice 
przyprowadzali swoje dzieci 
i zostawiali je sam na sam 
z terapeutą. 
Tak. I to był jego wymóg. Ale 
zobacz: dzisiaj, po ponad dwu-
dziestu latach, jeżeli pójdziesz 
do psychologa czy psychotera-
peuty, zamykają się drzwi i na-
dal dziecko zostaje w gabine-
cie samo, a o paragonie mo-
żesz pomarzyć. W tym sensie 
niewiele się zmieniło. Zaczę-
łam więc coraz częściej myśleć 
o tym, że minęło dwadzieścia 
lat i nic się nie zmieniło. A jed-
nocześnie przez cały ten czas 
miałam kontakt z ludźmi, któ-
rzy uczestniczyli w procesie, 
z rodzinami ofiar. Któregoś 
dnia zapytałam jedną z matek, 
jak sobie dziś radzą. Było mi 
niezręcznie, ale uznałam, że 
muszę zapytać. I wtedy usły-
szałam, że jest dużo gorzej niż 
przed 20 laty. Że zostało 
ogromne poczucie niespra-
wiedliwości. Że oni w zasadzie 
sobie z tą historią nie poradzili. 
Że rodzina jest w rozsypce, że 
są leki psychotropowe, stany 
depresyjne. 

Mówisz o skrzywdzonych 
dzieciach, które dziś są już do-
rosłymi ludźmi? 
Mówię o rodzicach. Oni sobie 
z tym nie poradzili, żyją w po-
czuciu winy „że to oni własne 
dziecko tam sami prowadzili”. 
A kiedy pytałam o dzieci, to też 
słyszałam, że jest bardzo źle. 
Że dziecko, już dorosłe, jest za-
mknięte, wycofane, nie chce 
rozmawiać. Zapytałam wtedy, 
czy oni rozmawiają o tym 
w rodzinie. I okazało się, że 
najpierw z tajemnicą żyły 
dzieci, a teraz ich rodzice. Że 
przez te lata np. jestem jedyną 
osobą, z którą w ogóle rozma-
wiali na ten temat. Proces się 

skończył, a tajemnica została. 
Ukrywają, milczą i wszyscy 
cierpią w samotności. Próbo-
wali sobie jakoś życie poukła-
dać, ale rana każdego z nich 
jest bardzo głęboka. Nie 
do wyobrażenia. I wtedy 
uświadomiłam sobie coś bar-
dzo ważnego. Skoro ja, osoba 
z zewnątrz, przez dwadzieścia 
lat przeżywałam tę historię, 
skoro ona wraca do mnie 
za każdym razem, kiedy sły-
szę o pedofilii, o krzywdzie 
dzieci, o niewłaściwym za-
chowaniu dorosłych wobec 
dziecka, to co muszą czuć lu-
dzie, których ta sprawa doty-
czy bezpośrednio? 

Czyli impulsem do napisania 
książki było poczucie, że 
ofiary zostały same? 
Z propozycją napisania książki 
przyszło do mnie wydawnic-
two, ale miała to być książka 
na zupełnie inny temat. Odpo-
wiedziałam, że jedyny temat, 
który mogę teraz podjąć, to 
właśnie ten. Temat, który mia-
łam na półce. Który odłoży-
łam, bo przecież w Polsce „o 
zmarłych nie mówi się źle”. 
Ale oczy otworzyły mi te 
wszystkie rozmowy i sytuacje 
po drodze. Zrozumiałam, że 
nie można milczeć ze względu 
na kata, że nie można ofiar zo-
stawiać samych i udawać, że 
nic się nie stało. Że się o tym 
nie rozmawia. Weszłam nawet 
z ciekawości na Wikipedię. 
Przeczytałam biogram An-
drzeja Samsona i miałam wra-
żenie, że właściwie nic się nie 
wydarzyło. Że był jakiś epizod, 
ale on umarł niewinny, bo nie 
było prawomocnego wyroku. 
A kiedy podczas pracy 
nad książką rozmawiałam 
z mecenasem oskarżyciela po-
siłkowego i usłyszałam, że for-
malnie prawomocnego wy-
roku nie było, bo Samson 
zmarł, więc nie można powie-
dzieć, że był winny, to na-
prawdę mną wstrząsnęło. Po-
myślałam: dość. Czas skoń-
czyć z obłudą i z powtarza-
niem kłamstw, które przez 
cały proces były wrzucane 

do obiegu. Po latach zobaczy-
łam tę sprawę jeszcze ostrzej. 
Byłam przy niej na bieżąco, ale 
wtedy nie widziałam wszyst-
kiego tak wyraźnie jak dziś. 

Jesteś chyba jedyną z dzienni-
karzy, która po prostu wróciła 
do źródeł, czyli wystąpiłaś 
o zgodę na przeczytanie akt 
sądowych. 
Tak, chociaż byłam przy tej 
sprawie właściwie od po-
czątku. Rozmawiałam z Sam-
sonem w areszcie. Rozmawia-
łam z rodzicami skrzywdzo-
nych dzieci. A jednak nie po-
trafię dziś odpowiedzieć 
na pytanie, dlaczego tak długo 
zwlekałam z napisaniem 
do sądu wniosku o wgląd 
do akt. 

Może wcześniej sąd i tak by 
tych akt nie udostępnił. Pro-
ces toczył się za zamkniętymi 
drzwiami. 
Może. Nie wiem. Ten tydzień, 
w którym czytałam akta są-
dowe, był czasem wyjętym 
z mojego życia. Po jednej z wi-
zyt w sądzie, nie wiem kiedy 
pokonałam ponad 20 km pie-
szo i znalazłam się w domu. 
Byłam w strasznym stanie 
emocjonalnym. Uderzyło 
mnie coś jeszcze – wspomnie-
nia. Zaczęłam sobie przypomi-
nać zadawane przeze mnie py-
tanie sprzed lat: „Co było 
na zdjęciach?”. Pomyślałam: 
Boże, jakie to było infantylne. 
Jak mogłam o to dopytywać? 

Wtedy nie wiedzieliśmy, co 
było na tych zdjęciach. Ja też, 
czytając twoją książkę, mia-
łam poczucie ciężaru. Opisy 
zdjęć są trudne do udźwignię-
cia. W ogóle ta szczegółowość 
materiału dowodowego, jaką 
zawarłaś w książce, jest 
wstrząsająca. 
Wiesz, dlaczego ja to zrobiłam? 
Żeby nie zostawić żadnej prze-
strzeni na niedopowiedzenie. 
To i tak jest zminimalizowane. 
W książce znalazł się tylko wy-
cinek tego, co zobaczyłam 
w aktach. Dużo wycięłam, bo 
nie chciałam tym epatować. 

Ale miałam świadomość, że 
czytelnik musi poczuć wagę 
dowodów, które były w tej 
sprawie. Nie mogę się pogo-
dzić z jednym: że ten proces 
trwał tak długo w sytuacji, 
kiedy materiał dowodowy był 
tak mocny. Dla mnie to było 
czarno na białym. 

Na zdjęciach krzywdzonych 
dzieci nie było twarzy Sam-
sona, ale, jak piszesz o tym 
w książce, były elementy po-
zwalające zidentyfikować, że 
to on wykonywał te zdjęcia, 
uczestniczył w tych sytu-
acjach: jego ręka, obrączka, 
znamię. 
Tak. Ręka, znamię. Biegli to 
wszystko stwierdzali. Ale wy-
obraź sobie, czytam akta i wi-
dzę, że mam do czynienia 
z hardcorową pornografią 
dziecięcą, a jednocześnie sąd 
zleca biegłym ocenę, czy 
można to kwalifikować jako 
pornografię, czy może jako coś 
innego. Jako co, na Boga? Jako 
sztukę?! 

W książce pokazujesz to, jak 
wiele czasu zajmowały kwe-
stie pozornie techniczne: defi-
nicje, opinie, kolejne wnioski. 
I to, że obrońca Samsona prze-
suwał ciężar rozmowy 
z krzywdy dzieci na spory o to, 
czym jest pornografia, czym 
jest materiał dowodowy, jak 
go zakwalifikować. Wygląda 
na to, że to była skuteczna 
strategia? 
Tak, tylko że najdziwniejsze 
w tym wszystkim jest to, że on 
wcale nie wykazał się jakąś 
wyjątkową wirtuozerią. To nie 
była genialna linia obrony. On 
składał wnioski, podważał, 
pytał, domagał się kolejnych 
opinii. A sąd te wszystkie rze-
czy sprawdzał. 

Po lekturze książki miałam 
wrażenie, że ta sprawa ma dwie 
części. Pierwsza jest poraża-
jąco jasna: jest materiał dowo-
dowy, są skrzywdzone dzieci, 
Samson się przyznał. A potem 
zaczyna się druga część: klu-
czenie, rozmywanie sensu, 

szukanie alternatywnych wy-
jaśnień. Pojawia się opowieść, 
że psycholog prowadził bada-
nia nad dziećmi autystycz-
nymi, że gromadził materiały 
do książki. Kiedy zna się mate-
riał z pierwszej części książki, 
to ta druga brzmi tak niewiary-
godnie, a jednocześnie jest 
przerażająca. 
No właśnie. Najbardziej ude-
rzające jest to, że sąd w to 
wchodzi. 

Dlaczego? Jak dziś na to pa-
trzysz? 
W moim odczuciu po to, żeby 
ta sprawa się ciągnęła. Sam-
son wyszedł na wolność 
po odbyciu połowy kary. Ma-
teriał był jednoznaczny i je-
dyne, co można było zrobić, to 
przeciągać proces i tu to zo-
stało zrobione.  

Ostatecznie opuścił więzienie 
ze względów zdrowotnych. 
Tak. Natomiast są jeszcze 
wątki internetowe, które wła-
ściwie w drodze procesu znik-
nęły. Ja myślę, że ta sprawa 
trwała tak długo również dla-
tego, że pewne rzeczy trzeba 
było poucinać. Są tam sytu-
acje, które mnie bardzo zasta-
nawiają. Na przykład prokura-
tor prowadzący sprawę, który 
został od niej odsunięty. Po-
tem gdzieś ginie wątek maili, 
przesyłania zdjęć. Pojawia się 
tylko śladowo. 

Z książki wynika, że Samson 
nie tylko krzywdził swoich 
małych pacjentów, i robił im 
zdjęcia, ale je też wysyłał. Po-
jawia się wątek obrotu tymi 
materiałami. Czy wiadomo, 
dokąd te zdjęcia trafiały? Czy 
wiadomo, czy i za ile były 
sprzedawane? 
Tego wątku w aktach sądo-
wych właściwie nie ma. Ja 
o nim wiedziałam już dwa-
dzieścia lat temu, bo docierały 
do mnie informacje zza za-
mkniętych drzwi procesu. 
Wiedziałam na przykład, ile 
maili miało zostać wysłanych. 
Nie mogłam wtedy jednak do-
trzeć do biegłego informatyka. 

EDYTA KRZEŚNIAK:  
SPRAWA ANDRZEJA SAMSONA 
NICZEGO NAS NIE NAUCZYŁA

– Nie może być tak, że staje się po stronie kata, a zostawia się ofiary. Że wszyscy udają,  
że nic się nie stało. Że się o tym nie rozmawia – mówi dziennikarka Edyta Krześniak, autorka 

książki „Psycholog”, która po ponad 20 latach wróciła do sprawy Andrzeja Samsona
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A chcę powiedzieć jedną rzecz: 
w tej sprawie przesłuchiwano 
najróżniejszych biegłych: sek-
suologów, psychologów, kolej-
nych specjalistów. Każdego. 
oprócz biegłego informatyka. 
A to on miał największą wie-
dzę o tym, co znajdowało się 
na zabezpieczonych nośni-
kach. To on przez miesiące 
przeglądał dyski, łamał hasła, 
odzyskiwał materiały. To on 
znalazł tam najcięższe treści, 
twardą pornografię dziecięcą, 
sceny gwałtu na dzieciach, 
o których podczas procesu 
właściwie się nie mówiło. Spo-
tkanie z tym biegłym po latach 
było dla mnie wstrząsem. 
Kiedy mnie zobaczył, kiedy 
powiedziałam, w jakiej spra-
wie przyszłam, jakby piorun 
w niego strzelił. Mówił bardzo 
ostro. O tym, kim był Samson. 
O tym, co, jego zdaniem, zro-
biono z tą sprawą. Używał naj-
mocniejszych słów. Mówił 
o mafii, że sprawie ukręcono 
łeb. Dla mnie był bardzo wia-
rygodny. Po dwudziestu latach 
opowiadał ze szczegółami 
o zdjęciach, które widział. 

To paradoks: o lincz, o naru-
szenie dobrego imienia Sam-
sona oskarżano media. 
A prawdziwa przemoc wyda-
rzyła się w jego gabinecie. Do-
rosły, autorytet, krzywdził 
bezbronne dzieci. Twoja 
książka oddaje głos tym, 
o których wtedy właściwie nie 
mówiono? 
Nie mówiono o nich także dla-
tego, że rodziny miały poza-

mykane usta. Ludzie uczestni-
czący w procesie opowiadają, 
że nie wolno im było mówić. 
Każda rozprawa zaczynała się 
od przypomnienia: sprawa to-
czy się za zamkniętymi 
drzwiami, obowiązuje pań-
stwa tajemnica, milczenie, 
grożą kary i konsekwencje. 
Tylko że to milczenie obowią-
zywało przede wszystkim ro-
dziny ofiar. Knebel był dla 
nich. Nie dla oskarżonego. Bo 
głos oskarżonego jednak wy-
brzmiał rok po zatrzymaniu 
w wywiadzie w „Gazecie Wy-
borczej”. Dla mnie to był za-
skakujący wywiad. Nie było 
tam refleksji. Była raczej jego 
linia obrony. To mnie wtedy 
bardzo zastanowiło. 

Rodzice zaufali autorytetowi, 
zostali oszukani, zmanipulo-
wani, złamani. Ale jednocze-
śnie, jak pokazujesz w książce, 
po latach część z nich mówi: 
„Nie rozdrapujmy ran”. Jak to 
rozumiesz? 
Najpierw tajemnicę miały 
dzieci. Zanim sprawa ujrzała 
światło dzienne, zanim dzieci 
zaczęły być przesłuchiwane, 
zanim w ogóle mogły opowie-
dzieć o tym, co się wydarzyło, 
to one nosiły tę tajemnicę 
same. A potem przejęli ją doro-
śli. Rodzice. Oni bardzo często 
strzegli tego, co spotkało ich 
dziecko, także przed własną ro-
dziną. Były matki, które nigdy 
nie zgodziły się na przesłucha-
nie dziecka. Bały się konfronta-
cji. Uważały, że tak będzie le-
piej. Są matki, z którymi mam 

kontakt, które do dziś mówią: 
„Mojemu dziecku w zasadzie 
nic nie zrobił”. A ja widziałam 
zdjęcia i wiem, że było inaczej. 
Mam też świadomość, że ro-
dzice nie widzieli wszystkiego. 
Czasem po to, żeby ich oszczę-
dzić. Łatwiej jest żyć, kiedy 
człowiek może sobie powie-
dzieć: „Właściwie nic się nie 
stało”. Pamiętam rozmowę 
z jedną z matek. Na początku 
była na mnie wściekła. Pytała, 
jakim prawem wracam do tej 
sprawy, jak śmiem. A potem 
zeszło z niej powietrze. Obie 
płakałyśmy przez telefon. Roz-
mawiałyśmy jeszcze kilka razy. 
W końcu mi podziękowała. Ale 
prosiła też, żeby nie rozdrapy-
wać ran. W tym sensie, żeby 
nie ruszać dzieci. Bo one jakoś 
się już z tą historią ułożyły. Nie 
powiem, że są zdrowe. Nie po-
wiem, że się z tym pogodziły. 
Bo znam historie, które poka-
zują coś innego. Znam przypa-
dek osoby, przy której rodzina 
przez te wszystkie lata musiała 
czuwać, bo kładła się spać z no-
żem pod poduszką. Bliscy wy-
ciągali te noże, wyobrażasz so-
bie ten ich nieustanny lęk, bo 
trauma wracała. Są sytuacje, 
kiedy co jakiś czas trzeba było 
kogoś umieszczać w szpitalu 
psychiatrycznym, bo przycho-
dziły ataki, załamania, napady. 
To są rzeczy, których ta książka 
nie zmieni i to są efekty terapii 
znanego psychologa Andrzeja 
Samsona. 

Co dla ciebie po tych wszyst-
kich latach jest w sprawie 

Samsona najbardziej wstrzą-
sające? 
Najbardziej wstrząsająca jest 
dla mnie cała otoczka tej 
sprawy. To, że do tego doszło, 
jest osobną historią, okrutną, 
straszną. Ale równie przeraża-
jące jest to, co wydarzyło się 
później. Że rodziny przez ko-
lejne lata, zamiast móc 
domknąć ten koszmar, byli 
utrzymywani w stanie cią-
głego napięcia, podejrzeń, 
upokorzenia. Matkom potra-
fiono zarzucać, że są pazerne, 
że chodzi im o pieniądze, 
o majątek Samsona, a nie 
o krzywdę dziecka. Dla mnie 
jedną z najgorszych rzeczy jest 
właśnie to, że tej sprawy przez 
tak długi czas nie zamknięto. 
Samson umarł. Ale to był mo-
ment, w którym, moim zda-
niem, należało powiedzieć pu-
blicznie, jasno, nie za za-
mkniętymi drzwiami, że ta 
sprawa się kończy w taki spo-
sób, że ten człowiek miał 
na koncie takie i takie czyny. 
Uważam też, że w imię ele-
mentarnej sprawiedliwości 
społecznej powinien on zostać 
wpisany do rejestru sprawców 
przestępstw seksualnych wo-
bec dzieci. 

Dla mnie ta sprawa pokazuje 
też, jak niebezpieczna może 
być legenda autorytetu. Ktoś 
występuje w telewizji, jest 
rozpoznawalny, mówi jako 
ekspert, więc zaczynamy wie-
rzyć, że naprawdę nim jest. 
Tymczasem piszesz, że Sam-
son potrafił pojawiać się 

w mediach pod wpływem al-
koholu, często bredził. 
Przebrnęłam przez archiwa, 
oglądałam jego wystąpienia. 
I kiedy zobaczyłam, co on opo-
wiadał o autyzmie, byłam zdu-
miona. Pamiętam materiał 
w TVP, w którym mówił o au-
tyzmie w sposób prześmiew-
czy, z takim tonem: „Ojej, 
dzieci są krzywdzone, o matko 
świnta”. Dziennikarz próbował 
go ripostować, a on próbował 
się wyłgać, brnąc coraz dalej, to 
był ten autorytet, człowiek bę-
dący pod wpływem alkoholu, 
mówiący w telewizji o auty-
zmie. A potem jego koledzy 
czynili z niego guru od auty-
zmu, specjalistę, który miał 
rzekomo sukcesy terapeu-
tyczne. To mi się nie klei. Jeśli 
ktoś rzeczywiście jest wybit-
nym specjalistą od autyzmu, to 
publikuje, występuje na konfe-
rencjach, prowadzi badania, 
zostawia po sobie jakiś doro-
bek. A tutaj mamy człowieka, 
który w telewizji opowiadał 
o wszystkim. Był takim specja-
listą od wszystkiego. I nagle 
środowisko robi z niego wiel-
kiego eksperta. Stawiam też 
taką tezę: Samson być może 
nie broniłby się w ten sposób, 
gdyby nie atmosfera, która po-
wstała wokół niego. Było mu 
potem głupio stanąć w opozy-
cji do kolegów, którzy go bro-
nili. Skoro oni tworzyli narrację 
o wybitnym specjaliście, to on 
w nią wszedł. 

Czy po ponad dwudziestu la-
tach można w ogóle mówić 
o jakimkolwiek zadośćuczy-
nieniu ofiarom? Czy twoja 
książka zamyka sprawę Sam-
sona? 
Nie. Moja książka nie zamyka 
sprawy Samsona. Tej sprawy 
nie da się zamknąć. Najwięk-
szą cenę zapłaciły rodziny. 
I właściwie tylko one. To one 
przypłaciły tę historię rozpa-
dami związków, lekami psy-
chotropowymi, szpitalami 
psychiatrycznymi, latami mil-
czenia. O tym się nie mówi. 

Jaka jest najważniejsza lekcja 
z tej sprawy? Czego nauczyli 
się dziennikarze, rodzice, 
psycholodzy, państwo? Czy 
w ogóle wyciągnęliśmy wnio-
ski? 
Chciałabym powiedzieć coś 
optymistycznego, ale nie 
mogę. Nie nauczyliśmy się ni-
czego. Owszem, świadomość 
przemocy seksualnej wobec 
dzieci jest dziś większa. Ale zo-
bacz, proszę, co się dzieje dzi-
siaj. W sieci słowo „pedofilia” 
stało się słowem zakazanym. 
Je się wypikowuje, omija. Za-
stępuje skrótami. Czy jeśli wy-
pikamy słowo „pedofilia”, to 
znaczy, że pedofilii nie ma? Nie 
mogę się z tym pogodzić. Nie-
dawno zostałam zaproszona 
do podcastu i poproszono 
mnie, żebym nie używała słów 
„pedofil”, „pedofilia”, bo będą 
cięte zasięgi. To naprawdę bu-
rzy we mnie krew. Tuż po spra-
wie Samsona była akcja „Zły 

dotyk”, była edukacja, były za-
powiedzi ustawy. Minęło po-
nad dwadzieścia lat. Na szczę-
ście sprawa ustawy wreszcie 
drgnęła, ale nie ma dziś takiej 
kampanii, jaka powinna być. 
Za to w internecie pikamy 
słowo „pedofil”. Dlaczego? 
Chciałabym, żeby ktoś mi od-
powiedział na to pytanie, dla-
czego to słowo jest pikane? Dla-
czego cięte są zasięgi? Nasze 
pokolenie wie, kim był Andrzej 
Samson. Ale spytaj o niego 
młodych ludzi. Nie będą wie-
dzieli. Jeśli wejdą do internetu, 
to nawet tam nie znajdą słowa 
„pedofil”, bo zastępuje się je ja-
kimiś skrótami, na przykład 
„PDF”. Zastanawiam się, co 
właściwie robimy? O co chodzi 
w tym świecie? 

Kto w tej sprawie najbardziej 
zawiódł twoim zdaniem: czło-
wiek, który krzywdził dzieci, 
czy system zbudowany na śle-
pym zaufaniu do pseudoauto-
rytetów? 
I człowiek, i system. Bo jeśli 
wszyscy dookoła wiedzieli, że 
Samson pije, i nikt nic z tym nie 
robił, to znaczy, że problem był 
systemowy. Jeśli istnieje Pol-
skie Towarzystwo Psycholo-
giczne, które może zainterwe-
niować tylko wobec osoby, 
która należy do towarzystwa, 
a wobec kogoś spoza niego nie 
ma żadnych skutecznych na-
rzędzi, to co to pokazuje? Że to 
jest atrapa kontroli, atrapa od-
powiedzialności. Chwilami 
mam poczucie, że to jest atrapa 
państwa i atrapa relacji społecz-
nych. Nie możemy udawać, że 
nie ma pedofilii, bo przesta-
niemy używać słowa „pedofi-
lia”. To tak nie działa. Nie-
dawno mieliśmy sprawę pol-
skiego psychiatry. Wybuchła, 
po czym bardzo szybko przyga-
sła. Usunięto go ze stanowiska 
i zaczęto udawać, że nic się nie 
wydarzyło. Poczekamy, aż 
przyschnie, pan wróci na swoje 
miejsce i będzie po sprawie. 
Tak nie powinno być. 

Były momenty, kiedy chciałaś 
przerwać pisanie tej książki, 
bo czułaś, że nie dajesz rady? 
Takich momentów było kilka. 
Ale mam w sobie coś, nie 
wiem nawet, jak to nazwać, że 
kiedy chodzi o krzywdę 
dzieci, nikt nie jest w stanie 
mnie zatrzymać.

Edyta Krześniak: W książce znalazł się tylko wycinek tego, co zobaczyłam w aktach. Dużo wycięłam, bo nie 
chciałam tym epatować 
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Edyta Krześniak,  
„Psycholog”,  
Wydawnictwo Otwarte, 
2026
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Z
aczyna się tam, gdzie 
kończą się drogi, a cywi-
lizacja ustępuje miejsca 
nieprzeniknionej gę-
stwinie. Umunduro-
wane sylwetki, niemal 

zlane z pniami sosen, wyłaniają 
się z podlaskich mgieł, gdy przez 
szkła termowizji śledzą każdy 
ruch w pasie drogi granicznej. 
Chwilę później, setki kilome-
trów dalej, warkot quada wbija 
się w ciszę bieszczadzkich poło-
nin, wzbijając tumany kurzu 
na szlakach, gdzie rosa nie zdą-
żyła jeszcze odparować z liści. 
Ale służba w Straży Granicznej 
to jednak nie tylko zielony mun-
dur w głębi lasu. To także ste-
rylny blask terminali lotniczych, 
gdzie wprawne oko w ułamku 
sekundy wyłapuje fałsz w pasz-
porcie oraz słona bryza Bałtyku 
smagająca pokłady patrolowych 
jednostek. Od 35 lat piszą histo-
rię formacji, która jest pierwszą 
linią bezpieczeństwa Rzeczypo-
spolitej. Dla nich granica nie jest 
linią na mapie, lecz codziennym 
wyzwaniem. Straż Graniczna 
obchodzi 35-lecie.  

W centrum zagrożeń 
bezpieczeństwa  
Powołana ustawą z 12 paź-

dziernika 1990 r. formacja roz-
poczęła wykonywanie zadań 
na granicy państwowej 16 maja 
1991 r. Tego dnia co roku obcho-
dzone jest Święto Straży Gra-
nicznej. 35. rocznica ma wymiar 
szerszy niż historyczny. Przy-
pada w czasie, gdy granice pań-
stwa i całej wschodniej flanki 
NATO ponownie znalazły się 
w centrum zagrożeń bezpie-
czeństwa. Presja migracyjna ste-
rowana przez Rosję i Białoruś, 
wojna za wschodnią granicą, za-
grożenia hybrydowe, prowoka-
cje wrogich służb, a także 
ochrona infrastruktury krytycz-
nej sprawiły, że Straż Graniczna 
stała się jednym z kluczowych 
elementów systemu bezpie-
czeństwa Polski.  

Przez trzy i pół dekady 
służba przeszła głęboką ewolu-
cję. Z formacji kojarzonej przede 
wszystkim z odprawami pasz-
portowymi, rutynową kontrolą 
i pomocą w zwalczaniu prze-
mytu stała się nowoczesną 
służbą o szerokim katalogu za-
dań: od zabezpieczania granicy 

lądowej, morskiej i lotniczej, 
przez przeciwdziałanie nielegal-
nej migracji, aż po udział w re-
agowaniu na kryzysy o charak-
terze hybrydowym. Dziś jest też 
służbą kluczową dla ochrony ze-
wnętrznej granicy Unii Europej-
skiej i jednym z filarów bezpie-
czeństwa wschodniego skrzydła 
NATO. 

W jej szeregach służbę pełni 
dziś blisko 17 tys. funkcjonariu-
szy, wspieranych przez około 3,5 
tys. pracowników. Strażnicy 
ochraniają ponad 3,5 tys. km 
granicy - z czego prawie połowa 
- ok. 1,6 tys. km to zewnętrzna 
granica Unii Europejskiej.  

Bezpieczna granica to 
służba bez przerwy 
Granice Polski są chronione 

przez całą dobę, siedem dni 
w tygodniu, niezależnie od po-
gody, pory roku i warunków te-
renowych. W wielu miejscach 
oznacza to służbę w trudno do-
stępnych kompleksach leśnych, 
na terenach podmokłych, ba-
gnach, w górach i na morzu. Tu 
trzeba nie tylko wartowników, 
ale i fachowców – funkcjonariu-
sze korzystają w pracy z coraz 
bardziej zaawansowanych środ-
ków obserwacji, systemów elek-
tronicznych, dronów, lotnictwa 
oraz specjalistycznego wyposa-
żenia. 

Obecny charakter służby po-
kazuje, jak daleko od realiów 

sprzed 35 lat znalazła się forma-
cja. Wschodnia granica Polski 
nie jest dziś wyłącznie linią ad-
ministracyjną oddzielającą dwa 
państwa. Granica Unii Europej-
skiej i NATO od 2021 roku stała 
się areną długotrwałej presji mi-
gracyjnej i sceną operacji spe-
cjalnej sterowanej przez wroga 
ze Wschodu, wykorzystywanej 
jako narzędzie destabilizacji. 
Straż Graniczna, we współdzia-
łaniu z Wojskiem Polskim, Poli-
cją i innymi służbami, stała się 
pierwszą linią odpowiedzi pań-
stwa na ten typ zagrożenia. A tu 
- na pierwszej linii - każdy za-
miar, gest, czyn i niewłaściwe 
zachowanie mają szczególne 
znaczenie. Ich konsekwencje 
mogą zaognić napiętą sytuację 
w niekontrolowany sposób. 

Szczególnego znaczenia na-
brały w ostatnich latach zdolno-
ści do identyfikowania i neutra-
lizowania zagrożeń, jeszcze za-
nim przerodzą się one w kryzys. 
Presja migracyjna na granicy 
polsko-białoruskiej, wojna Rosji 
przeciwko Ukrainie, wrogie pro-
wokacje służb białoruskich i ro-
syjskich czy incydenty doty-
czące bezpieczeństwa na Morzu 
Bałtyckim sprawiły, że ochrona 
granicy jest elementem obrony 
państwa przed działaniami 
na progu wojny. 

Najbardziej wymagającym 
sprawdzianem pozostaje sytu-
acja na granicy polsko-białoru-

skiej. Od sierpnia 2021 roku Pol-
ska mierzy się tam z działaniami 
o charakterze instrumentalizacji 
migracji — cudzoziemcy są kie-
rowani w rejon granicy przez bia-
łoruskie służby, a następnie wy-
korzystywani jako narzędzie pre-
sji politycznej i operacyjnej. 
W praktyce oznacza to co-
dzienną służbę w warunkach 
dużego napięcia, konieczność re-
agowania na próby forsowania 
zapory, agresję wobec patroli, 
a także odpieranie prób przekra-
czania granicy w miejscach trud-
nych do zabezpieczenia. 

W rozmowie z portalem In-
foSecurity24.pl komendant 
główny Straży Granicznej gen. 
dyw. SG Robert Bagan wskazy-
wał, że skala zaangażowania 
formacji w ochronę granicy 
z Białorusią jest większa, niż 
można wnioskować z samej 
liczby funkcjonariuszy widocz-
nych w bezpośrednich patro-
lach. Jak mówił, każdego dnia 
w zabezpieczenie tego systemu 
zaangażowanych jest niemal 3 
tys. funkcjonariuszy, bo 
ochrona granicy obejmuje nie 
tylko fizyczną obecność w tere-
nie, lecz także obserwację, mo-
nitoring, rozpoznanie, lotnic-
two, drony i zaplecze logi-
styczne. Dziś w warunkach, 
w których incydent graniczny 
może być elementem szerszej 
operacji psychologicznej, pro-
pagandowej albo rozpoznaw-

czej. Wrogie działania obejmują 
zarówno presję migracyjną, jak 
i prowokacje ze strony służb 
państw sąsiednich, naruszanie 
infrastruktury granicznej, wy-
korzystywanie dronów oraz ce-
lowe testowanie czasu reakcji 
polskich patroli. 

W tym kontekście szczegól-
nego znaczenia nabierają ba-
riery fizyczne i elektroniczne. 
Straż Graniczna konsekwentnie 
rozwija zabezpieczenia na gra-
nicy z Białorusią i Rosją, a w naj-
bliższych latach planuje także 
budowę zapory elektronicznej 
na granicy z Ukrainą, pokrywa-
jącej się nieco z Tarczą Wschód. 
Gen. Bagan mówił w marcu 
2026 roku, że pierwszy, 69-kilo-
metrowy odcinek takiej bariery 
miałby zostać oddany do użytku 
najprawdopodobniej w 2027 
roku, a cała granica z Ukrainą — 
tam, gdzie będzie to możliwe — 
mogłaby zostać objęta takim 
systemem do lat 2029–2030.  

Wojna pełnoskalowa w Ukra-
inie i kryzys na granicy polsko-
białoruskiej sprawiły, że coraz 
częściej wraca pytanie o charak-
ter Straży Granicznej w nowych 
realiach. Nadal to formacja pod-
legła Ministerstwu Spraw We-
wnętrznych i Administracji, ale 
zakres jej działań i ryzyk, z ja-
kimi się styka, coraz bardziej 
przypomina wyzwania znane 
z pogranicza obronności. 
Zresztą ochrona granicy reali-
zowana jest z wykorzystaniem 
jednostek wojskowych, za-
równo zawodowych, jak 
i Wojsk Obrony Terytorialnej - 
które tworzą już Komponent 
Obrony Pogranicza. 

W wywiadzie dla InfoSecuri-
ty24.pl gen. Robert Bagan mó-
wił o potrzebie skierowania 
Straży Granicznej „w kierunku 
służby jeszcze bardziej zmilita-
ryzowanej”. To jedno z najważ-
niejszych zdań w dyskusji 
o przyszłości formacji. Nie ozna-
cza to przekształcenia SG w for-
mację wojskową, lecz wzmoc-
nienie jej odporności, liczebno-
ści, zdolności manewrowych, 
ochrony balistycznej i możliwo-
ści reagowania na zagrożenia ki-
netyczne oraz technologiczne. 
Konsekwencją tej zmiany mogą 
być m.in. plany zakupu lekkich 
wozów opancerzonych. Jak 
wskazywał komendant główny 
SG, w ciągu dwóch lat ponad 100 
pojazdów terenowych i patrolo-
wych wymagało napraw po ata-
kach z użyciem kamieni i meta-
lowych kul miotanych z proc 
przez migrantów. Lekkie po-
jazdy opancerzone mają popra-
wić bezpieczeństwo funkcjona-
riuszy pełniących służbę 
na szczególnie narażonych od-
cinkach granicy.  

Obszarem rozwoju mają być 
także zdolności antydronowe. 
Straż Graniczna otrzymała już 
narzędzia prawne do neutraliza-
cji bezzałogowych statków po-
wietrznych, a w przyszłości chce 
rozwijać kolejne rozwiązania 
pozwalające wykrywać i zwal-
czać tego typu obiekty. W roz-
mowie z InfoSecurity24.pl gen. 
Bagan mówił o budowie „sys-

temu, który potrafi namierzyć 
cel i go zneutralizować”.  

Lotnictwo, Bałtyk, 
infrastruktura  
Formacja odpowiada nie 

tylko za ochronę lądowego pasa 
granicznego, lecz także strzeże 
wód terytorialnych i działa 
w morskiej strefie przygranicz-
nej. To szczególnie ważne w wa-
runkach groźby ataków hybry-
dowych na obiekty infrastruk-
tury krytycznej na Bałtyku: por-
tów, gazociągów, kabli energe-
tycznych i telekomunikacyj-
nych oraz instalacji offshore. 

Komendant główny SG 
wskazywał, że dodatkowe 
środki na modernizację mo-
głyby wzmocnić właśnie zdol-
ności w zakresie obserwacji sy-
tuacji na Bałtyku - który też stał 
się sceną ataków hybrydowych 
ze strony Rosji - oraz ochrony 
morskiej infrastruktury krytycz-
nej. Wśród potrzeb wymieniał 
nowoczesne jednostki pływa-
jące, ale także środki zwiększa-
jące szybkość reagowania. Ele-
mentem tej modernizacji ma 
być również rozbudowa lotnic-
twa Straży Granicznej. Program  
modernizacji SG zakłada zakup 
co najmniej trzech nowych śmi-
głowców, a w przypadku pozy-
skania dodatkowych środków 
planowana liczba nowych ma-
szyn mogłaby wzrosnąć 
do ośmiu. Miałyby to być wielo-
zadaniowe statki powietrzne 
przeznaczone m.in. do patrolo-
wania granicy, szybkiego prze-
mieszczenia sił, wsparcia dzia-
łań kryzysowych oraz współ-
pracy z innymi służbami.  

Straż Graniczna musi być go-
towa do działania w sytuacjach 
kryzysowych, pod presją opera-
cyjną i medialną, w ścisłej 
współpracy z wojskiem, Poli-
cją, służbami specjalnymi, ad-
ministracją publiczną i partne-
rami międzynarodowymi. Jej 
skuteczność zależy zarówno 
od wyszkolenia ludzi, jak 
i od jakości sprzętu, liczebno-
ści, odporności logistycznej 
oraz sprawności procesu decy-
zyjnego. Dlatego 35-lecie Straży 
Granicznej można odczytywać 
również jako symboliczny mo-
ment przejścia do nowego etapu. 
Formacja wchodzi w kolejne lata 
nie tylko z większym doświad-
czeniem, lecz także z wyraźną po-
trzebą dalszego rozwoju.

Presja migracyjna, wojna, wrogie prowokacje, sprawiły, że ochrona granicy jest 
elementem obrony państwa przed działaniami na progu wojny

35 lat Straży Granicznej, czyli trzy i pół dekady służby ludzi, 
dla których granica nie jest linią, lecz realnym wyzwaniem 

i obowiązkiem - w służbie pokoju, państwa i  Unii Europejskiej 

OD OCHRONY GRANIC 
DO PIERWSZEJ LINII 

BEZPIECZEŃSTWA PAŃSTWA

Robert Szulc
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Piknik, koncert  
i centralne obchody 
Kulminacją obchodów 35-
lecia Straży Granicznej bę-
dą uroczystości w Lublinie. 
Centralne Obchody Świę-
ta Straży Granicznej odbę-
dą się 16 maja o godz. 
12.00 na Placu Zamko-
wym. Podczas uroczysto-
ści wręczone zostaną od-
znaczenia państwowe i re-
sortowe, a także odbędzie 
się promocja na pierwszy 
stopień oficerski SG. 
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O
spa, wywoływana przez 
wirusa ospy prawdzi-
wej (Orthopoxvirus) 
nękała ludzkość przez 
co najmniej 3 tys. lat, 
zabijając 300 mln lu-

dzi w samym tylko XX w. 
Ostatni odnotowany przypa-
dek ospy miał miejsce w 1978 
r., ale w laboratoriach powstają 
wciąż nowe mutacje wirusa. 

Paniczny strach 
W deklaracji „Wykorzenie-

nia ospy w świecie” uchwalo-
nej przez Światową Organiza-
cję Zdrowia w Genewie 8 maja 
1980 r, czytamy: „Trzydzieste 
trzecie Światowe Zgromadze-
nie Zdrowia uroczyście 
oświadcza, ze cały świat 
i wszyscy ludzie zostali uwol-
nieni od ospy, która była naj-
straszniejszą choroba szalejącą 
w formie epidemii w wielu kra-
jach od najdawniejszych cza-
sów, pozostawiając po sobie 
śmierć, ślepotę i oszpecenie... 
Wyraża głęboką wdzięczność 
wszystkim narodom i jednost-
kom, które przyczyniły się 
do sukcesu w tym szlachetnym 
historycznym  przedsięwzię-
ciu”. 

Ospa budziła strach od za-
wsze. Ślady wysypki spowo-
dowanej ospą znaleziono na-
wet na twarzy mumii Ramzesa 
V (1160 r. p.n.e.). Pierwsze jej 
objawy – wysoka gorączka 
i zmęczenie przez wieki powo-
dowały panikę, kolejne - cha-
rakterystyczna wysypka, która 
pojawia się w szczególności 
na twarzy, rękach i nogach – 
zamieszki i rozruchy. Potem 
było jeszcze gorzej - wykwity 
wypełniały się płynem, póź-
niej ropą, a z czasem prze-
kształcały się w strupy, które 
odpadały budząc przerażenie. 

Śmiertelność 30 proc. 
„W nieustającym pochodzie 

śmierci ospa niszczyła cale na-
rody, zabijając zarówno ubo-
gich, jak możnych i monar-
chów, dziesiątkowała armie, 
zmieniała losy krajów, kształ-
towała wierzenia; w Afryce, 
w Chinach i w Indii ospa miała 
swe bóstwa i swoje świątynie. 
Praktyki religijne przyczyniały 
się między innymi do utrzyma-
nia endemii i szerzenia się epi-
demii tej choroby” – pisał Jan 
Kostrzewski w rozprawie 
„Świat wolny od ospy” („Prze-
gląd epidemiologiczny” nr 4,  
1980 r.). 

Dziś wiemy, że wirus wy-
wołujący chorobę, czyli nale-
żący do herpesvirusów Or-
thopoxvirus, przenosił się 
głównie przez bezpośredni 
kontakt z osobami chorymi 
oraz drogą kropelkową. Ist-
niało też ryzyko zakażenia 
przez kontakt z ubraniami, 
pościelą i przedmiotami, 
z którymi miał styczność 
chory.  

Śmiertelność ospy prawdzi-
wej wynosiła średnio do 30 
proc., ale zależała też od po-
staci choroby i mogła być wyż-
sza. Najbardziej agresywne od-

miany ospy prawdziwej zabi-
jały nawet ponad 80 proc. osób 
zarażonych. Najwyższą umie-
ralność obserwowano u osób 
nieszczepionych. 

Jest nadzieja 
Krokiem milowym w zrozu-

mieniu, na czym polega nabie-
ranie odporności na ospę, były 
próby opanowania jej za po-
mocą immunizacji, czyli uod-
pornienie organizmu na dzia-
łanie czynników chorobotwór-
czych. Historia ta sięga XI-
wiecznych Chin, z których po-
chodzą pierwsze wzmianki 
o stosowaniu strupów pobra-
nych od osób przechodzących 
łagodną formę ospy i aplikowa-
niu ich zdrowym obywatelom 
w celu uodpornienia. 

Zabieg ten, zwany w epide-
miologii wariolizacją, zyskał 
jednak na popularności do-
piero pięć wieków później, 
wtedy pojawiły się również 
pierwsze instrukcje, jak prze-
prowadzić go prawidłowo. 
Do najbardziej rozpowszech-
nionych metod należało 
wdmuchiwanie do nozdrzy 
wysuszonych i zmielonych 
strupów oraz umieszczanie 
w nosie waty nasączonej pły-
nem pochodzącym z krost. 

Momentem przełomowym 
w historii pokonania ospy 
były obserwacje poczynione 
przez Benjamina Jesty’ego, 
który powiązał skutki wirusa 

krowianki, występującego 
głównie u bydła, ale niestano-
wiącego zagrożenia dla ludzi, 
z odpornością na zarażenie się 
chorobą. Postanowił podawać 
więc zarażonym wirus kro-
wianki. 14 maja 1796 r. prze-
prowadził szczepienie na 8-
letnim chłopcu, uznawane 
za pierwszy tego rodzaju za-
bieg w historii. Pacjent nie za-
chorował i dożył starości. 

Czy to już koniec? 
Już w 1881 r. na cześć odkry-

cia Jennera Ludwik Pasteur za-
proponował nazwanie go ter-
minem „vaccination” (z łac. 
vacca – krowa), czyli „wakcy-
nacja” (szczepienie). Wiado-
mość o sukcesie zabiegu obie-
gła cały świat, jednak aż do lat 
60. XX w. szczepienia nie były 
popularne, a liczba zakażeń 
utrzymywała się na poziomie 
10–15 mln rocznie. Zaczęła spa-
dać dopiero po wprowadzeniu 
w 1967 r. Światowego Pro-
gramu Eradykacji Ospy Praw-
dziwej. Rozpoczęcie procesu 
powszechnych i obowiązko-
wych szczepień doprowadziło 
do całkowitego wykorzenienia 
tej choroby. 

Co ciekawe, pojawiają się 
głosy, że wyeliminowanie ospy 
odtrąbiono nieco na wyrost. 
Jest bowiem wielce prawdopo-
dobne, że nie wszystkie kraje 
zastosowały się do Konwencji 
o zakazie prowadzenia badań, 

produkcji i gromadzenia zapa-
sów broni bakteriologicznej 
i toksycznej oraz o ich znisz-
czeniu z 1972 r. Wciąż zatem 
istnieje zagrożenie użycia wi-
rusa ospy jako broni biologicz-
nej. Jest to prawdopodobne 
z uwagi na jego wysoką zakaź-
ność, łatwość szerzenia się za-
chorowań, wysoką śmiertel-
ność oraz niewielkie koszty 
produkcji. 

Czający się wirus 
Dowody są na wyciągnięcie 

ręki: W lipcu 2014 r. przez ame-
rykańskie media przemknęła 
wiadomość, że w pomieszcze-
niach gospodarczych laborato-
rium Narodowych Instytutów 
Zdrowia w Bethesda w stanie 
Maryland (w 1972 r. je przejęła 
Agencja Żywności i Leków), 
odkryto próbki wirusa ospy 
prawdziwej pochodzące z lat 
50. XX w. 

Z kolei w 2017 r. zespół ka-
nadyjskich naukowców pod  
kierownictwem wirusologa 
Davida Evansa z Uniwersytetu 
Alberty w Edmonton syn-
tezował bliskiego krewnego 
ospy prawdziwej. Dokonali 
tego dzięki materiałowi DNA 
„dostarczonego pocztą z pu-
blicznie dostępnych źródeł” 
przez niemiecką firmę Gene-
art, która specjalizuje się 
w syntezach DNA na zamó-
wienie. To dowód, że po-
dobna możliwa dla każdego, 

kto dysponuje odpowiednimi 
umiejętnościami i zasobami. 

Epidemia z 1972 r. 
Odnotujmy dla porządku, 

że ostatnim dużym zarzewiem 
ospy w Europie była epidemia 
w Jugosławii w 1972 r. Ogni-
skiem zakażenia okazał się 
pielgrzym, który powrócił 
z Bliskiego Wschodu, gdzie za-
kaził się wirusem. Epidemia 
objęła 175 osób, z których 35 
zmarło (śmiertelność wyniosła 
więc 20 proc.). Władze ogłosiły 
stan wyjątkowy, wprowadziły 
kwarantannę oraz masowe po-
nowne szczepienia obywateli, 
korzystając z pomocy WHO 
i Donalda Hendersona. W ciągu 
2 miesięcy epidemia została 
jednak powstrzymana. 

Ostatni naturalny przypa-
dek variola minor został zdia-
gnozowany 26 października 
1977 r., a ostatni przypadek 
groźniejszej variola major dwa 
lata wcześniej, w listopadzie 
1975 r. Oblicza się, że kom-
pletne wyeliminowanie ospy 
kosztowało 300 mln dolarów. 

Nieco sensacyjne zakończe-
nie historii ospy opisali Ken Ali-
bek Stephen Hadelman w „Bio-
hazardzie” – w 1978 r. wirus wy-
dostał się z laboratorium na-
ukowego w Birmingham. Bez-
pośrednio w wyniku choroby 
zmarła Janet Parker, pełniąca 
funkcję fotografa medycznego, 
natomiast prof. Henry Bedson, 

naukowiec odpowiedzialny 
za badania ospy na uniwersyte-
cie, popełnił samobójstwo.  

Ospa na Dolnym Śląsku 
W Polsce powszechny obo-

wiązek szczepień przeciwko 
ospie czarnej wprowadzono 
już w 1951 r. (zniesiono go 
w 1980 r., po deklaracji WHO). 
Jednak to właśnie w Polsce, we 
Wrocławiu, wybuchła w maju 
1963 r. jedna z ostatnich w Eu-
ropie epidemii ospy prawdzi-
wej. Pierwszą jej śmiertelną 
ofiarą była pielęgniarka Lonia 
Kowalczyk, która miała stycz-
ność z zakażonym Bonifacym 
Jedynakiem, który akurat wró-
cił z Birmy i Wietnamu. 

Stan epidemii ogłoszono 17 
lipca, odwołano go 19 września. 
W czasie trzech miesięcy za-
chorowało 99 osób, z których 
siedem zmarło. Miasto zostało 
na kilka tygodni sparaliżowane 
i odcięte od reszty kraju kordo-
nem sanitarnym. Wprowa-
dzono zakrojony na szeroką 
skalę program profilaktyczny, 
umieszczając osoby podejrzane 
o kontakt z chorymi w izolato-
riach. Zaszczepiono wówczas 
98 proc. mieszkańców Wrocła-
wia. Tym, którzy nie chcieli 
podporządkować się wprowa-
dzonym przepisom, groziły 
wysokie grzywny, a nawet wię-
zienie. Stworzono też karne 
izolatki dla – zawsze pojawiają-
cych się w podobnych sytu-
acjach – awanturników i bun-
towników. 

Znaczenie szczepień 
Jednym z najważniejszych 

zadań, jakie władze postawiły 
sobie w walce z ospą praw-
dziwą, było rozpoczęcie wspo-
mnianych masowych szcze-
pień. We Wrocławiu wprowa-
dzono je 17 lipca i początkowo 
były dobrowolne. 

Tylko w trzech pierwszych 
dniach akcji zaszczepiło się 124 
tys. osób, a do 22 lipca – 180 tys. 
Dla porównania w 1962 r. w Pol-
sce przeciwko ospie prawdziwej 
ogółem zaszczepiono ok. 200 
tys. osób. Z dniem 1 sierpnia 
1963 r. wprowadzono szczepie-
nia przymusowe  i obowiązek 
ten objął wszystkich mieszkań-
ców miasta, bez wyjątku, rów-
nież tych, którzy wcześniej zo-
stali z niego zwolnieni. Osoby 
poddane szczepieniu (skaryfi-
kacji) otrzymywały zaświad-
czenie o wykonaniu zabiegu, 
które od tej chwili należało, po-
dobnie jak dowód osobisty, no-
sić przy sobie i okazywać na we-
zwanie. Ale pomimo powagi sy-
tuacji, nie zdecydowano się cał-
kowicie zamknąć miasta. kina, 
teatry, sklepy i kluby działały jak 
przed pojawieniem się choroby. 
Na kilka dni zamknięto jedynie 
miejskie kąpieliska. 

Jak widać, polskie władze 
sanitarne poradziły sobie 
z ospą dość sprawnie. Świa-
towa Organizacja Zdrowia 
przewidywała bowiem, że epi-
demia potrwa dwa lata i w jej 
wyniku zachoruje do 2 tys. 
osób, a umrze 200. ą

We Wrocławiu w maju 1963 r. wybuchła jedna 
z ostatnich w Europie epidemii ospy prawdziwej.  
Stan epidemii ogłoszono 17 lipca, odwołano go po kilku 
tygodniach, 19 września

8 maja 1980 r., Światowa Organizacja Zdrowia (WHO) 
oficjalnie ogłosiła, że ludzkość na całym świecie jest 

wolna od czarnej ospy 

DŁUGIE POŻEGNANIE Z CZARNĄ 
OSPĄ. W TLE WĄTEK POLSKI

Mariusz Grabowski
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Ubiór ochronny służby zdrowia w okresie epidemii we 
Wrocławiu.  Zachorowało 99 osób (najwięcej było 
pracowników służby zdrowia), z których siedem zmarło, 
w tym cztery to lekarze i pielęgniarki
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POLSKA 
i ŚWIAT

 Wyrywanie mikrofonu, bucze-
nie, klaskanie, wzajemne do-
cinki – tak emocjonalnego spo-
tkania klubu parlamentarnego 
PiS nie było ponoć od lat.  

„Ludzie byłego premiera 
twierdzą, że Przemysław Czar-
nek był agresywny i podnosił 
głos. Wrogowie Morawieckiego, 
że ten był blady i wygłosił płacz-
liwą mowę. Z ostrym apelem 
wystąpiła Elżbieta Witek. Obecni 
na sali mówią: Rzeźnia!” – opi-
suje środowe wydarzenia New-
sweek. Wtóruje mu Wirtualna 
Polska. 

Z ustaleń serwisu wynika, że  
Przemysław Czarnek mocno 
uderzył w Mateusza Morawiec-
kiego. Były minister edukacji 
miał stwierdzić, że owszem, par-
tia zbyt wcześnie zdecydowała 
się wskazać swojego kandydata 
na premiera, ale skoro już tak się 
stało, wszyscy powinni jechać 
na jednym wózku. A tak nie jest 
i winę ponosi za to właśnie Mo-
rawiecki, który sabotuje jego 
kampanię programową.  

„Morawiecki nie pozostał 
dłużny i wskazał na zgubną dla 

PiS radykalizację przekazu, która 
ma „ułatwiać działania” Donal-
dowi Tuskowi. Były premier 
stwierdził, iż partię ogarnęła „su-
wpolizacja” (od nazwy dawnej 
Suwerennej Polski Zbigniewa 
Ziobry), choć samego Ziobry oso-
biście nie chciał atakować” – czy-
tamy w tekście WP.   

Podczas posiedzenia mówiło 
się także o ostatnich „podró-
żach” Zbigniewa Ziobry. Prezes 
nakazał bronić Ziobry za 
wszelką cenę. Wiadomo, że nie 
wszyscy mają na to ochotę, bo 
ucieczka byłego ministra spra-
wiedliwości na Węgry, a potem 
do USA wizerunkowo szkodzi 
partii.  

Ale to nie koniec środowej 
połajanki w Prawie i Sprawie-
dliwości. Według WP, podczas 
obrad powrócił temat stowa-
rzyszeń wewnątrz Prawa i 
Sprawiedliwości. Przypo-
mnijmy, że ostatnio powstały 
dwa: Mateusza Morawieckiego 
i ludzi skupionych wokół Sa-
sina, Bocheńskiego i Patryka 
Jakiego.  

„Najpierw Kaczyński nie 
chciał, by Morawiecki stowarzy-
szenie rozwijał, ale niedługo 
później zaakceptował fakt, iż 
powstaje. Na klubie PiS jednak – 
pod wpływem krytyki stronni-
ków Czarnka – oznajmił, że 
zwoła Komitet Polityczny PiS, 
który ma potwierdzić, iż żadne 
stowarzyszenia w ramach PiS 
działać nie mogą” – czytamy 
w portalu.  

Tymczasem stronnicy by-
łego premiera nie zamierzają re-
zygnować ze stowarzyszenia. 14 
maja, czyli w czwartek, dzień 
po posiedzeniu klubu PiS, Ma-
teusz Morawieki poinformo-

wał, że właśnie zostało zareje-
strowane. 

Ale to nie koniec sporów 
w PiS-ie. I w tym wypadku 
przyczynił się do tego sam pre-
zes Kaczyński. Otóż grupa kil-
kunastu posłów PiS na czele z 
Mariuszem Błaszczakiem i 
Jackiem Sasinem złożyła w 
Sejmie projekt ustawy zakłada-
jący likwidację rynku krypto-
walut w Polsce. 

 „Zgodnie z proponowanymi 
zapisami prowadzenie działal-
ności w zakresie kryptoakty-
wów stanowi nieuczciwą prak-
tykę rynkową niezależnie 
od spełnienia przesłanek ogól-
nych określonych w ustawie” 
– napisano w uzasadnieniu 
projektu.  

Ponoć projekt powstał na wy-
raźne polecenie prezesa, który 
przestraszył się, że afera Zonda-
crypto, mocno zaszkodzi partii. 
Tyle tylko, że ta wolta może jej 
zaszkodzić jeszcze bardziej, bo 
PiS proponuje rozwiązanie 
sprzeczne z tym, co postulo-
wało jeszcze kilka tygodni temu. 

Co ciekawe, nie wiedział 
o nim Pałac Prezydencki, gdzie 
też nie kryją zaskoczenia. Swój 
projekt uporządkowania rynku 
kryptowalut zaproponował 
przecież Karol Nawrocki i pew-
nie liczył na poparcie opozycji, 
a już na pewno Prawa i Spra-
wiedliwości. 

Dorota Kowalska
Warszawa

Na ostatnim posiedzeniu 
klubu PiS posłowie walczą-
cych frakcji rzucili się sobie 
do gardeł. 

W Prawie i Sprawiedliwości 
idzie na totalne zwarcie

„Nie tracimy ani chwili. Podpi-
sałem dziś nowy projekt rozpo-
rządzenia zmieniającego wzory 
aktu małżeństwa. To rozwiąza-
nie systemowe, zapewniające 

godność i równość dla każdej 
pary” – poinformował we wpi-
sie na X Gawkowski. 

Podkreślił, że w akcie mał-
żeństwa będzie jasny opis, czy 
chodzi o małżeństwo kobiety 
i mężczyzny, kobiety i kobiety, 
czy mężczyzny i mężczyzny. 
Zaznaczył, że transkrypcja mał-
żeństw jednopłciowych zawar-
tych za granicą będzie możliwa 
w każdym urzędzie stanu cy-
wilnego w Polsce. 

„Po podpisaniu rozporządze-
nia przez ministra cyfryzacji te-

raz czas na ministra spraw we-
wnętrznych i administracji”  
– przekazał wicepremier. 

Zapytany o tę kwestię 
w czwartek w Polsat News szef 
MSWiA Marcin Kierwiński za-
pewnił, że jego podpis pod tym 
rozporządzeniem „to perspek-
tywa kilku najbliższych dni”. Do-
dał, że zawsze takie rozporzą-
dzenia są poddawane krótkim 
konsultacjom międzyresorto-
wym, a potem trafiają do kon-
trasygnaty. – I ja oczywiście to 
rozporządzenie podpiszę. 

Na wtorkowej konferencji 
przed posiedzeniem rządu pre-
mier Donald Tusk zaapelował 
do ministra cyfryzacji Krzysz-
tofa Gawkowskiego i ministra 
spraw wewnętrznych i admini-
stracji Marcina Kierwińskiego 
o „jak najszybsze ustalenie tre-
ści rozporządzenia”, które 
umożliwi urzędom stanu cy-
wilnego w Polsce dokonywanie 
transkrypcji aktów małżeństw 
jednopłciowych zawartych 
za granicą. 
PAP

Karolina Wrońska 
Warszawa

Wicepremier i minister cyfry-
zacji Krzysztof Gawkowski 
podpisał projekt rozporzą-
dzenia zmieniającego wzory 
aktu małżeństwa w sprawie 
par jednopłciowych.

Sprawa aktów małżeństw jednopłciowych nabiera 
tempa. Minister Gawkowski podpisał rozporządzenie

W czwartek Mateusz 
Morawiecki 
poinformował, że jego 
stowarzyszenie  zostało 
zarejestrowane
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WYPADEK

Jedna osoba zginęła w zderzeniu dwóch ciężarówek na drodze 
krajowej nr 22  w Cisach koło Malborka w województwie po-
morskim.  Jeden samochód ciężarowy najechał na tył drugiego. 
Zakleszczonego w kabinie kierowcę ciężarówki udało się uwol-
nić, jednak reanimacja nie powiodła się. 

KRÓTKO

Zderzenie ciężarówek
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WIZYTA

Premier Węgier Peter Magyar 
ogłosił w środę po pierwszym 
posiedzeniu rządu, że w przy-
szłym tygodniu uda się z wi-
zytą do Krakowa, Warszawy 
i Gdańska. – Udam się naj-
pierw w dwie oficjalne wizyty, 
jak zapowiadaliśmy. Pierwszą 
do Polski, z siedmiorgiem mi-
nistrów, gdzie w pierwszej ko-
lejności odwiedzę Kraków – 
ujawnił premier. 

Magyar powiedział, że 
z Krakowa do Warszawy poje-
dzie pociągiem. 

– Pociągiem dużej prędko-
ści , zbudowanym za pienią-

dze „tej złej Brukseli” – po-
wiedział, odnosząc się do re-
toryki poprzedniego rządu 
Viktora Orbana. 

Węgierski premier powie-
dział, że następnie uda się 
do Warszawy, gdzie przepro-
wadzi rozmowy dwustronne, 
przede wszystkim z Donal-
dem Tuskiem. Spotka się 
równiez z prezydentem Karo-
lem Nawrockim. W Gdańsku 
premier Węgier spotka się 
z Lechem Wałęsą. 

Po zakończeniu wizyty 
w Polsce premier Węgier po-
jedzie do Wiednia.

Magyar odwiedzi Polskę

SEJM

Bożena Borowiec zastąpi w ła-
wach poselskich zmarłego tra-
gicznie posła Lewicy Łukasza 
Litewkę. W Monitorze Polskim 
ukazało się postanowienie mar-
szałka Sejmu Włodzimierza 
Czarzastego ws. obsadzenia wy-
gasłego mandatu w okręgu wy-
borczym nr 32 z siedzibą Okrę-
gowej Komisji Wyborczej w Ka-
towicach.  Borowiec od 2024 r. 
pracuje jako zastępczyni pre-

zesa zarządu Państwowego 
Funduszu Rehabilitacji Osób 
Niepełnosprawnych. Wcześniej 
była wiceprezydentką Dąbrowy 
Górniczej oraz m.in. dyrektorką 
Regionalnego Ośrodka Polityki 
Społecznej w woj. śląskim. 

Zgodnie z Kodeksem wybor-
czym prawo do objęcia mandatu 
po zmarłym pośle przysługuje 
kolejnemu kandydatowi z tej 
samej listy.

Zajmie miejsce posła Litewki

Wzrost gospodarczy Polski był wysoki 
pomimo mroźnej zimy, szoku paliwowego 
i globalnych napięć gospodarczych 
Andrzej Domański minister finansów i gospodarki

Główny Urząd Statystyczny poinformował w czwartek w szyb-
kim szacunku, że PKB Polski wzrósł o 3,4 proc. rdr w I kw. 2026 r. 
w porównaniu ze wzrostem o 4,1 proc. rdr w IV kw. 2025 r.  „Pomi-
mo bardzo mroźnej zimy, szoku paliwowego i rosnących global-
nych napięć gospodarczych polska gospodarka urosła o 3,4 
proc. r/r w I kwartale 2026. To najwyższe tempo wzrostu wśród 
dużych gospodarek UE” – napisał Domański w serwisie X.
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DROBNE
Nieruchomości

MIESZKANIA - WYNAJMĘ

WYNAJMĘ pokoje różnej wielkości, 
osiedle Piaski tel.789 789 776

DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM

SPRZEDAM prestiżową działkę 
przemysłową - 3600 m2 w Bydgoszczy 
(Glinki). Działka pięknie położona 
w lesie, przy głównej drodze - tel. 
884884819

GOSPODARSTWA

SPRZEDAM ziemię rolną: pszenrol.
com.pl

Praca

ZATRUDNIĘ

SERWIS sprzątający z gr. 
niepełnosprawności Bydgoszcz tel. 
604 630 556

ZATRUDNIĘ pracowników 
ogólnobudowlanych tel. 606 432 661

Zdrowie

LABORATORIA

DR n.med. Maciej Świtoński- 
chirurg choroby jelita grubego, 
choroba hemoroidalna, 602298213, 
60-229-82-13, 602-298-213, Bydgoszcz

Usługi

MONTAŻOWE

NAPRAWA okien, drzwi tel. 
602720927

ROLETY ATRAKCYJNE CENY. 
Producent „GARDA” tel. 504166613

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy turnusy 7 dni od 1050 
zł z 30% dofin. dla emerytów/ 
rencistów, tel 501-642-492.

PROMOCJA - pobyt - 95 zł ze 
śniadaniem. TYLICZ k/Krynicy G., pok. 
z łaz.+TV, bilard, parking, 730-007-166

KRAJ - MORZE

USTKA- Wczasy! Pokoje! 604-486-413.

Różne

STARE książki skup, 881-934-948

AUTOREKLAMA 

Ogłoszenia drobne
w Twojej gazecie 
przez Internetowe 
Biuro Ogłoszeń.
Bez wychodzenia 
z domu.

ibo.polskapress.pl

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ
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Tutaj zlecisz ogłoszenie
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AUTOREKLAMA 0011524622

Trzeba pamiętać o nieustannej wdzięczności za ten dar,  
jakim dla człowieka jest drugi człowiek.

Przepełnieni bólem i smutkiem zawiadamiamy, że dnia 13 maja 2026 r.
zmarł mój najukochańszy Mąż, kochany Brat, Tata i Dziadziuś

śtp

Konrad Antoni Minkiewicz
lat 78

Uroczystość pogrzebowa wraz z mszą św. w kościele Zmartwychwstania Pańskiego
odbędzie się 21.05.2026 r. (czwartek) o godz. 10.30  

na cmentarzu w Bydgoszczy przy ul. Stefana Wyszyńskiego 56.

Żona Aurelia z Rodziną

 0011524248

Panu

Michałowi Minkiewiczowi

Sędziemu Sądu Rejonowego w Bydgoszczy

wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci

Ojca

składają

Sędziowie i Pracownicy 
Sądu Rejonowego w Bydgoszczy

0011524599

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 13 maja 2026 r. odeszła od nas 

ukochana Siostra, Ciocia i Przyjaciółka

Daniela Obrębska-Petras
lat 83

Ceremonia pogrzebowa odbędzie się we wtorek 19 maja 2026 r. o godz. 10:00 

w kaplicy na cmentarzu komunalnym przy ul. Wiślanej w Bydgoszczy.

W smutku pogrążona

Rodzina 

 0011524225

Pani

Bożenie Brzyskiej
wyrazy głębokiego i szczerego współczucia 

z powodu śmierci

Mamy

składają

Dyrekcja i Pracownicy 

Wojewódzkiego Szpitala Obserwacyjno-Zakaźnego 

im. Tadeusza Browicza

 0011524330

Wyrazy szczerego współczucia i żalu 

Panu 

Jackowi Krzyżanowskiemu 
Wiceprzewodniczącemu Rady Gminy Białe Błota 

z powodu śmierci 

Mamy 
składają 

Wójt Gminy Białe Błota 
oraz Radni Gminy Białe Błota

 0011524250

Z żalem żegnamy

Konrada  
Minkiewicza

byłego Sędziego i Prezesa 

Sądu Rejonowego w Bydgoszczy.

Sędziowie i Pracownicy 

Sądu Rejonowego w Bydgoszczy

REKLAMA 0011517120

eprasa.pl f9ca30b2e2
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Olimpię Grudziądz czeka wyjazd 
do Sandecji Nowy Sącz. To hi-
towe starcie tej serii gier, bo zmie-
rzą się trzeci z szóstym zespołem 
w tabeli. 

Biało-zieloni są już prawie 
pewni gry w barażach, ale cały 
czas chcą zapewnić sobie bezpo-
średnią promocję na zaplecze 
PKO BP Ekstraklasy. Do drugiej 
Warty Poznań tracą tylko dwa 
punkty. Jednak ich najbliższy ry-
wal też ma o co walczyć. Broni 
szóstej lokaty, ostatniej premio-
wanej barażami. Ma tyle samo 
punktów co goniące go rezerwy  
Śląska Wrocław.  

Mecz w Nowym Sączu zapo-
wiada się bardzo interesująco. 
Dodajmy, że Sandecja ostatnio 
zremisowała na wyjeździe 
z Wartą. Z kolei Olimpia poko-
nała Rekord Bielsko-Biała. 

Spotkanie w niedzielę o godz. 
12.15. Transmisja w  TVP Sport, 
aplikacji TVP Sport i na stronie 
sport.tvp.pl. 

Koniec maratonu 
Trzecioligowcy kończą ciężki 

tydzień w czasie którego roze-
grali po trzy mecze. Można 
stwierdzić, że ten czas przebie-

gał pod kątem derbów regionu 
kujawsko-pomorskiego.  

Zaczęło się od meczu Elany 
Toruń z Zawiszą Bydgoszcz (0:3). 
W środowy wieczór w Bydgosz-
czy podejmowali Wdę Świecie, 
a derbowy serial zakończy się 
w sobotę właśnie w Świeciu me-
czem Wdy z Tłuchowią Tłu-
chowo. 

Bydgoszczanie walczą 
o awans. W środę po niezwykle 
zaciętym i wyrównanym boju 
pokonali Wdę 1:0. 

- Najważniejsze są trzy 
punkty - podkreślił Adrian Staw-
ski, trener Zawiszy. - Szkoda, że 
po zdobytej bramce nie udało się 
nam dłużej utrzymać przy piłce, 
bo rywale uwierzyli, że mogą po-
walczyć o korzystny wynik. Do-
brze zagraliśmy w obronie i nie 
pozwoliliśmy przeciwnikom 
stworzyć jakiś klarownych sytu-
acji do strzelania goli - dodał. 

Zawiszanie mają tylko punkt 
przewagi nad Wikędem Luzino, 
z którym zagrają u siebie w przy-
szłą sobotę. Wiele wskazuje, że 
ten mecz zdecyduje o awansie. 
Jednak póki co bydgoski zespół 
w niedzielne południe czeka wy-
jazdowy mecz z rezerwami Le-
cha Poznań. Zwycięstwo jest bar-
dzo pożądane, by zachować tą 
minimalną przewagę. 

31. KOLEJKA BETCLIC 3. LIGI 
ZAWISZA BYDGOSZCZ - WDA ŚWIECIE 
1:0 (1:0) 
Bramka: Filip Kozłowski (13) 
Zawisza: Oczkowski - Dziarkowski, Golak, Sta-
niak, Sławek (60. Wszołek) - Kona (76. Urbań-

ski), Szumilas, Cywiński (87. Szramowski) - 
Strzyżewski (60. Bogusiewicz), Kozłowski (60. 
Bojas), Rak 
Wda: Zapała - Ratkowski, Kotras, Słaby, Woj-
ciechowski - Woźny (88. Kminikowski), Kolbus 
(46. Januszewski), Dawid, Bonikowski (46. Ja-
skólski), Skupień (72. Tyborczyk) - Kalitta 

 
POGOŃ II SZCZECIN - ELANA TORUŃ  
4:0 (2:0) 
Bramki: Michał Osowski (19), Kacper Smoliń-
ski (38), Rafał Jakubowski (66), Bartosz Ku-
śmierczyk (88) 

Elana: Krzak - Makowski, A, Kowalski, K. Ko-
walski (75. Kisiel), Karbownik, Cabański, Ar-
chacki, Frydrych, Kuklewski, Ćwikliński, Ga-
brych (59. Brzeziński) 

 
TŁUCHOWIA TŁUCHOWO 
- LECH II POZNAŃ 3:1 (0:1) 
Bramki: Damian Figura (51), Dawid Kieplin 
(62), Eryk Jarzębski (83) - Filip Warciarek (20) 
Tłuchowia: Seweryn - Soumahoro, Brejniak 
(46. Jarzębski), Kieplin, Kaczmar (46. Ferreira), 
Figura, Strus, Gorsiak (46. Quaium), Żolik (73. 
Luśniewski), Lusiusz, Walczak (84. Chodnicki) 

Pozostałe wyniki i strzelcy: Kluczevia 
Stargard - Lipno Stęszew 0:3 (Antoni Kuź-
nik 45, Jakub Rasiak 70, Jakub Wajman 90); 
Noteć Czarnków - Polonia Środa Wielko-
polska 2:0 (Michał Kuskowski 11, Arkadiusz 
Kaczmarek 60); Unia Swarzędz - Victoria 
Września 2:1 (Michał Dworczak 79, Kajetan 
Nowak 90 - Jakub Bartkowski 53 karny); Wi-
kęd Luzino - Cartusia Kartuzy 3:0 (Seba-
stian Weremko 36, Jakub Krefft 45, Przemy-
sław Kostuch 57); Wybrzeże Rewalskie Re-
wal - Flota Świnoujście 1:3 (Szymon Kur-
czak 5 - Hubert Turski 11, Roman Dziuba 43, 
Miłosz Jandziak 76); Pogoń Nowe Skalmie-
rzyce - Błękitni Stargard 0:0. 

 
      1.   Zawisza Bydgoszcz               31          71          65-21 
     2.   Wikęd Luzino                           31        70           71-35 
     3.   Polonia Środa Wlkp.            31         57          59-41 
     4.   Lech II Poznań                         31        49         64-45 
     5.   Elana Toruń                               31        49          47-43 
     6.   Wda Świecie                             31        48          41-48 
      7.   Flota Świnoujście                  31        48          47-47 
     8.   Kluczevia Stargard                31        46         50-36 
     9.   Lipno Stęszew                         31        45        40-45 
   10.   Noteć Czarnków                     31        42         42-44 
    11.   Unia Swarzędz                         31         41          37-36 
   12.   Błękitni Stargard                    31        38        48-49 
   13.   Cartusia Kartuzy                    31         37         38-48 
   14.   Victoria Września                  31        36          36-41 
   15.   Pogoń N. Skalmierzyce      31         33        30-44 
   16.   Pogoń II Szczecin                   31         32         56-63 
    17.   Tłuchowia Tłuchowo           31         25         29-59 
   18.   Wybrzeże Rewalskie           31          15           18-73 

 
32. kolejka - sobota: Victoria - Kluczevia 
(godz. 14), Wda - Tłuchowia (17), Cartusia - 
Pogoń N. S. (18); niedziela: Lech II - Zawisza 
(12), Lipno - Wikęd (12), Elana - Unia (15), Flo-
ta - Pogoń II (15), Błękitni - Noteć (15), Polonia 
- Wybrzeże Rewalskie (16). 
Dwie ostatnie kolejki rozegrane zostaną  
w dniach 22-24.05 oraz 30.05.  

28. kolejka 4. Ligi Kujawsko-Pomorskiej: 
Kujawiak Kowal - Unia Gniewkowo 1:0 
(Piotr Szablewski 26); Chemik Bydgoszcz - 
Piast Kołodziejewo 1:0 (Oskar Kujawka 89); 
Łokietek Brześć Kujawski - Unia Solec Ku-
jawski 0:4 (Marcin Kościelecki 42, 74, Maksy-
milian Błoński 82, samobójcza 89); Noteć Ła-
biszyn - Unia Wąbrzeźno 0:3 (Paweł Karbo-
wiński 57, Kamil Piskorski 62, Jakub Węgrzyn 
72); Mustang Ostaszewo - Victoria Czerni-
kowo 1:0 (Radosław Ankierski 3); Orlęta 
Aleksandrów Kujawski - Wisła Dobrzyń 
nad Wisłą 1:4 (Łukasz Witucki 56 karny - Kevin 
Durueke 4, Kamil Kuropatwiński 17, Kacper Wi-
śniewski 23, Adrian Bryszewski 72); Lech Ry-
pin - Pogoń Mogilno 0:2 (Wiktor Mrówczyń-
ski 50, Kacper Lewandowski 67); Sparta Brod-
nica - Cuiavia Inowrocław 0:0; Start 
Pruszcz pauzował. 

 
      1.   Chemik Bydgoszcz              26         67           70-13 
     2.   Pogoń Mogilno                       27         61          70-19 
     3.   Unia Solec Kujawski            27         57          54-19 
     4.   Wisła Dobrzyń n/Wisłą     26          51           51-25 
     5.   Unia Wąbrzeźno                   26        49          53-25 
     6.   Kujawiak Kowal                     26         41          33-32 
      7.   Mustang Ostaszewo            27         41            31-31 
     8.   Sparta Brodnica                    26        39         48-27 
     9.   Victoria Czernikowo            27          31         26-49 
   10.   Łokietek Brześć Kuj.           26        30          35-55 
    11.   Orlęta Aleksandrów K.      26        28         35-45 
   12.   Cuiavia Inowrocław            26        28        28-44 
   13.   Start Pruszcz                           26         25         34-54 
   14.   Piast Kołodziejewo              27         25         28-70 
   15.   Lech Rypin                                26        24         30-55 
   16.   Noteć Łabiszyn                      26         22          31-42 
    17.   Unia Gniewkowo                   27          11            19-71 

 
29. kolejka - sobota: Sparta - Mustang (godz. 
11), Wisła - Noteć (11), Unia G. - Start (11), Piast - 
Kujawiak (15), Unia W. - Łokietek (16), Pogoń - 
Chemik (17); niedziela: Unia S. K. - Lech (13), 
Cuiavia - Orlęta (20.05), pauzuje Victoria. ą

Dariusz Knopik, MG
redakcja@polskapress.pl

Rozgrywki w Betclic 2. Lidze 
i Betclic 3. Lidze wkraczają 
w decydującą fazę. Emocji 
nie brakuje. W obu ligach 
w weekend rozegrane zosta-
nę mecze 32. kolejki

Tydzień pełen derbów w regionie 
OLIMPIA GRUDZIĄDZ W WALCE O BETCLIC 1. LIGĘ ROZEGRA KOLEJNY KLUCZOWY MECZPIŁKA NOŻNA 

- Jak szef całej organizacji pono-
szę pełną odpowiedzialność 
za sportową porażkę w tym se-
zonie . Oddałem się do dyspozy-
cji prezydenta Włocławka i rady 
nadzorczej. Czekam na podjęcie 
decyzji, ma zapaść w ciągu kilku 
dni - poinformował w czwartek 
Łukasz Pszczółkowski. 

Przypomnijmy, że Anwil 
Włocławek w ostatnim sezonie 
nie zakwalifikował się do play 
off Orlen Basket Ligi (dopiero 
trzeci raz w historii), odpadł 
w pierwszej rundzie FIBA Eu-
rope Cup, porażkę poniósł także 
w Pucharze Polski. 

Decyzja więc w rękach prezy-
denta Krzysztofa Kukuckiego, 
który jest przedstawicielem 
większościowego udziałowca 
spółki, choć trudno się spodzie-
wać, aby ostateczny werdykt nie 
był konsultowany z głównym 
sponsorem. 

- Przygotowywaliśmy się 
bardzo dobrze, pracowaliśmy 
przez lata, aby walczyć o naj-
wyższe cele. Od początku se-
zonu tych celów nie realizowa-
liśmy. Za to chciałbym wszyst-
kich kibiców przeprosić w  
imieniu swoim, ale też w imie-

niu całej organizacji.  To nie 
do przyjęcia, aby przy tak 
stworzonych warunkach nie 
zagrać nawet w play off i nie 
awansować do kolejnej rundy 
europejskich pucharów - do-
daje Pszczółkowski. 

Nie może w tym momencie 
zabraknąć pytania o przyszłość 
trenera Ronena Ginzburga, 
który w ciągu pięć miesięcy nie 
potrafił wyciągnąć drużyny 
z dołka. Szkoleniowiec ma 
ważny kontrakt na kolejny se-
zon, ale to nie oznacza, że zosta-
nie w Anwilu. 

- W poniedziałek odbyłem 
pierwszą rozmowę z trenerem, 
we wtorek dokonaliśmy głębo-
kiej analizy wyniku sportowego. 
Formalnie trener ma ważny 
kontrakt, to był jego warunek 
na etapie negocjacji. Z kolei dla 
nas to była gwarancja jego mo-
bilizacji do pracy, aby powalczyć 
o dobry wynik, europejskie pu-
chary na kolejny sezon. 
Na pierwszej szali mamy wynik 

sportowy, on jest nie do przyję-
cia, na drugiej szali trener jasno 
dał do zrozumienia, że jest go-
towy zbudować lepszy skład, 
który będzie spełniał jego prefe-
rencje. Teraz albo ja, albo mój 
następca musi dokonać wyboru 
- mówi Łukasz Pszczółkowski. 

Pilną kwestią jest od dawna 
poprawienie i wzmocnienie 
pionu sportowego w Anwilu. 
Brakuje menedżera i dyrektora 
sportowego z prawdziwego zda-
rzenia, w efekcie decyzje perso-
nalne spoczywają głównie w rę-
kach trenera. Klub w ostatnich 
latach wynajmował w tym celu 
osoby spoza organizacji, co nie 
skończyło się dobrze.  

Pszczółkowski ma jednak 
swojego kandydata na dyrek-
tora sportowego. - Złe wybory 
kadrowe to z pewnością jedna 
z przyczyn słabego wyniku, nikt 
nie wykreował roli lidera, nie 
stworzyliśmy genu zwycięstwa, 
przegrywaliśmy wszystkie za-
cięte mecze. Uważam, że Filip 

Brylski to jest fenomenalny 
gość, świetnie się wywiązuje 
z wszystkich obowiązków 
w klubie i w przyszłości będzie 
znakomitym dyrektorem spor-
towym - uważa Pszczółkowski. 

Nie można odmówić preze-
sowi innych osiągnięć. Pszczół-
kowski podkreśla, że w porów-
naniu do sezonu 2021/22 budżet 
na zespół zwiększył się dwu-
krotnie. - Przez cztery lata od-
dłużyłem klub, stworzyłem fun-
damenty organizacyjne na suk-
cesy w kolejnych latach. To za-
procentuje i Anwil nadal będzie 
walczył o najwyższe cele. Otwie-
ram oczy rano i myślę o klubie, 
zamykam oczy i też myślę o klu-
bie, taka to jest praca - dodaje 
Pszczółkowski. 

Mimo sportowej klapy w tym 
sezonie, jest szansa na występy 
w Europie. Anwil otrzymał 
wstępne zaproszenie do Euro-
cup, choć to jeszcze nie oznacza, 
ze włocławianie zagrają na za-
pleczu Euroligi. ą

Joachim Przybył
joachim.przybyl@polskapress.pl

KOSZYKÓWKA. Łukasz Pszczół-
kowski oddał się do dyspozy-
cji rady nadzorczej Anwilu. 
Wkrótce poznamy przyszłość 
trenera Ronena Ginzburga, 
który już przedstawił plan od-
budowy zespołu.

Prezes Anwilu czeka na prezydenta, trener Ginzburg czeka na prezesa

Derbowe starcie Zawiszy z Wdą było bardzo zacięte 
i wyrównane. O zwycięstwie decydował jeden gol
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Czy Łukasz Pszczółkowski nadal będzie prezesem 
Anwilu Włocławek? Wkrótce zapadnie decyzja
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15-17 maja w Bydgoszczy od-
będą się Akademickie Mistrzo-
stwa Polski. Rywalizacja odbę-
dzie się na torze regatowym 
Brdyujście, gdzie spotkają się 
reprezentacje 26 uczelni oraz 
blisko 300 zawodniczek i za-
wodników z całego kraju.

 
SPORT
www.sportowy24.pl

KOSZYKÓWKA. Rozmowa  
z Karolem Gruszeckim, jed-
nym  z liderów Enea Abram-
czyk Astorii, przed finałami 
I ligi  z ŁKS Łódź.  

Grał pan już w finałach o mi-
strzostwo Polski. Teraz emocje 
są podobne? 
Z racji wieku i doświadczenia 
podchodzę już do takich wyda-
rzeń spokojnie. Nasz cel był 
znany od samego początku, 
jeszcze nic nie wygraliśmy i te-
raz dopiero zaczyna się najważ-
niejsze granie. To nie znaczy, że 
to mecze jak każde inne, mobili-
zacja jest zdecydowanie więk-
sza, ale nad presją panuję. 

Został pan wybrany do najlep-
szej piątce sezonu zasadni-
czego. Więc to chyba udany se-
zon? 
Pewnie, że udany. Drużyna za-
jęła pierwsze miejsce w sezonie 
zasadniczym, to nam ułatwiło 
drogę w play off, a to było naj-
ważniejsze. Naszym najwięk-
szym zmartwieniem było jedy-
nie zdrowie poszczególnych za-
wodników. Nie miałem jakiś 
specjalnych oczekiwań wobec 
siebie, interesował mnie wynik 
drużyny, wiedziałem, jaka ma 
być moja rola. Nie patrzyłem 
na indywidualne statystyki. 

W połowie meczów wychodził 
pan z ławki. Pasowała panu 
taka rola? 

I w dodatku pierwszy raz w ka-
rierze udało mi się zagrać 
na wszystkich pozycjach w se-
zonie (śmiech). Wychodząc 
z ławki rezerwowych starałem 
się uzupełnić wszystkie luki, ja-
kie pojawiały się w drużynie. 
Trzeba pamiętać, że dołączy-
łem późno do składu, czapki 
z głów przed sztabem, że tak 
szybko wkomponował mnie 
w drużynę. Przez cały sezon 
jako zespół pracowaliśmy 
na zwycięstwa, dużo dobrych 
impulsów dawała młodzież. To 
świadczy o naszej sile, że byli-
śmy w stanie tak rotować gra-
czami na pozycjach. 

Mam wrażenie, że najlepsze 
mecze nawet rozegraliście 
w największym osłabieniu. 
Taką tendencję zauważyłem 

też w ekstraklasie, że najwięk-
sze niespodzianki zdarzały się, 
gdy drużyna była bardzo osła-
biona. W pewnym sensie 
wtedy łatwiej się gra, bo wiesz, 
że nawet jak popełnisz jeden 
błąd, to i tak zostaniesz na par-
kiecie. Wszyscy wtedy mają 
większą pewność siebie, grają 
na luzie, dają od siebie jeszcze 
więcej. No i drużyna przeciwna 
ma wtedy większy problem ze 
skautingiem. 

Jakie są różnice między PLK 
i I ligą? 
Organizacyjnie Astorii niczego 
nie brakuje w porównaniu 
do moich poprzednich klubów, 
ale klub niedawno grał w ekstra-
klasie, utrzymuje ten sam stan-
dard, a nawet go jeszcze popra-
wia. Jeśli chodzi o koszykówkę, 

to poziom I ligi cały czas rośnie, 
ale z pewnością jest różnica 
w atletyzmie, zwłaszcza pod ko-
szem. Pod tym względem 
do PLK sporo brakuje. 

Jakie atuty ma Astoria? 
A tu już wchodzimy w tematy 
scautingu i chyba nie powinie-
nem o tym mówić. Mogę jedy-
nie powiedzieć, że na pewno 
mamy swoje przewagi na par-
kiecie i wiemy, jak powinniśmy 
je wykorzystać. Kluczowa 
sprawa, że nie ma już kontuzji, 
bo one zawsze komplikują 
sprawę i wymuszają zmiany 
w założeniach taktycznych. 
Chciałbym, aby obie drużyny 
zagrały w pełnym składzie. 

ŁKS był niedawno wyśmie-
wany, ale teraz wygrał sześć 
meczów z rzędu w play off, 
a w półfinale wręcz rozniósł 
Spójnię Stargard. 
Z ŁKS może się śmiano, ale 
z perspektywy różnych decyzji 
organizacyjnych, sportowo ten 
zespół ma duży potencjał 
i wszyscy o tym wiedzieli. 
Długo łodzianie nie potrafili 
tego wszystkiego poukładać, 
ale teraz chyba im się w końcu 
udało. Wyniki ŁKS w półfinale 
jednak nas nie przestraszyły, 
Spójnia była mocno osłabiona, 
a w pełnym składzie byłaby 
w stanie wygrywać mecze, 
może nawet wygrać całą serię. 
Mój plan jest prosty: teraz 
cztery zwycięstwa z ŁKS, a je-
sienią już mecze w PLK w bar-
wach Astorii. ą

Karol Gruszecki: - Mamy swoje 
atuty i wiemy jak pokonać ŁKS

Karol Gruszecki zdobywa w tym sezonie średnio prawie 
14 punktów na mecz dla Enea Abramczyk Astorii.
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Żużlowcy Aniołów - Antoni Kawczyński, Mikołaj Duchiński, Bar-
tosz Derek i Jan Heleniak - wygrali w Toruniu 4. rundę Drużyno-
wych Mistrzostw Polski Juniorów (zdobyli 48 pkt). Tuż za nimi 
uplasowali się zawodnicy Abramczyk Polonii (42 pkt), a kolejne 
miejsca zajęły ekipy GKM Grudziądz (22 pkt) i Wybrzeża Gdańsk 
(6 pkt). Rywalizację w grupie B wygrali bydgoscy zawodnicy. 
Przed młodzieżowcami z regionu ćwierćfinały DMPJ.

Toruńscy juniorzy najlepsi na Motoarenie
ŻUŻEL

ŻUŻEL. Przed dużą szansą 
na kolejne punkty stoi ekipa 
Bayersystem GKM. Znacznie 
trudniejsze zadanie czeka 
w weekend toruńskie Anioły. 

Drużyna Roberta Kościechy roze-
gra dziś kolejny mecz na  swoim 
torze; podejmie outsidera PGE 
Ekstraligi, ekipę z Częstochowy. 
Gospodarze są zdecydowanymi 
faworytami tego starcia. W do-
tychczasowych pięciu meczach 
zdobyli 7 punktów (3 wygrane, 
remis i porażka) i póki co, są trze-
cią siłą żużlowej elity. Skazywani 
przed sezonem na spadek goście 
- zgodnie z przewidywaniami - 
zdecydowanie odstają od stawki 
zespołów i bez punktu zamykają 
ligową tabelę. O słabości Włók-
niarza świadczy też bilans ma-
łych punków - minus 132, czyli aż 
26,4 na mecz. 

 
GKM:  9. Jepsen Jensen, 10. Szarszewski,  
11. Drabik, 12. Fricke, 13. Tarasenko, 14. Iwański-Helt, 
15. Małkiewicz 
Włókniarz: 1. Tungate, 2. Szostak, 3. Miśkowiak,  
4. Hansen, 5. Lidsey, 6. Karczewski, 7. Ludwiczak 

 
Większe wyzwanie czeka Pres 
Toruń. W niedzielę Anioły zmie-
rzą się na wyjeździe ze Spartą 
Wrocław. To może być hit 6. ko-
lejki PGE Ekstraligi, bo zmierzy 
się w nim dwóch pretendentów 
do medali. Torunianom nie wie-
dzie się specjalnie we Wrocławiu, 
ale ostatni mecz jaki tam rozegrali 
kojarzy im się świetnie: mimo po-
rażki zapewnili sobie awans do fi-
nału PGE Ekstraligi 2025.  

W porównaniu do tamtego 
spotkania jest jedna zmiana, czyli 

Norick Bloedorn zamiast Jana 
Kvecha. Ekipa gospodarzy także 
z kosmetyczną zmianą w parze 
juniorskiej, w której pojawili się 
Mikkel Anderssen. 
 
Pres:  1. Dudek, 2. Lambert, 3. Bloedorn, 4. Miche-
lsen, 5. Sajfutdinow, 6. Kawczyński, 7.  Duchiński  
Sparta:  9. Kurtz, 10.  Janowski, 11.  Kowalski, 12. 
Bewley, 13. Łaguta, 14. Andersen, 15. Kowolik 
 
6. runda PGE Ekstraligi - piątek:  Bayersystem 
GKM Grudziądz - Włókniarz Częstochowa (godz. 
18.00), Stal Gorzów - Falubaz Zielona Góra (godz. 
20.30); niedziela:  Unia Leszno - Motor Lublin 
(godz. 17.00), Sparta Wrocław - Pres Toruń (19.30). 
Transmisje: Canal+Sport i Canal+online. 
 

 W Metalkas 2. Ekstralidze 
w niedzielę 5. rundę dokończą 
Stal Rzeszów - Ostrovia Ostrów 
(13.00) i Orzeł Łódź - Wilki Krosno 
(15.15). W poprzedni weekend 
swoje mecze rozegrały Polonia 
Piła z Abramczyk Polonią Byd-
goszcz (31:58) i ROW Rybnik - PSŻ 
Poznań (41:49).  

Kibiców w regionie czekają 
też emocje związane z walką 
o medale indywidualnych mi-
strzostw Polski. Pierwsza runda 
cyklu już w sobotę (16.05) na Mo-
toarenie (godz. 19:00). Bilety do-
stępne na stronie eBilet.pl 

 
Lista startowa:   1. Maciej Janowski (Sparta Wro-
cław), 2. Antoni Kawczyński (Pres Toruń),3. Domi-
nik Kubera (Falubaz Zielona Góra), 4. Radosław 
Kowalski (Wilki Krosno), 5. Krzysztof Buczkowski 
(Polonia Bydgoszcz), 6. Mateusz Cierniak (Motor 
Lublin), 7. Szymon Woźniak (Polonia Bydgoszcz), 
8. Piotr Pawlicki (Unia Leszno), 9. Bartosz Zmarzlik 
(Motor Lublin), 10. Jakub Miśkowiak (Włókniarz 
Częstochowa), 11. Tobiasz Musielak (Wilki Krosno), 
12. Przemysław Pawlicki (Falubaz Zielona Góra), 
13. Wiktor Przyjemski (Polonia Bydgoszcz), 14. 
Kacper Woryna (Motor Lublin), 15. Patryk Dudek 
(Pres Toruń), 16. Jakub Jamróg (ROW Rybnik)

Powalczą o punkty dla 
drużyny i na swoje konto

Joachim Przybył
joachim.przybyl@polskapress.pl

MZ, MK, JP
sport@polskapress.pl

Toruńscy żużlowcy mają przed sobą wyjazd do Wrocławia. 
Mecz może być hitem 6. rundy PGE Ekstraligi
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KOSZYKÓWKA. Potęga na ob-
wodzie, słabość pod koszem 
- przedstawiamy finałowego 
przeciwnika Astorii. 

Zespół prowadzony przez tre-
nera Roberta Skibniewskiego 
od początku kampanii utrzymy-
wał się w ścisłej czołówce, ale 
trenerowi nie dane było dotrwać 
do fazy play off. Potem zaczęły 
się dziać rzeczy dziwne, żeby nie 
powiedzieć śmieszne. Łodzianie 
ściągnęli Dominika Grudziń-

skiego z PLK, Juana Carlosa z ligi 
fińskiej, a na trybuny odesłali 
Oleksandra Antypova. W efek-
cie z pracy zrezygnował Skib-
niewski, a pierwszym trenerem 
został Tane Spasev. I on nie wy-
trwał długo, bo po serii porażek 
pod koniec rundy zasadniczej 
został zwolniony. 

Jeszcze weselszy był casus 
Macieja Lampe. ŁKS najpierw 
ogłosił kontrakt z byłym repre-
zentantem Polski, ten oświad-
czył, że niczego nie podpisał 
i w sumie to o niczym nie wie. 
W końcu zaczął treningi, ale 
szybko poinformował o kontu-

zji i tematu jego gry w I lidze już 
nie ma. 

Play off ŁKS zaczął od do-
mowej porażki z GKS Tychy 
i wydawało się, że marzenia 
o awansie szybko trzeba będzie 
odłożyć. Potem jednak łodzia-
nie wygrali sześć meczów 
z rzędu. Ekipa Gorana Miljevi-
cia zaimponowała zwłaszcza 
w półfinale z PGE Spójnią Star-
gard, który wygrała 3:0, a róż-
nica małych punktów w trzech 
meczach wyniosła 81 punktów. 

Siłą rywali jest obwód 
z Amerykanami Juanem Carlo-
sem, Chaunceyem Collinsem 

i były reprezentantem Polski 
Marcelem Ponitką. ŁKS słabszy 
jest pod koszem, to nie przypa-
dek, że w Łodzi Adam Kemp 
zaliczył najlepszy mecz w sezo-
nie (19 pkt i 16 zb). 

Dwa bezpośrednie mecze to 
wyjazdowe zwycięstwa obu 
ekip. Na początku listopada 
ŁKS wygrał w Bydgoszczy 
85:74 i była to pierwsza porażka 
Asty w sezonie, rewanż w Ło-
dzi pod koniec lutego to triumf 
bydgoszczan 75:73. 
Pierwsze dwa mecze w serii do czterech wygra-
nych w sobotę i niedzielę o godz. 17.30 w Byd-
goszczy. Transmisje w TVP 3. ą

ŁKS Łódź: od śmiechów do pogromu w półfinale
Joachim Przybył
joachim.przybyl@polskapress.pl

eprasa.pl f9ca30b2e2


